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Przedpłatę za „Dziennik Bydgoski“ na miesiąc kwiecień 1939 r. przyjmują listowi w całym kraju 
do 25 marta z zapewnieniem dostawy wszystkich, zwłaszcza pierwszych gazet w nowym miesiącu 


Cena egz. 20 groszy 


Do „Dziennika* dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy, 

Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu, 

Oddział w Bydgoszczy ul, Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu ul. 

Mostowa 17: w Grudziądzu ul. Toruńska 22; w Inowrocławiu Król. Jadwigi 22/23; 
w Gdyni Skwer Kościuszki 24, I ptr. 


Teletony: Nr zbiorowy 2650 (trzy przewody) 


Oddział w Bydgoszczy 1299. 


Numer 68 | 


n 
4 


BYDGOSZCZ, czwartek dnia 23 marca 1939 r. 


K BYDGOSKI 


14 stron, 


Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł miesięcznie; 

8,85 zł kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł miesięcznie; 10.00zł kwartalnie. 
Pod opaską: w Polsce 6,95 zł, zagranicę 9.25 zł miesięcznie, 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14, 

Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 
Telefony Przedstawiecłelstw: 
Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowrocław 594. 


Toruń 1546, 


Rok XXXIII. 


ç e o e e l 
MIEJ SIĘ pajacu! 

Omawiając bezprzykładny brak opo 
ru podczas rozbioru Czechosłowacji 
„Slowo“ wileńskie rzuca uwagę, że „na- 
weł baran prowadzony na rzeź opiera 
sig“. Pewnie, że nawet baran by się opie 
rał, a i osiół wierzgał by, a bodaj kop- 
niakami manifestował, że chce być trak 
towany „jak podmiot, nie jak przedmiot“ 
Ale agenci obcego mocarstwa na odpo- 
wiedzialnych stanowiskach państwowych 
podejmujący rozmaite decyzje w imieniu 
„narodu nie są baranami ani osłami. 
We własnym interesie spieszyć musieli 
i to błyskawicznie w spełnieniu rozkazów E 
t. zw. Ośrodka Dyspozycyjnego za grani 
cą. Kto płaci, ten wymaga. Robota mu 
si być dokładna, szybko i sprawnie wy 
konana. Teraz, gdy murzyn zrobił swoje 
— może odejść. 


UELLELOTEŁULTEŁETPEFĘTI 
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Gały aparat państwowy obstawiony 
był jak się teraz okazuje, przez posłuszne Ē 
marionetki. Jedno pociągnięcie za sznu-5 
rek z Berlina, a pajace tak tańczyły jakE 
im kazano. Naród nie miał tu nic doż 
gadania, nikt go nie pytał o zdanie. Skąd- Æ 
że wiedzieć możemy, co czuje dziś pobra- 
tymczy naród słowiański, czyż głos jego 
dotrzeć może w ogóle do świata? Prasa, 
radio — to są wszak struny głosowe, któ- 
rymi przemawia każde państwo, a więc 
i b, Czechosłowacja. 


Jakże misternie i precyzyjnie musiał 
być przeprowadzone od szeregu już mie- 
sięcy, a może i lat stopniowe opanowanie 
takiego np. radia! Wszakże z punktu, 
z miejsca, w przeciągu paru chwil radio- 
stacje czeskie przeobraziły się w „Gross- 
deutscher Rundfunk“. Ani jeden inży- 
nier nie „zakłócił” odbioru, gdy po razż 
pierwszy rozbrzmiało „Heil Hitler, aniž 
jeden wožny nie rzucił bodaj krzesłem wz 
mikrofony, nie stłuczono ani jednej lam-E 
py, nie przecięto ani jednego drucika! 


OOOO LECZE EE DEETPPTETEEL OI LLTPLZEETTYLTO PŁELTCTTTN 


Prezydent Lebrun w Londynie. 


Czy Anglii uda sie rozerwać oś Berlin-Rzym. 


Minister Urbszys poszedł śladem Hachy. Pojechał do Berlina z wizytą „kurtnazyj- 
ną", porozmawiał z min. von Ribbentropem, rząd i sejm litewski odbyły narady 
i — już dziś rano Niemcy oświadczyli, że 


LITWA DOBROWOLNIE ODDAJE KŁAJPEDĘ RZESZY. 

Jeszcze wczoraj dzienniki litewskie przemawiały buńczucznie, jeszcze wczoraj sły- 
szeliśmy mocne oświadczenia kowieńskich mężów stanu a dziś — nie ma Kłajpedy, 
jest tylko Memelland w ramach Wielkiej Rzeszy. 

Kłajpeda jest tylko fragmentem w wielkiej grze Niemiec, dlatego też na Zachodzie 
jej zabór nie zrobił większego wrażenia. Spodziewano się zresztą tego. 


Ważniejsze są dalsze plany Hitlera. Ale to nieprawda, że Hitler rządzi światem. 


ŚWIATĘM RZĄDZI — NAFTA! 
Polityka niemiecka ma dwa cele: bliższy — Rumunię i dalszy — Bliski Wschód, 


realizację starego planu stworzenia linii Hamburg — Bagdad. W obu wypadkach cho- 
dzi o naftę, o materiały pędne dla zmotoryzowanej armii niemieckiej, o benzynę dla 


popularnych „K d. F Wagen“, 
Niemcy chcą złamać monopol naftowy Anglii i Ameryki. Nic dziwnego więc, że 


AKCJĘ DYPLOMATYCZNĄ PRZECIW NIEMCOM PROWADZI ANGLIA A 

NIE BARDZIEJ BEZPOŚREDNIO ZAINTERESOWANA FRANCJA. 
Dyplomacja angielska montuje szeroki front, którego pierwszym celem jest obrona Ru. 
munii przed napastliwością Niemiec, W londyńskim ministerstwie spraw zagranicz- 
nych drzwi się nie zamykają. Najważniejszym — jak się zdaje — celem Anglii jest 

ODERWANIE WŁOCH OD OSI RZYM — BERLIN. 
Mussoliniemu postawiono już szereg propozycyj kolonialnych, dalsze ustępstwa są je- 
szcze możliwe. Za jutrzenkę zbliżenia angło-francuskiego uważa się zawieszenie 
działań wojennych w Hiszpanii, 

Do Londynu przybył z rewizytą prezydent Francji Lebrun. Na przepych przyję- 
cia, które podobno przewyższa swym blaskiem przyjęcie angielskiej pary królew- 
skiej w Paryżu, mało się zwraca uwagi. Ważniejsze są — w dzisiejszej chwili — skutki 
polityczne tej wizyty. Coraz powszechniej się mówi, że z 

PO RAZ PIERWSZY W DZIEJACH ZAWARTY ZOSTANIE OFICJALNY 
SOJUSZ ANGIELSKO-FRANCUSKI! 
Oło — jak pędzi historia! 


Litwa „dobrowolnie“ odstąpiła Niemcom Kłajpedę. y 


Berlin, 22. 3. Dziś rano krótko przed godz. 
l : R 3 8 podano przez wszystkie radiostacje nie- 
Wystarczyło mianować komisarza ra--mieckie wiadomość, że rząd litewski zapro- 


Dzieci mogły to zrobić! 


LULU 


 diowego z ramienia „protektoratu“, by zponował (1) Niemcom dobrowolne (1) odda- 


„służą: po prostu byli na swych stanowi-5 


" 


cała ekipa — już bez maski — funkcjo- znie SAEY ie rim Ar 1; Pe takie 
s = wan spr owiem nas uspo- 
nowała dalej bez zarzutu! Z kojenie, Uaiknie się areh żatargcj, s 
Tak samo na wszystkich innych pla-żżyć będzie to obopólnym interesom litew- 
cówkach życia państwowego. Nie bara-ZS%kim i niemieckim, 
ny tam były, nie durnie, lecz funkcjona- 
riusze agentury obcej! Jedni świadomi, tak samo i sejm litewski zatwierdził uchwa- 
inni nawet nieświadome marionetki, któ- złę rady ministrów. Kłajpeda jest wolna! — 
re nie miały nawet pojęcia, jakim celom Zzakończył speaker urzędowy komunikat nie- 
* Emiecki po czym orkiestra odegrała hymn 
niemiecki. 


skach tylko po to, aby zajmować miejsce 
i nie dopuszczać do obsadzenia ich przez 
patriotów czeskich. 


Na przykład placówki dyplomatyczne. 
Niewątpliwie obstawione zostały już daw- 
no przez agentów hitlerowskich skoro 
przyjęte zostały -bez żadnych trudności 
przez urzędników konsularnych Niemiec 
z paru zaledwie wyjątkami (Waszyng- 
ton i Moskwa), które nie uznały władzy 
Trzeciej Rzeszy, Trzeba uświadomić so- 
bie, że konsulaty zagraniczne mogły były 
do pewnego stopnia ocalić państwowość 
czeską, stwarzając powikłania prawne: 
przecież to były oficjalne przedstawiciel- 
stwa państwa. Gdyby nie uznały żadnych 
„Reichsprotektorów', gdyby odwołały 
się do parlamentu, do reprezentacji naro- 
du, gdyby żądały wspólnie jakiegoś ple- 
biseytu, gdyby jednym słowem oparły się 
na jakimkolwiek paragrafie, który po- 
zwolił by państwom europejskim nie za- 
twierdzić _ preyłączenia dobrowolnego 


Gau Bóhmen i Gau Mahren w ramy Trze- 
ciej Rzeszy nie stałby świat teraz przed 
faktami dokonanymi. Choć byśmy chcieli 
nie uznać tego protektoratu, to na jakiej 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej). 


Co mówi Litwa? 


Kowno, 22. 3. (PAT.) Komunikują ofi- 
cjalnie: Po powrocie do Kowna dnia 21 
bm. minister spraw zagranicznych zrefero- 
wał gabinetowi ministrów swe rozmowy z 
ministrem spraw zagr. Niemiec von Ribben- 
tropem. Posiedzenie gabinetu ministrów 
irwało od godz. 14—19. 

Z doniesienia min. Urbszysa.wynika, że 
minister spraw zagranicznych Rzeszy nie- 
mieckiej w imieniu rządu niemieckiego wy- 
stosował do rządu litewskiego żądanie zwró- 
cenia Rzeszy niemieckiej kraju kłajpedzkie- 
go, dodając, že o ile ten zwrot mógłby się 
odbyć w drodze porozumienia, to w takim 


Lićwini bezsilni?! 


Odsłonięcie pomnika cesarza Wilhelma I w Kłajpedzie. 
Przed pomnikiem przedefilowało 3.000 umundurowanych hitlerowców. 


razie Rzesza uwzględni w szerokim zakresie 
interesy gospodarcze Litwy w porcie kłaj- 
pedzkim. Minister spraw zagr. Niemiec opie- 
rał swe żądanie na zasadzie samostanowie- 
nia narodów, dodając, że polubowne uregu- 
lowanie sprawy może przysłużyć się przy- 
szłym stosunkom między obu krajami. 

Poza tym niemiecki minister spraw zagr. 
podkreślił, że posiada wiadomości, iż na- 
strój w kraju kłajpedzkim jest tego rodzaju, 
że należy rozstrzygać sprawę bardzo prędko 
na zasadach proponowanych przez Niemcy, 
by uniknąć starć. 


Po zreferowaniu sprawy przez ministra 
Urbszysa gabinet ministrów obradował długo 
nad wytworzoną sytuacją. Tegoż samego 
dnia min. Urbszysa zreferował sytuację sej- 
mowi litewskiemu na zamkniętym posiedze- 
niu, 

(I rząd i sejm litewski musiały wyrazić 
„dobrowolnie” zgodę na uprzejmą propozy- 
cję niemiecką. I znów Niemcv wystąpili 
wobec świata w roli dobroczyriców...) 


We Francji — bez wrażenia! 


Paryż, 22. 3. (PAT) Do Paryża we wfo- 
rek późnym wieczorem doszła wiadomość. iż 
Litwini wycofują się z terytorium kłajpedz- 
kiego, Sposób. w jaki żostała załatwiona 
kwestia kłajpedzka. tj. ustąpienie Litwy 
wobec żądań Niemiec, nie wzbudziła w ko- 
łach paryskich większego wrażenia, gdyż na 
ogół oczekiwano tego rodzaju rozwiązania. 


Oferta francuska dla Włoch. 


Paryż, 22. 3. W związku z dążeniem da 
wyrównanią stosunków z Włochami w ko- 
łach politycznych panuje pogląd, że dopro- 
wadzenie do porozumienia będzie możliwe 
na następujących zasadach: 


1. Francja zmieni statut prawny w Tu- 
nisie francuskim. 

2. W porcie Dżibuti utworzona będzie 
strefa wolnocłowa włoska. e 

3. Akcje kolei Dżibuti—Addis Abeba be 
dą sprzedane Włochom. 

4. Włosi będą mogli nabyć akcje Kanału 
Suezkiego i uzyskać, stanowiska w jego za- 
rządzie. 


Nota Stan Ziedn. do Niemiec. 


Waszyngton, 22. 3. (PAT.) Rząd Stanów 
Zjednoczonych skierował do Niemiec notę, 
odmawiającą uznania prawomocności nie. 
mieckiego protektoratu nad Czechami. 

Potwierdzając odbiór niemieckiej noty, 
Stany Zjednoczone stwierdzają, iż Czechy i 
Morawy de facto znajdują się pod admini- 
stracją niemiecką. Rząd Stanów Zj. uznaje, 
iż ten stan rzeczy jest pozbawiony podstaw 
prawnych. 


Bojkot gospodarczy Niemiec 


Londyn, 22. 3. (PAT.) Polityka Niemiec 
w stosunku do Czechosłowacji wywołała 
w kołach brytyjskich reakcję, wyrażającą 
się w coraz bardziej wrogim ustosunkowa« 
niu się do utrzymywania stosunków gospo- 
darczych z Niemcami. Frzemysłowcy z 
Lancashire nie przyjęli zamówień na tka- 
niny bawełniane, jakie ofiarowały im przed- 
stawicele interesów niemieckich. Decyzja ta 
jest tym bardziej charakterystyczna. iż ce- 
ny ofiarowane przez firmy niemieckie były 
bardzo korzystne, 


Wzburzenie, wywołane wydarzeniami w 
Czechosłowacji znajduje również wyraz w 
licznych listach, ogłaszanych przez prasę, 
których autorzy proponują różne sposchy, by 
wstrzymać zakup towarów niemieckich. W 
niektórych z nich jest mowa nawet o tym, 
by robotnicy nportowi odmówili wyładowy- 
wania towarów niemieckich przybywających 
do portów angielskich. 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej), 


SDE 


| Wstrzymanie wypłat we Francji. | 


Paryż. (PAT.) Rząd francuski zwrócił 
się do instytucyj kredytowych we Francji z 
Ez poleceniem, aby aż do nowego zarządze- 
znia unieruchomiły wszelkie należności, ja- 
zkie posiadają na rachunkach czeskosłowac- 

h. j 


WUW DZUUULU NU CZ TETTETETT 


jeździły raz na rok na zdro- 
wołne kąpiele do badów. 
My kąpiemy się łanio, wygo- 
dnie ! bezpłecznie, stosująć 


Czy Sowiety staną w obronie 
Rumunii ? 


"Moskwa. (PAT) Wydział prasowy komi- 
ariątu ludowego spraw zagranicznych po- 


EDU LULU 


manife: tacjąa przyjaźni 
Londyn, 22 3. (PAT) Statek „Cote d'A- 
zur“, ekskórtowany przez dywizjon francu- 


- jei si £ ł zskich kontrtorpedowców i eskadrę brytyj- 
Sm i e paja u Eskich samolotów wojskowych, przybył ok. 


podstawie, skoro oficjalna władza, skoro = godz. 13 de Dover. Na powitanie przybywa- 
samo państwo o „opiekę“ prosi? = acaso prezydenta Republiki E CEJ 
Zdawało się różnym naiwniakom, žo ogan, porcie, y Dover setae honorowa: 
gdzie jak gdzie, ale w Czechosłowacji, W E dujących dokonało przelotu nad statkiem. 
tej fortecy żydokomuny z pod znaku za- Natychmiast po przybiciu do mola brat 


ciśniętej pięści, swastyka, a więc tak zwa- gkróla zk TE w Ae ETE A a 

ny „wróg śmiertelny“ nic nie ma do ga Sik gra trancunskiego unalsieino p „AZ 
życi. f $ u, gdzie powitał ebrun z małżonk 

dania, że nastroje komunistyczne w Cze KOT POW. pren x a 


25 f -=w imieniu króla i królowej angielskiej. 
chosłowacji są najlepszą  asekuracj Prez. Lebrun z małżonką, prowadzony 
przeciw przenikaniu brunatnej ideologii! przez brata króla Jerzego VI, 


ELETTI EIEEEI 


[l 
U: 


zeszędł na 

Co za krótkowzroczne rozumowanie cia- 2lad, gdzie kompania honorowa wojska od- 

snych możdżków! E dała honory, a mer m. Dover wręczył adres 

ZAJE Z powitalny. W odpowiedzi 

Komuna była zawsze miotlą w rękach Z prez. Lebrun podkreślił ścisłe związki 

| niemieckiego sztabu generalnego. Wy-5 pszy jaźni między Francją i W. Bryta- 
| miatała dro rzed swastyką, przygoto- sa 

Roda jej na eid YxĄ, przyg E Następnie prez. Lebrun i ks. Gloucester 

y A jej przy g FLEA . Ewraz z towarzyszącymi im osobami odje- 

| Nie darmo podczas Wielkiej Wojnyżchali do Londynu o godz. 13,20 spacjalnym 

Niemcy zawieśli w zaplombowanymzpeciągiem salcnowym, w którym spożyli 


I wagonie Lenina do Rosji, aby zniszczył z Śniadanie. Licznie zgromadzona ludność 
| to państwo aż Eprzed dworcem morskim urządziła entuzja- 
X , 


aaun 


y z którym Germania była ż styczną owację na cześć gości francuskich. 
wówczas w wojnie. Czyż to nie komunaż O godz. 15 pociąg wiozący Lebruna przy- 
hiszpańska przygotowała podłoże dla in 
terwencji niemieckiej za Pirenejami?2 
Qzy nie rozkładowa akcja zwolenników 

i Bluma osłabiła Francję tak, że nie po-5 

| trafiła ona już w niczym przeszkodzićz 

i ` Anschlussom i protektoratom? .- = 

~ W Czechach komuna przygotowała £ 

l doskonale grunt pod marsz niemiecki na £ 

i Hradczyn. Zydzi i komuniści wydarl 

narodowi wiarę i patriotyzm. Między 

'miarodówka jak robactwo podgryzła ko- 

rzenie młodego drzewa, które zaczynało 

się już zielenić i rozkwitać w promien 
nych blaskach niepodległości. Żołnierzo! 
czeskim czerwoni mistrze wpajali ideo- 
logię „rżnięcie karabinem o bruk ulicy“ 
toteż i wyrżnęli tym karabinem pod sto > 
py kolumn hitlerowskich i pouciekali, bož. 
„nie mogli patrzeć na wojsko“! (według 
słów stypendysty Funduszu Kultury Na- 

-rodowej i „poety“ Gronowskiego, „popi 

sującego* się w Ameryce), A broń,E 

, amunicja, najwspanialsze samoloty? Ależ 

i owszem! Od tego przybytku głowa me 
„bolt. Inwestycje, fabryki, motoryzacja 
i masło, to wszystko pozostało, by Niem- 
com służyć. Komunizm posiał -— swa- 
_$tyka pozbierała. („Inny jest który sieje, 
a inny który zbiera'!). 

_ Tylko w państwie przeżartym przez £ 
| _ kómunę i to przeżartym do szpiku kościĘ | 
| mogło się stać coś tak niesamowitego, że 

naród w milczeniu dał się zamordować. 
Że nie stanęły z miejsca koleje, fabryki, 
- szkoły, że starcy nie chwycili za kije, ko- 
` biety za garnki z gorącą wodą, dzieci za 

kamienie, aby bić! tłuc! 
pieprz rośnie, lub —= zginąć. 
Nie. Damy czeskie postroily się na 
czarno i poszły lamentować z kwiatkami 
na, grób nieznanego żołnierza, a Szwejki 
ani pisnęły, tylko całe, pękające od broni 

< arsehały wydają: Niemcom. 

My, naród Orląt lwowskich 


zbył do Londynu. 
Na dworcu Victoria, bogata udekorawa- 
nyra, 


krół Jerzy VI i królowa Elżbieta ser- 
decznie przywitali się z prezydentem 
republiki francuskiej i panią Lebrun. 


HHI 


z: 


z małżonką, z swoimi dziećmi i 


Austrii (Prusacy będą stanowili w niej 
„Minderheit') cieszyć stę tylko możemy 
i oddychać z ulgą: bo oto wreszcie ołwo- 
rzyły się nawet największym malołom 
oczy. Teraz nikt nie będzie nam więcej 
plótł o paktach, obietnicach, gwarancjach 
i innych bujdach. Już nawet flegmatycz- 


i dzieci 


„Prezydent republiki 


ki zaprzecza rzekomym rozmowom polsko- 
sowieckim i rumuńsko-sowieckim, odnoszą- 
cym się do współpracy Polski i Rumunii z 
ZSRR w razie ewentualnej wojny. 

Komunikat stwierdza, że rząd angielski 
18 bm. zapytał rząd sowiecki, jakie zajmie 
stanowisko w razie zagrożeńia Rumunii. 
Rząd sowiecki miał w odpowiedzi zapropo- 
nować zwołanie międzynarodowej konferen- 
cji z udziałem W. Brytanii, Francji, Poiski, 
Rumunii, Turcji i ZSRR. Rząd angielski, 
uznając propozycję tę za przedwczesną, 
uchylił się od jej przyjęcia. 


Pobyt prezydenta Francji w Londynie — 


angielsko-francuskiej. 


Wśród osobistości obecnych na dworcu znaj- 
dowali się księstwo Kentu, księżna Glou- 
cester członkowie rządu z Chamberlainem 
i lordem Halifaxem na czele. 

Z dworca wszyscy dostojnicy udali się 
galowymi karocami w orszaku do pałacu 
Buckingham, owacyjnie witani po drodze 
przez zgromadzone na ulicach tłumy lud- 
ności. 

W wielkiej sali pałacu Buckingham król 
i królowa Anglii wydali bankiet na cześć 
prezydenta Francji i jego małżonki. Pod- 
czas bankietu król wygłosił przemówienie, 
w którym m. in. powiedział: 

„Wielokrotnie mówiono o stosunkach 
francusko-brytyjskich, używając słów uro- 
czystych, ale nigdy nie mówiono o nich z 
większą szczerością, niż obecnie i w chwi- 
li ważniejszej od obecnej. 
kraje stwierdziły, że 


„Przed laty oba $ 
uczyniło je sąsia- 


położenie geograficzne 
dami, a 
Cnatrzność. pragnie, aby były przyja- 
ciółmi. i 
Rządy obu krajów þędą nadal pracowały 
w służbie sprawy pokoju, dążąc do uczynie- 
nia wszystkiego, co jest w ich mocy, w celu 
polubownego załatwienia licznych poważ- 
nych zagadnień. Zdajemy sobie sprawę, iż 
na drodze naszej znajdują się liczne trud- 
ności, lecz jestem przekonany, iż możemy 
patrzeć z zaufaniem w przyszłość, ufni we 
własne siły”. 
Prez. Lebrun m. in. oświadczył: 
„Przyjaźń obu krajów wydaje się obu 
narodom dzisiaj naturalnym i koniecznym 


francuskiej Lebrun. 


wnukami w pałacu elizejskim. 


pezie azie 


daliła o te bufory nabrzmiałe dziś łza- 
mi i naładowane nienawiścią. Nie ma już 
lwa czeskiego — jest swastyka. Nie ma 
czerwono-białego sztandaru, nie ma pre- 
zydenta państwa, nie ma munduru woj- 
skowego, nie ma wolności. Zostało im 
tylko „narodowe zjednoczenie jedności” 
Guzik 


kulturalne. im 


dał do wiadomości korespondentów zagra- 
nicznych komunikat, w którym rząd sowiec 


warunkiem ich egzystencji. 
Opinia publiczna w obu krajach do- 
„, maga się wzmocnienia bezpieczeństwa 
kraju, by w ten sposób przyczynić się 
do powszechnego pokoju. ; 
Oba kraje dążą do przywrócenia zaufania 


międzynarodowego, bez którego nie ma dla 
narodów ani spokoju ani prawdziwego 
szczęścia Mężowie stanu Francji i Anglii 
pomagają Światu w przebyciu obecnęgo 
niespokojnego okresu". à 

Prezydent Lebrun i pani Lebrun byli o- 
wacyjnie witani przez ludność, kiedy opu- 
ścili pałac Buckingham, by odwiedzić kró- 
iewą Marię w Marlborough House. 

Po południu prezydent Francji wziął u- 
dział w inauguracji nowych zabudowań in- 
stytutu francuskiego, wygłaszając przy tej 
okazji przemówienie. 3 


Czego chce Francja ? 


Sojusz wojskowy z Anglią £ ugoda z Wło. 
chami. 


Paryż, 22. 3. (PAT). Podróż prezydenta 
Lebruna do Londynu stała się naczelnym 
punktem zainteresowania kół politycznych 
Paryża i prasy. tym bardziej, jak podkreśla 
się w Paryżu, że ostatnie wydarzenia w Eu- 
ropie środkowej nadały tej podróży Special- 
ną wymowę, jako współdziałanie francusko- 
angielskie. 3 

Przez ogłoszenie dekretów w. przeddzień 
wizyty londyńskiej, rząd francuski zama- 
nifestował w ten sposób wobec Londynu, iż 
Francja weszła na drogę, która francuskim 
mężom stanu daje prawo w czasie rozmów 
politycznych w Londynie do postawienia. 
rządowi angielskiemu żądań, aby tenże zde- 
cydował się na ogłoszenie obowiązkowej 
służby wojskowej oraz na przekształcenie 
obecnej formy współpracy francusko-an. 
gielskiej na Ścisły Sojusz wojskowy. 

Zarządzenie mobilizacji cywilnej, jak o- 
kreślają w Paryżu dekrety Daladiera, spot- 
kało się z jednomyślną zgodą wszystkich 
ugrupowań politycznych, nawet lewa opo- 
zycja przeciwrządowa coraz konsekwentniej 
decyduje się na udzielenie premierowi Da- 
ladierowi swego poparcia, R 

W kilku dziennikach w dalszym ciagu 
przewija się teza, że pomimo wszystko ist- 
nieją jeszcze pewne możliwości, porozumie- 
nia się z Włochami. 

B. minister Frossard informuje, że b. 
premier, a obecny senator Laval, który za” 
chował do dziś w kołach politycznych wło- 
‘skich szerokie stosunki osobiste ma rzeko- 
mo posiadać wiadomości, «że "włoskie koła 
molityczne skłonne byłyby do rozważania 
jakichś konkretnych propozycyj, gdyby ta. 
kie wySzły z Paryża, Te głosy, jak również 
pewne uspokojenie na odcinku rumuńskim, 
wywołują w prasie nastrój pewnego odprę- 
żenia. ~ 
Koła polityczne Francji jak i prasa pa- 
ryska zachowują Stosunkowo daleko idącą 
rezerwę w stosunku do posunięć dynlona- 
tycznych Sowieckich. Sowiety na konkretne 
zapytanie rządu angielskiego jakiei pomocy 
mogłyby one udzielić, ednowiedziały wymi. 
jaiąco, wysuwając projekt międzynarodo- 
wej konferencji. 

„Action Francaise" zamieszcza artykuł 


> (Dokończenie na stronie 5-tej). 


W zwiezciadie dnia 


Jak to nie przewidywać nie można! 

Jeszcze wczoraj nie wierzyliśmy, aby 
w dzisiejszej sytuacji Niemcy pozwolili 
sobie na zabór Kłajpedy. A dziś woj- 
sko niemieckie wkracza do Kłajpedy. 

I znowu na „zaproszenie“ Litwinów... 


* R * 


Nie wiele więcej jak pół roku'minęło 
od czasu uroczystej wizyty angielskiej 
pary królewskiej w Paryżu. Pamięta- 
my dobrze, jak to gazety całego świata 
„były przepełnione opisami szczegółów 
E przyjęcia. Zdawało się, że świat nie ma 
Z większego zmartwienia jak to, w jakiej 
z toalecie występuje królowa angielska, 
E albo co podano na obiad w Wersalu. 
Dziś prezydent Francji bawi z rewi- 
Ezytą w Londynie. Przyjęcie jest je- 
szcze bardziej okazałe, ale nikogo to 
nie obchodzi. 


| 
| 
| wrzesińskich absolutnie nie jesteśmy w 
| 


stanie pojąć takich rzeczy. U nas czuje 


` ność społeczeństwa jest tak wyostrzona, 


że, raczej obawiać się można -nieraz prze- 
sady w dopatrywaniu się w każdym złym 


- urzędniku lub nauczycielu zaraz maso- 


na, czy agenta obcego państwa. I jak my 
na to potężnie natychmiast reagujemy! 
Jak każdy obywatel państwa najbardziej 
maluczki stanowiskiem natychmiast. syg- 
nalizuje każde niepokojące zjawisko! Za- 
prawdę nasze władze, nasza, armia mogą 


` śię oprzeć bezpiecznie nie tylko na bag- 


netąch naszych żołnierzy, lecz na całym, 
bez wyjątku społeczeństwie zjednoczonym 
i zestrzólonym w jednym potężnym ogni- 
sku najczystszej miłeści Ojczyzny. 

. -I teraz gdy pateryiny na odbudowę 


ni Anglicy utracili cierpliwość. Najwięk- 
szy sukces w polityce zagranicznej od- 
niósł instynkt ostrzegawczy narodu pol- 
skiego. Długo go lekceważono, a przecież 
zwyciężył i on to będzie teraz „inspira- 
cją“ naszego życia państwowego. I jesz- 
czę jedna korzyść. Na granicach naszych 
odupołudnia i zachodu przybywają nam 
sąsiedzi, którzy po dwudziestu latach nie- 
podległości utracili wolność. Jakże będą 
nienawidzieć swych ciemiężycieli! Przy- 
kro nam, że taka ich dola, lecz dla naszej 
polskiej racji stanu pożyteczna jest świa- 
domość nastrojów za naszymi granica- 
mi. To się zawsze może przydać. 

To nieprawda, że granica nasza z 
Niemcami się przedłużyła: ona się od- 


i „odrębności 
z tego. 

Ale kiedyś, może prędzej niż sądzimy, £ 
gdy zdławiony naród odzyska swą wol- 
ność, na tej właśnie granicy mieć będzie- 
my najwierniejszych przyjaciół, którzyĘ 
wreszcie zrozumieją, co ło jest Polska. 

Dziś, gdy w blasku i majestacie wstaje Z 
potężna Polska Jagiellońska braterskąE 
granicą związana z ojczyzną królowejź 
Jadwigi i Wielkiego Batorego, który 
mocną ręką zwłaszcza na wybrzeżu po- 
skramiał wszelkie obce knowania, przy- 
jaźń nasza tym cenniejsza będzie dla 
tych, którzy nią wzgardzili i tak okrutnie 
za to dzisiaj płacą. s 


Zofia Żelska-Mrozowicka, 


Nie czas żałować róż, 
Sy... 


gdy płoną la- 


w % Łk 

W Londynie i para królewska i pań- 
stwo Lebrun zeszli na drugi plan. 
Ważniejsze jest, o czym mówią lord 
Halifax-z min. Bonnetem. żyj! 

A lord Halifax prowadzi wielką grę. 
Montuje wielki system sojuszów woj- 
skowych, któreby okrążyły Niemcy: W 
planie angielskim największą bodaj ro- 
lę odgrywa — Polska. 


un! 
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żnej sytuacji pozycja Polski jest — 


klu- 
5 czową. i 
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Dlatego nie brak głosów, że w obec" 
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czwartek, 
_ nla 23 marca 1939 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Rok XXXII. Nr 68, 


Profesor Politechniki Lwowskiej Ka- 
zimierz Bartel, byty wielokrotny premier 
a dziś senator wycofał się szczęśliwie 
z wielkiej polityki i poświęcił swe nieste- 
rane służbą społeczną siły nie tylko pra- 
cy naukowej, ale i naprawie obyczajów 
w Rzeczypospolitej. Tę naprawę chce 
zacząć od dołu — od młodzieży akade- 
mickiej, której nie poszczędeił gorzkich 
słów prawdy w swoich przemówieniach 
wygłoszonych w senacie. 


Widać jednak, że p. prof. Bartel nie 
ma zbyt. wielkiego przekonania do swojej 
akcji umoralniającej. Obecnie idzie bo- 
wiem jeszcze dalej à edecydował się — 
całkowicie machnąć ręką na młodzież 
akademicką. 


— Młodzież nie chce być według re- 
cepity p Bartla, to się w ogóle bez niej 
obejdzie! — tak możnaby wyrazić sens 
nowego wystąpienia sen. Bartla, który 
na X zjeździe delegatów Zw. Techników 
R. P., przy omawianiu sprawy ustawy 
o tytule inżyniera wypowiedział takie 
opinie: ; 
| „Dla mnie tytuły nie mają znaczenia. 
Ja osobiście nie dbam o swoje tytuły, kló- 
rych mam bardzo wiele. Dla mnie waż- 
ne jest to, co człowiek potrafi zrobić. Ty- 
luty to rzecz ważna najwyżej dla tych, 
którzy muszą przejść przez alembik w ka- 
rierze naukowej. W życiu technicznym 
natomiast papierek nic nie znaczy zwła- 
szcza przy obecnym traktowaniu studiów 
przez rozpolitykowaną młodzież. 


Jeżeli tak dalej pójdzie to technik po- 
łoży absolwenta politechniki, który 30 
proc. czasu przeznaczonego na studia 
traci dla awantur. Ja już sprowadzi- 
łem poziom swoich wykładów do 40 proc. 
tego, co było przed wojną i stwierdzam, 
że jestem na poziomie szkoły średniej. 

Dawniej każdy student obowiązany 
był opracować 21 arkuszy; dziś oddaje 
tylko 7. Ja już poruszyłem tę sprawę 
w Senacie i nie ustąpię. 


Ludziom często brak jest odwagi do 
poruszania tego zagadnienia. 


Przypuszczam jednak, że sprawa no- 
welizacji ustawy o tytule inżyniera zosta- 
mie rozwiązana w maju, ale nie w znacze- 
niu hiperbolicznym (przenośnym). 


Tako rzecze proj. Bartel... 


Nie jesteśmy specjalnymi entuzjasta- 
mi tytułów. Uważamy, że zdrowy roz- 
sądek i praktyczna jachowość dająnieraz 
większe korzyści niż pokończone fakul- 
tety naukowe, dyplomy i świadectwa. Ale 
+ pamiętamy dobrze, że właśnie w tych 
czasach, za które odpowiedzialność pono- 
si proj. Bartel jak ówczesny premier, 
sporo odpowiedzialnych stanowisk zna- 
laało się w rękach ludzi nie tylko bez ty- 
tułów ale i bez żadnego przygotowania 
fachowego... 

Ludzie z wyższymi studiami też mu- 
szą żyć. Dobrzeby było, żeby o tym pa- 
miętali ci, którzy żyją z kształcenia mło- 
dzieży na wyższych uczelniach! 

CE) 


Humor polityczny., 


LOKAL DO WYNAJĘCIA. 


Co pewien czas na lokalu, 
Gdzie niezłe były przyjęcia, 
Czytamy w smutku i żalu: 
„Lokal do wynajęcia... 

Zawsze nas bardzo smuciła 
Taka niemiła wywieszka, 

Na jednym poselstwie już była, 
A teraz u Czechów zamieszka... 


Więc w smutku śledzimy wypadki 

I nie bez przyjacielstwa, 

Czy nie ma podobnej notatki | 

Na jakich nowych poselstwach.. | 
(„Kurier Warszawski”). 


PIUS XI I MUSSOLINI. 

Paryskie „Les Nouvelles , Littóraires* 
przytaczają następującą historię o spotka- 
niu Mussoliniego ze zmarłym papieżem Piu- 
sem XI. Po zawarciu układu laterańskiego, 
szef rządu italskiego złożył wizytę w Waty- 
kanie. Podczas audiencji Mussolini opowia- 
dał papieżowi, jak to zamyśla odbudować 
Italię: „Wybuduję autostrady, przerzucę 
przez rzeki mosty, wywiercę tunele w gô- 
rach a studnie na pustyni, wzniosę dworce 
i wielkie drapacze nieba w Rzymie..." — 
Kochany Synu! — powiedział z uśmiechem 
papież — tylko to niebo zostaw w spokoju! 
To już jest moja sprawa"... 


Spokojną przyszłość rodziny 


zapewnia ubezpieczenie na życie w 
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Zły przykład rodziców — oto przyczyna zepsucia młodzieży. 


, Wszezęta na naszych łam'ch dyskusja na temat młodzieży wywołała 
duże zainteresowanie. Po wypowiedziach wybitnych przedstawicieli światła. 
pedagogicznego, otrzymaliśmy sporo głosów z innych sfer zainteresowa- 
nych: od rodziców, duchowieństwa, samej młodzieży. Oczywiście, nie 
sposób drukować wszystkie te listy. Dziś zamieszczamy uwagi znanego 
już naszym Czytelnikom publicysty Witolda Floriańskiego, stwierdzając 
z zadowoleniem, że troska o młodzież jest — i słusznie — naczelną troską 
całego społeczeństwa. — Red. 


, „Zawsze takie Rzeczyposnolite będą, jakie brych matek zdoła uczynić dobrego Taka 
ich młodzieży chowanie”, Mądre słowa wiel- już jest moc szatańiska zła. I tu dochodzi- 
kiego kanclerza J. Zamojskiego do dziś nie| my do pierwszego środka ulepszenia mło- 
straciły ani na jotę swej aktualności. dzieży, o którym wspomina prof. Albrycht: 
„Być młodym — to znaczy mieć przy- | Niech każdy mąż ima jedną żonę, a dziecko 
szłość przed sobą”. Młodzież to chlubna | jedną matkę. 
nadzieja świetnej przyszłości narodu. Ale, Jak daleko odbiegliśmy od nauki Chry- 
czy do każdej młodzieży zdanie powyższe | stusa, skoro dziś takie tezy stawiać należy 
zastosować można? Ograniczymy zakres te- | przed społeczeństwem w prasie. Zaprawdę, 
go pytania jeszcze bardziej: czy możemy bu- czym różnimy się od pogańskiej. moralnie 
dować wizję mocarnej Polski na naszej pol- | zero przedstawiającej starożytności? 
skiej „młodzieży? Młodzież widzi dobrze, że małżeństwo tak 
Dużo cierpkich słów wypowiedziano już często stało się igraszką w ręku nieroztrop- 
u nas pod adresem młodego pokolenia. Czy | nych, „nowoczesnych” rodziców. Uwagi jej 
słowa te zawsze mogły się wykazać pokry- | te rzeczy ujść nie mogą! 
ciem słuszności? Czy nie jesteśmy w tej Znam rodzinę, w której dziecko niemal 
kwestii nieraz zbyt jednostronni, całą winę | codziennie wysłuchiwać musi ordynarnych 
zą istniejący stan rzeczy zwalając na słabe. į} wyzwisk, którymi częstują się od rana jego 
niewinne często zupełnie barki przyszłych | rodzice. A nierzadko biedna ta dziewczyn- 
pionierów ojczyzny? ka staje w obronie matki. Widok dziecka 
Naświetlił tę kwestię p. prof. W. Albrycht wylęknionego uspakaja dopiero ojca. Skutki 
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w dyskusyjnym artykule, zamieszczonym w |tego wychowania są aż nazbyt widoczne: 
„Dzienniku Bydgoskim” z dnia 10 bm., pt. | dziewczyna, zdolna w istocie rzeczy, powta- 
„Czy młodzież jest zła?” Pod pełne słusz-|]rza klasę. Przełożona szkoły stwierdza, że 
ności wywody Szanownego Autora, cenio- | młodociane dziecko wyczerpane jest nerwo- 
nego i lubianego (jakże to ważne!) pedagoga |wo do ostateczności, skutkiem czego będzie 
podpisze się chyba każdy. komu chodzi o| pewnie musiało nawet przerwać naukę. 
dobro ojczyzny, bez namysłu. Rodzina i szkoła mają współpracować w 
Z cierpkim i słusznym zarzutem zwraca | dziele wychowania dziecka. Wysiłki szko- 
się p. prof. Albrycht do rodziców: Za to, ja- j ły paraliżuje jednak nieraz u korzeni ro- 
ką jest młodzież, wy — rodzice — a nie jdzic. Czy może bowiem uczeń odnosić- się 
szkoła, w pierwszym rzędzie ponosicie od-|z całym zaufaniem do nauczyciela, o któ- 
powiedziałność. Pod koniec artykułu za-|rvm niepochlebnie wyraża się ojciec lub 
stanawia się autor nad tym, w jaki sposób į matka? Czy krytyka — tak często niesłusz- 
naprawić zło. I tu rzuca myśli, świadczące | na! — pedagoga przyczynia się do wzrostu 
o rzetelnym nawskroś podejściu do sprawy. |Szacunku dla niego ze strony kształcącej się 


x młodzieży? Pod tym względem przykładem 
Co może zepsuć zła matka? niech nam będzie Mussolini, obdarzający 
; 5 ,|wyższyvm stanowiskiem nauczyciela, który 
Rousseau, którego nikt chyba nie posądzi | nie udzielił promocji za złe wyniki nauki 
o „słabość? do religii katolickiej, te zna- |synowi wodza imperium włoskiego. 
mienne wypowiedział słowa: „Przyroda 
chce, aby dzieci dziećmi były, zanim doro- Ideały i serce. 
Młodzież żyje ideałami. A gdzie odnaj- 


słymi się staną”, Dziś — niestety — wszy- 
stko sprzysięgło się niejako, by z dzieci po- 
robić odrazu ludzi dórosłych. Zapomina się, |] dziemy lepszv ideał, jak w religii katolic- 
że dziecko wymaga opieki rodzicielskiej, a- | kiej? Niestety, rodzice często o tym zapo- 
by wychowanie jego było kompletne. „Wy- | minają. Prowadzą oni swą pociechę do ki- 
chowanie, dawane przez zdolną matkę, prze- | na, teatru i kawiarni, ale nie znane to dla 
wyższa wszelkie inne wychowanie, jakie | nich drogi, które wiodą do przybytków Bo- 
dać może najlepszy zakład wychowawczy”. | żych. Dziecko zna na pamięć wszystkie 
Tak powiedział kiedyś biskup Fénelon. Ma- | modne i przestarzałe szlagiery, które słyszy 
my na szczęście wielką liczbę matek, które |w radio i z ust rozśpiewanej matki. W ko- 
dbają nie tylko o rozwój umysłu swego po- |ściele jednak nie zaśpiewa często dobrze 
tomstwa, ale i o jego serce, o jego charak- | drugiej zwrotki (nieraz nawet pierwszej) 
ter... popularnej pieśni religijnej. I nie dziw! 
Wiemy jednak, że jedna zła matka wię- | Przecież poza lekcją religii i poza świąty- 
cej może zepsuć swoim życiem, niż ste do- lnią gdzie indziej jej nie usłyszy. Czy dużo 


aeoaea AMM 


Ukraineg © Piws SAGE. 


" Lwowskie „Dilo“ pisze z okazji wyboru administratorem apostolskim w karpackiej 
kardynała Pacelliego na papieża: Ukrainie, obrona stanu posiadania cerkwi 
Obecny papież Pius XII. będgc kilka łat | grecko-kafolickiej i dużo innych dla Ukra- 
nuncjuszem papieskim w Berlinie, nie tyl- |ińskiego narodu korzystnych faktów — 
ko żywo interesował się berlińską parafią | wszystko to stało sie napewno nie bez przy- 
grecko-katolicką i jej potrzebami, ale utrzy- | chylnej opinii dzisiejszego papieża. Dlatego 
mywał także stosunki ze świeckimi kołami | trzeba spodziewać się, że nasza Cerkiew i 
emigracji ukraińskiej i połecał szezegółowo | nasz naród nazwą błogosławioną tę godzinę. 
informować siebie o wszystkim, co dotyczy- | w której usłyszeli, iż klucze świętego Pio- 
ło ukraińskiego narodu. Budowa wspania- | tra przejął w swe energiczne ręce papież 
łego kolegium dla alumnów ukraińskich w | Pius XII. P 
Rzymie, mianowanie biskupa Nyarady'ego 


jest ognisk rodzinnych, w których many 
jest zwyczaj śpiewania pieśni religijnych? 
Smutna odpowiedź na to pytanie upokarza 
nas. Zwłaszcza, że po tylu domach króluje 
lekka piosenka, tak dosadnie określona ja- 
ko „słowa żyda do melodii żyda”, 


Młodzież chce, by nią się zajmowano. 
Trzeba jej okazywać na każdym kroku ser- 
ce. Należy jej świecić dobrym przykładem. 
Broń Boże, byśmy złym życiem prowadzili 
przyszłość nawodu na bezdroża grzechu. A 
tymczasem — ileż to rodziców zwraca prze- 
ciwko sobie słowa Chrystusa, powiedziane 
do grzeszycieli: „A ktoby zgorszył jednego 
z tych małych, które we mnie wierzą, lepiej 
mu, aby zawieszono kamień młyński u szyi 
jego i zatopiono go w głębokości morskiej”. 


Błędy rodziców mszczą się. 


Głośnym echem odbiła się o nasze uszy 
statystyka okręgu szkolnego krakowskiego, 
wykazująca poważne wykroczenia młodzię- 
ży szkolnej przeciwko 6 przykazaniu. Gdzie 
szukać wynowajcy” Chyba nie wśród gro- 
na profesorskiego, ani między samą mło- 
dzieżą. 

Dziecko to nie miniatura ojca ani matki, 
ale to nowy trzeci człowiek, którego przy- 
szłość zależy jednak w znacznym stopniu 
od życia ojca i matki. Strasznie „Upiór z 
Düsseldorfu“ oskarżył przed sądem swoich 
rodziców. W domu moralność była wyśmia- 
na. Ojciec był alkoholikiem. W dniu I 
Komunii św. zdarł z niego — 7-letniego 
chłopca — ubranko, ofiarowane przez księ- 
dza. 

Szkoła nie jest w stanie naprawić błędów 
złego wychowania rodziców. Zwłaszcza, że 
dziś ciągle jeszcze w szkolnictwie szuka się 
właściwych dróg. To, co kiedyś było dobte, 
za Jędrzejewiczów uznano za mierne. Do- 
szliśmy do tego, że kiedy słynna Szwedka 
Ellen Key, pod wpływem pism Tołstoja, za- 
częła szermować „wychowanie bez wycho- 
wania“, u nas płynie się z prądem Z. S. R. R. 
głosząc „wychowanie przez złe wychowa- 
nie'. Z tej matni, w którą wpadliśmy, bez 
ofiar nie wyjdziemy. Niestety, odczuje je 
najbardziej... młodzież. 


Dla dobra młodzieży — 
odrodźmy rodzinę, 


Polska jest państwem katoliekim. Obli- 
cza chrześcijańskiego zatracić nam nie wol- 
no! Dlaczego zatem tak mało uwagi po- 
święcamy duszy dziecka? Znamienny to 
objaw: na rozmaite akademie, wieczorki, 
zabawy gotuje się młodzież z zapałem, god- 
nym lepszej sprawy. Ale o rekolekcjach, 
o spowiedzi wspólnej myśli się i mówi nie- 
chętnie. Tyle tego... że wolny dzień od nau- 
ki. Tak — niestety — rozumuje niejeden 
z tych, co zasiada na ławie szkolnej. I tu 
znowu winę ponoszą rodzice w pierwszej 
linii. Ojciec, który źle mówi o duchowień- 
stwie, który idzie na niedzielną Mszę św.. 
by „uczestniczyć* w niej od.. ostatniej 
Ewangelii — nie świeci budującym przykła- 
dem dziecku. Tak samo, jak i matka, kto- 
rej syn czy córka nigdy nie zobaczą przy 
pacierzu porannym lub wieczornym. 


A przecież właśnie wiara tak zdecydo- 
waną może odegrać rolę w wychowaniu 
młodzieży. Gdy angielski minister zapytał 
ks. Jana Bosko o przyczynę wzorowego po- 
rządku w zakładach, święty pedagog wska- 
zał mu na konfesjonał i tabernakulum. 

* m LJ 

Z zagadnieniem naszym łączy się cały 
szereg innych spraw, Ściśle z nim związa- 
nych. Zaliczyć tu w pierwszym rzędzie na- 
leży odpowiednie uposażenie nauczyciel- 
stwa i również odpowiednie utrzymanie 
dziecka. Ale o tym pomówimy może kiedy 
indziej. 

(W ankiecie szkolnej wzruszającą i tra- 
giczną odpowiedź dała 9-letnia A. W.*z 3 
oddziału z Pokucia: „Chciałabym być kro- 
wą i dawać mleko, bo dobrze by mi było w 
domu'. Więcej by o nią dbano i bardziej 
odczuwano jej stratę!...). BR 

Dziś stwierdzamy — zgodnie z Autorem 
artykułu dyskusyjnego: młodzież nie' jest 
zła. Ale jest ona wrażliwa na  postępo- 
wanie starszych. A zwłaszcza podchwytuje 
to, co widzi u rodzicow i profesorów. Zbio- 
rowy wysiłek tych dwóch wychowawców 
da z całą pewnością błogosławione owoce. 
. Wniosek, z moich uwag wypływający, 
jeden: dla dobra młodzieży odnówmy rodzi- 
nel. Gdy o les pokolenia z ławy szkolnej 
zatroskają się szczerze wszyscy rodzice — 
niepotrzebna będzie pomoc... policji. 7 


Witold Fioriański, 
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Samochód z pasażerami śloćzył się do 
rzeki. W Opace (pow. Drohobycz) z nie- 
ustalonych na razie powodów samochód 
spadł ze znacznej wysokości do potoku. W 
katastrofie poniósł śmierć na miejscu in- 
spektor szkolny Pyż Longin z Sambora, zaś 
ciężko ranni zostali kierowniczka szkoły z 
Borysławia, p. Jadwiga Leszczyńska, oraz 
drugi inspektor szkolny nieustalonego na 
razie nazwiska. 


Przy migrenie i pobudliwości nerwowej 
na skutek zaburzeń trawiennych żołądka lub 
jelit wystarcza częstokroć niewielka ilość na- 
turalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa do 
szybkiego usunięcia tych dolegliwości. 


Makabryczny żart. W fabryce Tańskiego 
w Suchedniowie (pow. kielecki) robotnik 
Władysław Kerszniewski oblał spirytusam 
skażonym swego kolegę Wiktora Kanię, do 
którego przytknął następnie zapałkę drugi 
robotnik Henryk Włodarczyk. Kania doznał 
ciężkiego poparzenia nóg i stał się na dłuż- 
szy okres niezdolny do pracy. Robotnicy 
oświadczyli, że uczynili to z żartu. 


Zmiesławił własną córkę I nchnął ją do 
samobójstwa. Przed sądem okręgowym w 
Łodzi odpowiadai Józet Hofman pod. zarzu- 
tem zniesławienia własnej córki, 15-letniej 
Czesławy. która popełniła samobójstwo. Sa- 
mobójczyni pozostawiła list, w którym u- 
sprawiedliwia swój tragiczny krok tym. że 
ojciec ią zniesławił, rozgłaszaiąc o niej wie- 
ści o złym prowadzeniu się. Sąd skazał Jó- 
zefa Hofmana na rok aresztu. 


Montownia samochodów w Sandomie. 
rzu? Sandomierski zarzad mieiski pertrak- 
tuje ze śląskim koncernem „Wspólnota In- 
teresów* o wybudowanie w Sandomierzu 
montowni samochodów. Zarząd miejski o- 
An koncernowi teren © powierzchni 

a. 

Nowy teatr w Warszawie, Od kwietnia 
powstaje nowy teatr w Warszawie pn. „Ali- 
Baba". Zesnół tego teatrzyku tworza: Mira 
Zimińska, Ina Benita, Alicja Halama i inni. 
Dyrekcję teatru obejmuje p. Łaszewski. 


Wyrok w procesie racławickim. Sąd Ape- 
lacwjny w Krakowie rozpatrywał ponownie 
sprawę o zajścia w Racławicach. Z pośród 
29 eskarżonych. sąd uniewinnił 9. pozosta- 
łym zaś wvmierzył kary przeważnie po 6 
miesięcy więzienia. 


20 stopni poniżej zera w dziśnieńskim. 
Od kilku dni na terenie powiatu dziśnięń- 
skiego panują mrozy, dochodzące- do 21 sta- 
pni. Należy przypuszczać, 
przedłużenia się 
których lód spłvynął jeszcze w lutym, obec 
nie po raz drugi zamarzną. 


Kto to robi? W ubiegłą sobotę w godzi- 
nach wieczornych nieznani sprawcy zama- 
zali wszystkie szvldv jak i część okien leka- 
rzy, dentvstów i kupców oraz restaurato- 
rów. Policja wszczęła dochodzenie celem 
wykrycia sprawców. 


Autobusy piętrowe nie zdały egzaminu 
w Warszawie. Rozważany był projekt zasto- 
sowania w stolicy na najruchliwszych li- 
niach autobusów piętrowych o pojemności 
do 75 osób. Próbv wypadły ujemnie, ponie- 
waż okazało się, że przy częstych przystan- 
kach szybkość handlowa tych autobusów 
zmniejsza się, 


Andrew Soutae 
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Warszawskie pisma zajmują się ciekawą 
sprawą, która społeczeństwu przypomniała 
znów osobę głośnego bohatera „lotu do stra- 
tosfery** prof. Wolfkego. 

Oto co czytamy na łamach „Małego 
Dziennika“ i „Wieczoru Warszawskiego". 

„W dniu 5 bm. o godz. 6.30 rano, gdy 
jeszcze szary świt wisiał nad Warszawą, 
przed gmach Zakładu Fizycznego Politech- 
niki Warszawskiej (6 Sierpnia 48)! zajechała 
taksówka, Nikt z niej nie wysiadł, nato- 
miast otworzyła się brama, a z niej poczę- 
to wynosić do taksówki jakieś tajemnicze 
paczki papierów, czy dokumentów. 

Gdy na świecie zrobiło się jaśniej można 
było dostrzec oblicza osób wynoszących pa- 
piery Któż to taki? 

Poznajemy. Wszak te we własnej osobie 
profesor Mieczysław Wolfke, osławiony 
protektor lotu stratosferycznego, który za- 
kończył się tragicznie w Dolinie Chochołów- 
skiej. Obok niego woźny Lipiec pomaga w 
wynoszeniu papierów odkomenderowany 
do osłony profesora, który ostatnio źle się 
czuje na Politechnice, nie przychodzi na 
wykłady i unika spotkania ze studentami 
do tego stopnia, że najpierw wysyła woźne- 
go dla sprawdzenia, czy droga wolna, a na- 
stępnie sam dopiero wychodzi z domu. A 
trzecia osoba siedząca w taksówce, to nikt 
inny, jak żona pana profesora, Ericka, de 
domo Ritzman, córka aptekarza z Wrocła- 
wia, słabo zresztą mówiąca po polsku. 

Gdy wszystkie papiery . wyniesiono do 


Mie pracuje W noty? 


taksówki, zawarczał motor i samochód od- 
jechał, jakby w kierunku dworca Głównego. 
Odjechał profesor Wolfke, bo uprzednio był 
silnie zdenerwowany, albowiem natknął się 
niepotrzebnie na świadków może niepożą- 
danyeh wożnego P. i mechanika S. Temu 
ostatniemu widocznie w przystępie zdener- 
wowania, profesor ukłonił się pierwszy. A 
może się nam tylko zdawało... 


Ale, cóż to były za tajemnicze paczki 
papierów? ?Otóż świadkowie twierdzą, że 
są to te same papiery, które z mieszkania 
profesora (6 Sierpnia 46) przewędrowały 
bezpośrednio przed rewizią w jego mieszka- 
niu przed Bożym Narodzeniem 1938 rcku 
do Zakładu Fizycznego . Politechniki, 
6 Sierpnia 48. Jak wiadomo, teren wyższych 
uczelni jest bardziej bezpieczny, bo ekste- 
rytorialny. 

Co było w paczkach? O tym mógłby tyl- 
ko powiedzieć sam v. profesor lub jego mal- 
żonka !..-* i 

„Za niewątpliwe uważamy jedno: nie 
mogły to być papiery ani inne przedmioty. 
należące do zakładu, ale jakieś takie przed- 
mioty, którymi prof. Wolfke mógł dowolnie 
rozporządzać, czyli inaczej mówiąc - -= jego 
rzeczy prywatne, lub należące do kcgoś 
spoza uczelni. 

Jak słychąć, przeciwko prof. Wolfkemu 
toczą się jakieś urzędowe dochodzenia, rez- 
poczęte jeszcze wcześniej, przed zniknię- 
ciem tajemniczych paczek“. 


W zakładzie fryzjerskim żyd - zwyrodnialec 


zaspakajał swoie popędy na klientkach. 


Warszawa, 22. 3. Do Warszawy przyje- 
chała mieszkanka Nowych Babic, 40-łetnia 
Anna Kucharska, pragnąc zrobić scbie 
trwałą ondulację. Kucharska odwiedziła 
zakład żyda Izraela Tabaka. 

“Klientka usiadła w fotelu i podała swe 
włosy zabiegom samexo mistrza Tabaka. 
Włosy wymyto i Tabaka założył na kiewę 
klientki aparat, unieruchomiający ią w fo- 
telu. Następnie wysłał subiekła i chlopca, po 
czym zamknął drzwi na klucz i zwrócił się 
do klientki: — Czy pani przypadkiem nie 
chora na serce? — Nie — odparła b. Ku- 
charska — a dlaczego pan pyta? — Bo jak 
ktoś chory, to może umrzeć pod takim apa- 
ratem. 

Troskliwy fryzjer rozpiął swetr klient- 
ki i począł badać stan jej serca. Pomimo, 
iż to badanie wydało się Kucharskiej dość 
dziwne, gdyż różniło się ógrómnie òd po- 
dobnych zabiewów lekarskich, nie reagowa- 
ła początkowo, sądziła bowiem, że fryzjer 


czyni to istotnie z obawy o stan jej 'zdro- 
wia, nieżręczność zaś jego kładła na karb 
niefachowości. Gdy jednak Tabak, rozztch= 
walony milczeniem klientki począł „badać“ 
nietylko serce, zrobiła awanturę. 


Nięstety Kucharska była unieruchomioa- 
na na fotelu, gdyż pasma jej włosów Ściś- 
nięte były w mackach aparatu, nie mogła 
więc wstać, z czego korzystał fryzjer. 

Na krzyk napastowanej ofiary przed zą- 
kładem poczęli się gromadzić przechodnie 
co opamiętało wreszcie Tabaka. Zaczął 
więc przepraszać klientkę, tłumacząc, że 
te uroda jej tak na niego podziałała, Ku- 
charska jednak nie chciała słuchać tych 
tłumaczeń, kazała przerwać ondulację i 
wreszeie, uwolniona z aparatu udała się do 
Vil komisariatu policji, kdzie złożyła skar- 
ge na niepoczytalnego fryzjera. 

Tabaka aresztowano i przekazano dody- 
spozycji sędziego Śledczego. 
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Rozwiązanie 42 gniazd 


We Lwowie odbyło się walne zgromadze- 
nie „Sokiła Batka* (Sokoła Macierzy u- 
kraińskiej) przy udziale delegatów 25 
gniazd. Było to zarazem uczczenie 45-lecia 
istnienia towarzystwa, które założone zo- 
stało 1894 r. Po nabożeństwie w kaplicy 
cerkwi Wołoskiej uczestnicy zjazdu udali 
się do sali Sokiła-Bat'ka. Zebraniu prze- 
wodniczył prezes inż. Chronowiat, który 


„Sokoła” ukraińskiego. 


w działalności towarzystwa, jakimi są: żna- 
na sprawa boiska Sokiła-Bat'ka, zakaz od- 
bycia zlotu sokolego w r. 1938 oraz rozwią- 
zanie £2 gniazd (za działalność antypań- 
stwową. — Uwaga red.) 

Ilość gniazd ukraińskich zmniejsza się 
z każdym rokiem. W r. 1938 było ich 215. 
Natomiast w r. 1914 liczył Sokił 974 gniazd, 
w r. 1928 — 586 gniazd, w r. 1937 — 296. 
Istniejące gniazda liczą razem 23.000 człon- 


wygłosił przemówienie na temat przeszkód ków (o 4.000 mniej niż w roku ubiegłym). lataków powietrz 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


68) 
(Ciąg dalszy). 


XXII. 
Śpiesz się, Dennisie! 


Dennis gnał szosą w samochodzie. Nie 
znał maszyny, a o Stoney Ridge wie- 
dział tylko tyle, że leży gdzieś w Sus- 
sex. Był przekonany, że mógłby zapytać 
o drogę stu i więcej osób i żadna by go 
nie objaśniła. Wiedział również, że 
gdyby się zdradził, że przyjechał aż ze 
Szkocji, gdyż tajemniczy głos kazał mu 
ratować narzeczoną, zosiałby z pewno- 
ścią wyśmiany. Ale wierzył w pro- 
stocie serca, a napisane jest, że ci, co 
wierzą, zostaną wysłuchani. 

Motor warczał, jakby rozumiał, o co 
chodzi. Wiatr wyjąc usiłował pohamo- 
wać wóz w pędzie. 


Deszcz zlewał Szy-, 


bę ochronną, skutkiem czego trudno 


było rozróżnić drogę. Mimo to Dennis 
gnał naprzód, wiedziony samą wiarą. 
Janith go wzywała — to tylko wiedział. 


Oddała mu serce, musiał więc śpieszyć 
ratować ją bez względu na przeszkody. 
W godzinie niebezpieczeństwa dotknę- 
ła krzyżyka į modlitwa poleciała na 
północ, gdzie ukochany pracował, ufa- 
jąc z zapałem młodości, że uda mu się 
stworzyć dom dla siebie i dla niej. Jak- 
żeby nie miał ufać? Był silny, zdrowy 
i wierzył, że Bóg im pomoże. 


Auto mknęło z największą szybko- 
ścią. Dennis nie czuł, że przestrzeń u- 
cieka w tył. Wiedział tylko, że zbliża 
się do celu swej drogi. Wśród trwogi i 
wewnętrznego chaosu nie dziwił się, że 
wie, którędy jechać. Wóż zdawał się 
pędzić z własnej woli i zgadywać zakrę- 
ty, niby wspaniała dzika bestia z pazu- 
rami, z rozognionymi ślepiami biegnąca 
do walki. 

Sussex! 

Sussex! 

Dennis nigdy jeszcze nie był w 
Styssex. Nie umiałby wymienić czterech 


fwystąpił policjant i 


tamtejszych miejscowości. A jednak 
więdział, że jedzie dobrze. Z ciemności 
wyskakiwały białe drogowskazy. oc 
na nie nie patrzył, chociaż zdawały si 
pokazywać kierunek i wołać: 

— Prosto! Prosto! Nie zwalniaj! Ja- 
nith cię wzywa. Nie trać czasu, na 
Boga! 

Pierwszy raz zatrzymano go, gdy 
przejechał granicę Surrey. Na szosie, 
dwieście kroków przed samochodem, 
błysnął latarką. 
Dennis chcąc nie chcąc musiał zwolnić. 

— Stać! 

— Śpieszy mi się! — zawołał Irland- 
czyk. 

— Złodziejam samochodowym też się 
spieszy -+ odpowiedział stróż porządku 
i bezpieczeństwa. — Gdzie pan ma pra- 
wo jazdy? Kto pan jest, dokąd pan je- 
dzie i dlaczego taki wściekły gaz? 

Na te pytania Dennis odpowiedział 
akcentem, który śpiewa w wiatrach nad 
Irlandią: 

— Moja narzeczena mnie wzywa. Czy 
pan by pozostał głuchy na takie wołar 
nie? 

Policjant nachylił się nad autem i do- 
tykając niemal twarzą kierownicy. zaj- 
rzał mu w oczy. 

— Pan z Irlandii? ' 

— Tak, z Irlandii. 

— Niech mi pan powie — pytał ze 
śmiesznym rozrzewnieniem, jakie nie- 
często nawiedza wygnańca czy na 
Liffey są jeszcze łabędzie? A na Sackvil- 
le Street czy ładne światła? A Dublin 
czy stoi tąm, gdzie stał? Jak pan się 
nazywa? Nie wiem, czy dobrze usły- 


A 


— Wystawa międzynarodowa w Meksy- 
ku. W ciągu r. 1940 odbędzie się w Meksyku 
pierwsza międzynarodowa wystawa. Wye 
stawa trwać będzie przez siedem miesięcy, 


— Śmierć w płonącej kajucie. Na stoja: 
cym w przystani w Koźlu (Śląsk Opolski) 
parowcu rzecznym wybuchł pożar w kaju- 
cie statku. Pożar rozszerzył się z taką szyb- 
kością, że gdy svn właściciela wpadł do ka- 
juty, chcąc ratować cenniejsze przedmioty, 
stracił przytomność i zginął. Parowiec spło- 
nął doszczętnie. 


— Królewska owocarnia. Fx-królowa' 


grecka, z urodzenia księżniczka rumuńska 
Elżbieta otworzyła w Bukareszcie ogrora* 
ny sklep z produktami spożywczymi. Sklep 
ten nosi nazwę „Banloc-Jersig-Copaceni" 
(od majątków, których produkty detalicznie 
sprzedaje). 


— Dwa miliardy zwierząt domowych. 
Badacze statystycy obliczają, że na całej 
kuli ziemskiej żyje: 110 milionów koni, z 
których jedna trzecia znajduje się w Rosji, 
25 milionów osłów (wraz z mułami) z tego 
około 4 miliony w Chinach, 260 milionów 
świń (55 mili. w St. Zjedn. ), 630 milionów 
owiec (150 milj. w Rosji oraz 100 mili. w 
Australii), 170 milionów kóz, 850 milionów 
cęsi, kaczek i drobiu oraz innych stworzeń: 
Razem zwierząt domowych około 2,1 mili- 
arda. 

— Obrona przeciwlotnicza w Rzymie, 
Zaczęto zakładać na niektórych ulicach 
Rzymu niebieskie lampy o nikłym świetle. 
„Popolo di Roma“ w odpowiedzi na zapyta- 
nia czytelników w tej sprawie informuje, 
że hiebieskie lampy są instalowane w ce- 
lach obrony przeciwlotniczej. 


—Pracodawca awarantuje nolityczna ló- 
jalność pracowników. Gen. Franco posta- 
nowił, że wszyscy jeńcy znajdujący sią w 
obozach koncentracyjnych a niepodleegają: 
cy mobilizacji, moga być zwolnieni pod wa.. 
runkiem przyjęcia gwarancji ze strony 
pracodawców, którzy zatrudniali tych lu- 
dzi przed wojną. 


'—— Światło elektryczne w grobach. Fara: 
ona. Do t. zw. Doliny Królów, w górnym E 
gipcie, gdzie znajdują się wyciosane w ska- 
łach groby Faraonów, 
zacja XX wieku. Groby władców egipskich 
pogrążone w ciemnościach, głębokie nisze 
skalne, są obecnie oświetlane żarówkami e- 
lektrycznynąi. Jednocześnie przeprowadza, 
się i nowoczesną wentylacie tak. abv gdy 


4 przyjdzie sezon zimowy, gdy zjawią się tu-. 
ryści, można było oprowądzać cudzozieme 


ców wygodnie i pokazywać im zabytki kul- 
tury egipskiej sprzed kilku tysięcy lat. 


Zgon kompozyłora włoskiego. 
rencji zmarł kompozytor Stanisław Gastal- 
don, którego popularna pieśń „Muzyka za 
kazana* (Vorrei baciare i tuoi capelli neri) 
obiegła w swoim czasie cały świat. 


— Angielska przesada. Miejscowość 
Somborne w angielskim hrabstwie Ham; 
shire, licząca, 1300 mieszkańców, jest nie- 
słychanie dumna ze swego starego kościoła, 
liczącego 700 lat. Sześć artystycznie wyko- 
nanych dzwonów tego kościoła rada gmin, 
Somborne postanowiła, jako największą 0- 


sobliwość tej miejscowości, ubezpieczyć od . 


ataków powietrznych. 


szałem nazwisko. 

—- Dennis O'Brien. ś 

— Dobre nazwisko, dzielne nazwisko. 
Dokąd też pana niesie? 

— Do Stoney Ridge. 

— To ja pana objaśnię. Nie w moim 
okręgu, ale znam tę miejscowość. Je= 
szcze szesnaście kilometrów pojedziesz, 
chłopcze, prosto jak strzelił, może na» 
wet więcej. Na skrzyżowaniu dróg 
natkniesz się na oberżę, podobną do du- 
blińskiej „Maryny. Może tam bywa- 
łeś? Bo ja często. Tęgo się piło, bracie. 
Tam skręcisz, ostro na prawo — osiem 
kilometrów jazdy i skręcisz na lewo — 
pod górę. Po obu stronach wysoki ży- 
wopłot, droga wyboista, nierówna. Wy- 
da ci się, że jedziesz na księżyc. Diabeł 
ei pomoże... Jak się nazywa twoja 
dziewczyna? t 

— Janith O'Mallory. 

— Pięknie się nazywa. W Queen- 
stown znam młodą dziewczynę, której 
obiecywałem dokonać cudów w Anglii. 
Czeką na mnie. Nie masz prawa jazdy, 
powiadasz? A nie okradłeś jakiego na- 
iwnegó, niepodejrzliwego Anglika? Za- 
ryzykuję. Wal prosto, a gdybyś się nat- 
knął na inspektora i ten hy zapytał, czy 


cię przepuścił posterunkowy O'Reilly, . 


powiedz, że nigdy w życiu nie spotkałeś 
żadnego O'Reilly'ego. Buziaka dla ró 
nith OMallory! Z Bogiem! 

— Z Bogiem! — odpowiedział Dennis 
O'Brien, zapuszczając silnik. + 

Dalej. dalej, przez deszcz i wichurę, 
noe i mrok. Dalej, dalej, w imię Boże, 
z pomocą Świętych i maszyny! 


(Ciag dalszy nastąpi). 


wtargnęła cywilie * 


W Filo- 
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„wszystkich arvjskich właścicieli 


czwartek, 


Fa sze gy (21 = > DZIENNIK BYDGOSKI E z gz Pista strona. 
Stronnictwo Pracy poprze wszelkie wysiłki 


Litwa oddała Kłajpedę Niemcom. 


(Dokończenie). 


swego redaktora dyplomatycznego Delebec- 
que'a pt. „Stanowisko Polski“. Publicysta 
stwierdza, że polityka polska SłuSznie za- 
chowuje ostrożność. Niestety Londyn chce 
wygrać jednocześnie dwie karty na raz. To 
znaczy Polskę i Rosję, wikłając przez to £y- 
tuację. 


Tuka i Durczański w Berlinie. 


Bratysława, 22. 3. (PAT), Według wy- 
jaśnień urzędowvch kół słowackich Dar- 
czański | prof. Tuka wraz ze słowackimi 
eksnorterami prowadzili w Berlinie w dal- 
szym cianu narady z odnośnymi czynnika- 
mi niemieckimi. Narady toczą się, według 
zapewnień czynników słowackich, w at- 
mosferze przyjaznej i rozwiłają się pomyśl- 
nie dla sprawy państwa słowackiego. Nie 
jest wykluczone, że po ukończeniu narad 
dla ostatecznego podpisania porozumienia 
wyjedzie do Berlina premier dr Tiso. 


Co się dzieje w Pradze? 


Rozwiązanie parlamentu i zmiana rządu. 


Praga, 22. 3. Prezydent dr Hacha brze- 
słał we wtorek prem. Beranowi zarządze- 
nie, rozwiązujące obie izby parlamentu w 
Pradze. Dotychczas brak wszelkich 
wiadomości w sprawie nowych wyborów 
do rozwiązanej izby posłów i senatu. 

W poniedziałek odbyły się na zamku 
praskim obrady pod przewodnictwem pre- 
zydenta Hacha, w sprawie stworzenia no- 
wego frontu jedności ji wynikającym z teno 
faktu przegrunowaniem rządu praskiego. 

Związek Kupców praskich rozesłał do 
sklepów 
afisze z napisem „przedsiębiorstwo arvi- 
skle“, polecając wywieszenie afiszów tych 
w oknach sklepowych. Ponadto na uwagę 
zasługuje okoliczność, iż zabroniono skle- 
pom żydowskim zapalania reklam neono- 
wych. 


Zerwanie rozmów gosnodarczych 
między Niemcami a Rumunią. 


Londyn, 22. 3. (PAT). Reuter donosi 
z Bukaresztu: Rozmowy handlowe mię- 
dzy Rumunią i Niemcami utknęły na 
martwym punkcie. Kierownik misji 
niemieckiej Wohltat wyjeżdża dziś lub 
w czwarłek do Berlina po nowe in- 
strukcje. 

(Jak widać, ręka angielska działa!). 


O mobilizację całego świata 
chrześcijańskiego. 


Apel arcybiskupa Canterbury do Ojca św. 


Londyn, 22. 3. Na poniedziałkowym po- 
siedzeniu Izby lordów arcybiskup Canterku- 
ry wystąpił z apelem o zjednoczenie całego 
świała chrześcijańskiego do akcji przeciw 
neopogaństwu pod kierunkiem Ojca św. 

Arcybiskup Canterbury powiedział do. 
słownie: 

„Jeżeli Jego Świętobliwość obejmie kie- 
rownictwo nad tą akcją, to wszystkie Ko. 
ścioły: ewangelicki i protestancki oraz Ko- 
ściół prawosławny poprą jego wysiłki*, 
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Ks. Prymas Kanady w Polsce 


Stoją od lewej: ks. przeor Motylewski, kar- 
dynał Villeneuve i biskup dr Kubina. 


Warszawa. JEm. ks. kardynał Villeneu- 
ve, Prymas Kanady, jako jedyny kardynał 
ze zgromadzenia oo. oblatów Niepok. Po- 
częcia NMP. bawił w Polsce w celu zwie- 
dzenia placówek tego zgromadzenia. Po po- 
bycie w Katowicach, w Piekarach i w Czę- 
stochowie dostojny gość odwiedził domy oo. 
oblatów w Lublińcu, Kobrii i Obrze. W po- 
niedziałek, dn. 20 bm. ks. kardynał przybył 
do Poznania, gdzie wizytował placówkę oo. 
oblatów na Górczynie. We wtorek bawił. w 
Gnieźnie i Markowicach. W środę rano, po 
odprawieniu Mszy św. w kościele Chrystu 
sa Króla na Górczynie ks. kardynał Ville 
neuve złożył wizytę JEm. ks. kardynałowi 
Prymasowi Hlondowi i po zwiedzeniu za- 
bytków Poznania udał się do Gdyni w dro- 
dze powrotnej do Kanady. 
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Rok XXXIII. Nr 68. 


w kierunku utworzenia rządu Zaufania Narodowego. 


Warszawa, 22. 3. (Tel. wł). W dniu | 
21 marca obradował w Warszawie Ko- polskiej i stwierdzając gotowość do naj- 


mitet Wykonawczy Stronnictwa Pracy. 

Referat o sytuacji międzynarodowej 
i polityce zagranicznej Polski, wygło- 
sił p.o.prezesa Zarządu Głównego Ka- 
rol Popiel, po czym Komitet Wyko- 
nawczy wysłuchał uwag nadesłanych 
przez prezesa Rady Naczelnej gen. Hal- 
lera. 

W wyniku ożywionej dyskusji Komi- 
tet Wykonawczy powziął jednomyślną 
uchwałę w której: 

1) stwierdzając głęboki wstrząs naro- 
du spowodowany ostatnimi wydarzenia- 
mi w sąsiedztwie granic Polski; 

2) nie chcąc w tej trudnej chwili pod- 
kreślać ciężkich blędów obecnego kie- 
rownictwa naszej 
nej; 

* 


3) wyrażając pełne zaufanie do armii 


dalszych ofiar całego narodu; 


4) odwracając wzrok od przeszłości, 
a skierowując uwagę na terażniejszość 
i przyszłość Polski, — 
postanowiono — 


poprzeć akcję w sprawie powołania 
Rządu Zaufania Narodowego. 


Zabiegi w tym kierunku winny iść 
równolegle z jak najszerzej zakrojoną 
akcją jednoczącą wysiłki zorganizowa- 
nych sił politycznych i społecznych ca- | 
łego narodu. 

Celem przyspieszenia realizacyj tych 
poczynań udzielono prezydium Komi- 


polityki zagranicz tetu Wykonawczego odpowiednich za- 


leceń i pełnomocnictw. 


W obliczu groźnej sytuacji. 


Ludowy doma 


Warszawa, 22. 3. (Tel. wł). Obrado- 
wały władze PPS-u i Stron. Ludowego. 
Uchwały Ludowców przez 24 godzin 
były konfiskowane przez władze admi- 
nistracyjne, a następnie cofnięto pier- 
wotne zarządzenie. Jeżeli chodzi o 
sprawy czysto wewnętrzne, uchwały 
PPS zbiegły się z postulatami Ludow- 
ców, jednak ogłaszanie ich zostało w 
całości zakazane. 


Cóż uchwalili Ludowcy? Oto treść 
powziętych jednomyślnie uchwał Na- 
czelnego _ Komitetu. Wykonawczego 
Stron. Ludowego: 


dą S 


Narodowego. 


OI 


„Naczelny Komitet Wykonawczy 
stwierdza, iż wypadki ostatnich dni 
wykazały, że ocena Sytuacji i alarmy 
ostrzegawcze zawarte tak w uchwałach 
kongresu Stronnictwa Ludowego w 
dniu 9. X. 1938 r. jak i w uchwałach 
Rady Naczelnej z dnia 15. I. br. były aż 
nadto słuszne. Formalne włączenie 
Czech i Moraw do Rzeszy Niemieckiej 
oraz faktyczny zabór Słowacji przez 
Niemcy, spowodowały poważne prze- 
sunięcia w układzie sił na niekorzyć 
Polski, potęgując grożące niebezpie- 
czeństwo. W obliczu tego niebezpie- 


Artea Dy przemówi 


Koła katolickie żądają zjednoczenia Narodu na zasadach: 


Il l | ll 
„wolni z wolnymi; równi 


z równymi”, 


Warszawa, 22. 3. (Tel. wł.). 
ka Agencja Prasowa, 


Katolic- 
nawiązując do 


ciwiała się jedności, nie chce naślado- 
wać sąsiadów poświęcających kulturę 


ostatniego przemówienia P. Prezydenta | ducha. Polska urosła w potęgę i wal- 
Rzplitej, w którym m. in. P. Prezydent | czyła o swe wyzwolenie pod hasłem: 


zwrócił uwagę na „zapory i uprzedze- 
nia grupowe“, które tyle szkód Polsce 
przyniosły, oświadcza: „Zdrowy in- 
stynkt narodu łamie „zapory myślowe 
i zadawnione uprzedzenia“, tamując 
rozwój wielkiej rodziny społeczeństwa 
polskiego. Niewątpliwie, naród nasz w 
obliczu niębezpieczeństw ma wspólną 
mocną postawę moralną. Panuje jed- 
ność woli i uczucia. Lecz czas już na 
jedność i w działaniu politycznym. 
Społeczeństwo pragnie tej jedności, ale 
istotnej, nie mechanicznej i narzuconej. 
Wychowane w kulturze katolickiej nie 
sądzi, by wielość i różnorodność sprze- 


„Wolni z wolnymi, równi z równymi“, 
Dziś stare to hasło znowu jest aktual- 
nę, jako wytyczna dla wewnętrznego 
zjednoczenia. Trzeba, by przemówił 
duch naszych dziejów. Trzeba, by u- 
stało wreszcie błąkanie się po manow- 
cach i szukanie obcych wzorów. Auto- 
rytety Pana Prezydenta  Rzeczypospo- 
litej i Naczelnego Wodza bohaterskiej 
armii polskiej są dziś tymi czynnikami 
nadrzędnymi, których inicjatywa zdol- 
na jest wytknąć nowe drogi jedności 
politycznej narodu, wymaganej dla o- 
brony naszej kultury katolickiej i naro- 
dowej, „Honoru i Ojczyzny“. 


nn. EEK 


Wymowne milczenie społeczeństwa 
niemieckiego. 


Berlin. (KAP) Triumialny wjazd kancle- 
rza Hitlera do Berlina po zaborze Czech od- 
był się przy milczeniu społeczeństwa nie- 
mieckiego. Wprawdzie zarząd miasta ude- 
korował i iluminował bogato główną trasę 
Berlina, przez którą przejeżdzał kanclerz 
i jego liczna świta, wprawdzie przedsiękior- 
stwą komunalne i prywatne nakazały pra- 
cownikom wziąć udział w manifestacji na 
cześć kanclerza, jednak entuzjazmu i rado- 
ści mas wcale nie było widać, Wszystkie 
okrzyki były podejmowane na komendę z 
góry, na twarzach zebranych malowało się 
zniecierpliwienie, a w dodatku deszcz po- 
mieszany ze śniegiem potęgował og ne znie- 
chęcenie. Nadrabiali miną tylko członko- 
wie S$, SA-Mannów i liczni agenci policji 
tajnej „Gestapo”. 

Zarząd miasta Berlina zwrócił się do pro- 
boszczów parafii, by przy wjeździe Fiihrera 
uderzyły dzwony kościołów. Parafie kato- 
lickie odmówiły, tylko w zborach prote- 
stanckich dzwoniono, 

Milczenie społeczeństwa niemieckiego 
tłumaczy się tym, że zabór Czech w oczach 


| 


opinii staje się poważną groźbą dla pokoju 
i wywoła niewątpliwie konflikt zbrojny na 
miarę wojny światowej, w której Niemcy 
będą odosobnione. Mimo wielkich ograni- 
czeń i licznych konfiskat dzienników zagra- 
nicznych, są one po prostu rozchwytywane, 
gdyż z nich dowiaduje się społeczeństwo o 
rzeczywistej Sytuacji, 

«;» 


Studenci sowieccy 
bez mieszkań. 


Warunki, w jakich studiują studenci 
szkół sanitarnych i słuchaczki szkół pie- 
lęgniarek w Stalingradzie (Carycynie), są 
wręcz katastrofalne. Z 580 studentów tyl- 
ko 78 posiada mieszkanie, przydzielone 
przez władze. Reszta mieszka przygodnie 
kątem. Władze, które miały jeszcze w 
końcu 1937 r. wypłacić szkole sanitarnej 
tys. rubli na zakończenie domu studen-: 
ckiego, dotychczas nie wypłaciły stypen- 
diów za październik i listopad 1938 r. 


czeństwa, kiedy w obronie całości gra- 
nie i niepodległości państwa cały naród 
polski może lada chwila być wezwany 
do złożenia życia i mienia w ofierze — 
N. K. W. postanawia zwrćcić się do Pa- 
na Prezydenta o powołanie rządu zau- 
fania narodowego i umożliwienie wszy- 
stkim stronnictwom polskim współpracy 
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nad wzmożeniem bezpieczeństwa kraju 
i ponoszeniu współodpowiedzialności 
za dalszy rozwój wypadków". 

* s * 

W Sejmie uchwały te spotkały się 
z krytycznym nastawieniem. Posłowie 
bowiem zdają sobie sprawę, że nawet 
częściowa ich realizacja oznaczałaby 
przyśpieszenie zmiany ordynacji wy- 
borczej i wybór nowego sejmu. Nato- 
miast w sferach rządowych uchwały te 
wzbudziły większe zainteresowanie. (r) 


— -K D 


Z sejmu i senatu. 


Warszawa, 22. 3. (tel. wł.) Wczoraj od- 
było się posiedzenie senatu, na którym za- 
łatwiomo wszystkie projekty ustaw, przyjęte 
uprzednio przez sejm, a w tej liczbie zmia- 
ny statutu Banku Polskiego. W kuluarach 
sejmowych zainteresowanie skupiło się na 
dzisiejszym posiedzeniu sejmu, na którym 
rozważane mają być dwie drażliwe ustawy. 
Jedńa dotyczy rytualnego uboju zwierząt 
gospodarskich w rzeźniach. Projekt zdąża, 
do całkowitej likwidacji uboju, ale do dnia 
31 grudnia 1942, Drugi projekt, dotyczący 
oddłużenia średniej i małej własności rol- 
niczej. Na tle tego projektu zarysowała się 
poważna różnica pomiędzy grupą posłów z 
OZN a rządem. - 


Komoromis miedzy min. Kwiatkowskim 
a Ozonem w sprawie oddłużenia rolnictwa. 


Stanowisko ministra skarbu, który 
wskazywał na obecną sytuację finansową, 
oraz na potrzeby państwa znalazło dość sil- 
ny oddźwięk w sejmie. Temu zapewne za- 
wdzięczać należy, że posłowie Ozonowi 
zmienili swoje dotychczasowe bojowe na- 
stawienie i poszukali dróg kompromisu w 
tej sprawie. 

W ub. wtorek w sejmie odbyła się konfe- 
rencja, w której] wzięli udział marszałko- 
wie sejmu i senatu, premier Składkowski, 
wicepremier Kwiatkowski oraz bezpośred- 
nio zainteresowani posłowie. Pan wicepre- 
mier Kwiatkowski podtrzymywał swoje do- 
tychczasowe stanowisko. Narady trwały 
długo. 

Jak słychać w wyniku tych narad zgło» 
szona będzie poprawka, zmieniająca pro- 
jekt pos Jedynaka. Poprawka przedłuża 
spłatę długów rolniczych tylko do końca 
września roku bież. W ten sposób ten dra- 
żliwy punkt dzisiejszego posiedzenia sejmu 
może przejść dosyć łagodnie, 


u 


Przy cierpieniach 


wątroby, żołądka, kiszek, nerek, stosuje się 
Sok Świętojańskiego Ziela, Magistra Edwar- 
da Gobieca. Sprzedaż Apteki. Skład Główny 
Warszawa, Miodowa 14. (n2653 
K i Daa 


Zemsta zaplutego karła. 


Włądze „wolnego“ miasta Gdańska wydały. 


nowy zakaz rozpowszechniania „Dziennika 
Bydgoskiego”, 


Dwa razy w ciągu ostatnich lat prezy- 
dent policji gdańskiej odbierał debit „Dzien- 
nikowi Bydgoskiemu* — zakazując jego 
przywozu („Einfuhr“) i rozpowszechniania 
na swoim obszarze. Dzisiaj doręczono re- 
dakcji trzeci z rzędu zakaz, mający obowią- 
zywać przez 5 miesięcy, n 

Jako motywy zakazu wymieniają władze 
gdańskie szereg karykatur i artykułów 
»Dziennika Bydgoskiego“ (m. in. „Dziurę 
maślaną" pióra Zofii Żelskiej-Mrozowie- 
kiej), które rzekomo zakłócają „dobre są- 
siedzkie stosunki“, 

Rozumiemy  bezsilną złość zaplutego 
karła... Nie chce on, aby obałamuceni hitle- 
rowską propagandą gdańszczanie dowie- 
dzieli się prawdy. Prawda jednak zwyciężył 
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Okres 


Brutalny ciernik jako samolubny ojciec. — Tańce weselne dzikiego 
ptactwa. — Wspaniałe upierzenia. 


Życie zwierząt ukrywa jeszcze ciągle 
przen wzrokiem ludzkim dużo tajemnic, 
tóre trudno wyrwać przyrodzie. Długo- 
trwałe obserwacje, wykluczające wszelką 
inną prace, możność stworzenia warunków 
bytu i przenoszenie spostrzeżeń na taśmę 
filmową — dają dopiero konkretne dowody, 
które łatwiej przemawiają do szerokich 
masg 


I dopiero kiedy film przeszedł na usługi 
nauki — zaczęto tę dziedzinę sztuki trakto- 
wać bardziej poważnie. Do pionierów fil- 
mu naukowego zaliczyć trzeba bezwzględ- 
nie Marczaków w Polsce i dr. K. T. Schulza, 
Który od 12 lat pracuje intensywnie w od- 
dziale filmów kulturalnych „Ufy“. 

* z $ 

Najciekawszym fragmentem z życia 
zwierząt, to okres godów, na który natura 
obdarzyła wszystkie stworzenia dziwnym 
instynktem i wspaniałą szatą godową. 


CIERNIK ZDOBYWA NARZECZONĄ 


. W okresie godów ciernik jakoś bardziej 
dostojnie rzuca się ną powierzchni wody, 
opanowany całkowicie jakimś radosnym 
niepokojem Zdaje sobie doskonale spra- 
wę z tego, że jest piękny i całym zachowa- 
niem wskazuje na to, że czeka go coś nie- 
zmiernie ważnego. I to nieznane będzie 
właśnie punktem kulminacyjnym jego ry- 
biego życia. W pewnej chwili odłącza się 
od gromadki niemniej wvstrojonvch rybek 
i zanurza głęboko. Przykucnął na samym 
bagnistym dnie i gorączkowo czegoś szuka. 
Nareszcie znajduje odpowiednie miejsce, 
na kióre znosi wodorosty, muszelki, ka- 
myczki i przystęnuje gorliwie do budowa- 
nia gniazdka. Ciernik pracuje bez wy- 
tchnienia i kiedy już zbudował sobie do- 
mek, do którego wchodzi się przez mały 
otwór — spogląda z zadowoleniem na swo- 
je dzieło. 


Teraz dopiero czeka go największa pra- 
ca: zdobycie sobie narzeczonej. Samiczki 
są nieprzystępne i zdobyć je mogą tylko 
przemocą. Zresztą lęk znajduje swoje cał- 
kowite potwierdzenie w postępowaniu cier- 
nika: W okresie godowym ciernik jest bru- 
talem bez skrupułów i kiedy spostrzeże sza“ 
ry grzbiet samiczki, rzuca się w jej kierun- 
ku, dogańia ją i gryząc, zmusza do ślepego 
posłuszeństwa. 


_ Kiedy już zręcznie zagnał ją do swego 
domku. bo prostu ją więzi. Pogodzona z lo- 
sem samiczka składa po pewnym czasie 
ikrę. Samiec wyzuty z galanterii, od czasu 
do czasu niecierpliwie zagląda do gniazdka. 
Całą bezwzględność wykazuje ciernik kie- 
dy przekonał się, że samiczka już złożyła 
ikrę. Wówczas wyrzuca ją bezcóremonial- 
nie z domku i odprowadzając do granic 
swego okręgu -— częstuje jeszcze dotkliwy- 
mi razami. Potem — zadowolony wraca 
do gniazdka. Nie potrzebuje już gospody- 
ni, czuje że dorósł do spełnienia wszystkich 
zadań. Zamyka się więc w swoim domku 
i wysiaduje jajka. Nareszcie, pewnego pięk- 
nego poranka, trud zostaje uwieńczony: 
ciernik-ojciec prowadzi dumny 30 zdro- 
wych, małych rybek na powierzchnię wody, 
aby im pokazać świat. 


Salamandra (samiec —na lewo) fantastycz- 
nie wystrojona wykonuje ruchy taneczne — 
i budzące zachwyt samiczki. 


Substancje jadu żmii. 


U pracowników, zatrudnionych w labora- 
toriach, preparujących amtytoksyny z jadu 
żmij zaobserwowano charakterystyczne ob- 
jawy. Po kilku miesiącach pracy w labo- 
ratoriach okazuje się najpierw zwiększony 
wyciek z nosa, później łzawienie. Objawy 
te ustępują prawie natychmiast po przenie- 
eieniu de innej pracy. Jak się okazuje, 
przyczyną tych objawów jest obecność w 
jadzie żmii lotnej, drażniącej substancji, 
która atakuje błony śluzowe oczu i nosa. 
Substancja ta łatwo się rozpuszcza w eterze. 


Samiec rybi nie jest jedynym kokietu- 
jącym i przybranym w szatę godową mło- 
dożeńcem. Wszędzie w królestwie stworzeń 
samiec jest płcią piękną. Przyroda stroi go 
w piękne kołorówe upierzenie, owłosienie 
czy łuskę. Samiczka jest zawsze nikłą i 
niepozorną. Jednak nie każdy samiec jest 
tak niedelikatny jak ciernik w stosunku 
do swej połowicy. Tak samo jak kólory 
kwiatów w królestwie roślin przyciągają 
owady — tak i w królestwie stworzeń pod- 
padająco piękny strój samca wabi samicz- 
kę. U ludzi kultura zmieniła prawa natury. 
Kobieta jest pięknością, która się stroi i 
wokół której obracają się wszelkie zainte- 
resowania. Jedynie u ludów pierwotnych i 
o niskiej kulturze strój mężczyzny jest 
ważniejszy. I 

Tańce weselne obok ślubnego stroju od. 


grywają olbrzymią rolą w królestwie zwie- 
rząt. Salamandra okazuje się doskonałym 
baletmistrzem. Głuszce i cietrzewie pod- 
czas godów także opisują się tańcami. 
Paw nastawia w całej okażałości swój prze- 
piękny wachlarzowaty ogon. Bardzo wiele 
jeszcze ciekawych momentów rozgrywa się 
wokół godów weselnych wśród fauny całe- 
go świata, ukrytych dotąd zazdrośnie przed 
wzrokiem ludzkim. Jedynie wnikliwe oko 
przyrodnika spostrzega to, co jest niewido- 
czne i nieuchwytne dla laika. Przy pomocy 
mikrofonu i kamery, pionierzy filmów kul- 
turalnych starają się wykraść tajemnice 
przyrody, przenieść je na taśmę filmową, 
by nie tylko młodziaży szkolnej, ale całej 
ludzkości wykazać cuda bardziej fantasty- 
czne, aniżeli wszystkie wymysły a" 


Paw w czasie godów weselnych. i 
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ioskiewskie zegary. 


Watpliwe opanowanie techniki. — I „Zegarenka“ moskiewska kłamie. 


Stare przysłowie mówi, że im dalej na 
wschód, tym trudniej jest zorientować się 
w czasie. Interesującej ilustracji tego sta- 
nu rzeczy dostarcza rzeczywistość sawiecka. 
Pomimo głośnych haseł, rzucanych w 
przeciągu 20 lat o „opanowaniu techniki“, 
o „amerykanizacji życia sowieckiego", o 
„zdobyczach stalinowskich piatiletek* — po 
dziś dzień nie jest rzeczą łatwą dowiedzieć 
się w Moskwie, która jest właściwie go- 
dzina.. 

Wprawdzie na historycznej wieży Krem- 
la co godzinę grają starożytne kuranty, tym 
niemniej jednak zegary moskiewskie wy- 
kazują daleko idącą rozbieżność, jeśli cho- 
dzi o czas. 

Informuje o tym dokładnis „Wieczernia- 
ja Moskwa". Współpracownik tego pisma 
zbadał dokładnie zegary moskiewskie i 
przyszedł do wniosków bardzo smutnych. 
Setki zegarów umieszczonych na ulicach i 
placach Moskwy, a nawet na dworcach ko- 
lejowych, pokazują nieścisły czas. Na 
gmachu „Izwiestii* naczelnego organu 
rządu sowieckiego, zegar jest również nie- 
ścisły i albo spóźnia się, albo spieszy nie- 
raz o kilka minut Na dworcu Kazańskim 
w Moskwie umieszczono dwa zegary i o- 
byvdwa wskazują różny czas. Również na 
dworcu Jarosławskim zegar wskazuje czas 
różniący się o 8 minuty od innych zegarów 
dworcowych Na placu tuż obok Kremla 
zegar spieszy się o kilka minut w porówna- 
niu z zegarem kremlowskim. 

Największą jednak zagadkę przedstawia 


zegąr na placu Majakowskiego. Posiada on 
trzy tarcze, z których każda wskazuje inny 
czas. Kiedy w rzeczywistości była 8 godzi- 
na, to zegar na placu Majakowskiego z je- 
dnej strony wskazywał godzinę 7 m. 59, z 
drugiej — 8 min. 3, a z trzeciej godz. 8 
min. 4. Jeden i ten sam zegar wskazywał 
rozbieżność w czasie wynoczącą bądź co 
bądź około 5 minut. 

Zrozpaczony tym wszystkim reporter 
„Wieczerniej Moskwy“ postanowił dowie- 
dzieć się o ścisły czas w automatycznej „ze- 
garynce* w centrali telefonów moskiew- 
skich. Okazało się jednakowo, że i „ze- 
garynka'* moskiewska kłamie bezczelnie, 
bo spóźniała się o kilka minut. 

Swój reportaż współpracownik „Wieczer- 
niej Moskwy“ kończy filozoficznym stwier- 
dzeniem, że „zegary są po to, aby wskazy- 
wać Ścisły czas“. 

Reportaż „Wieczerniej Moskwy“ o tru- 
dnościach, na jakie napotyka mieszkaniec 
Moskwy, chcąc dowiedzieć się — która go- 
dzina, — nie jest pozbawiony ostrza poli- 
tycznego. Przecież właśnie teraz wprowa- 
dzone zostały w życie rygorystyczne prze- 
pisy o pracy, na których podstawie praco- 
wnik za parominutowę spóźnienie usuwa- 
ny jest bezapelacyjnie z pracy. 

Ogłaszając reportaż o zegarach moskiew- 
skich „Wieczerniaja Moskwa* chce widocz- 
nie przez to w delikatnej formie skryty- 
kować te zarządzenia i wskazać na odwrot- 
ną stronę medalu, to znaczy na źle funkcjo- 
nujące zegary. : 


ze ZEE OE OESTE zw 


Armia, Móta nie posiada ni jednego adi mastynowoga 


Państwo Watykańskie posiada arię, 
która składa się z 4 „korpusów“, mianowi- 
cie z gwardii szwajcarskiej, szlacheckiej 
pałacowej i karabinierów. Gwardia waj 
carska została ustanowiona przez Papieża 
Sykstusa IV. Juliusz II podniósł jej stan 
liczebny lo 400 ludzi. Żołnierze tej gwardii 
rekrutują się z miejscowej ludności. Czas 
służby trwa w zasadzie 3 lata. Przeważnie 
gwardziści pochodzą z tych samych rodzin, 
które już od wieków dostarczają rekrutów. 
Pełnią oni straż przy bramach Watykanu. 
Błękitno-czerwono-złote mundury gwardzi- 
stów zostały zaprojektowane 400 lat temu 
przez Michała Anioła. Dawniej gwardia 
prowadziła regularne wojny. Zwycięskie 
trofea tej pełnej chwały epoki można spot- 


kać dziś jeszcze w jednej ze sal Pałacu Wa- 
tykańskiego, 

Gwardia szlachecka liezy 40 członków i 
składa się wyłącznie z członków arystokra- 
cji rzymskiej książąt, hrabiów itd. Zada- 
niem jej jest czuwanie nad apartamentami 
Ojca Świętego. Gwardię tę powołał do ży- 
cia Papież Pius VII w 1801 roku. 

400 żołnierzy gwardii pałacosvej powo- 
łano do służby w roku 1850 za Papieża 
Piusa IX. 


„| róbstwie jednostki, 


Dwa lała bobuś 


życiu zwierząt. poda w biurze... 


/ „Słowie* wileńskim znajdujemy dowi 
cipny, nie pozbawiony ironii felieton Ka» 
rola na temat wyrastania dzisiejszych 
„wielkości“, 

Pod tytułem „Polityczna robota“ 
tamy: 

„= Kto to taki? i 

— Aa. to działacz Ozonu. Pisze, mówi, 
planuje, organizuje. Ma 2.500 zł pensji mie- 
sięcznie. To bardzo zasłużony i całkowicie 
bezinteresowny społecznik. 

— A ten tam z nosem, to kto? 

— To świetny umysł polityczny. Hory- 
zonty, rozmach, energia, pracowitość. Z peł- 
nym poświęceniem, samozaparciem, oddał 
się sprawie konsolidacji. Pobiera tam u 
nas w obozie coś 8,000 zł, ale ten drobiazg 
naturalnie nie jest w żadnej proporcji do 
wielkości jego zasług. 

Czytając w subsydiowanej prasie życio- 
rysik nowej dygnitarzyny, powódź. tych 
pochlebnych przymiotników, widząc tę py- 
zatą twarzyczkę nie znamionującą głodu, 
ani przepracowania -~ zawsze dobrze po- 
myśleć: 

— He też ten ideowiec zarabia? 

— Bo tak się dziwnie u nas złożyło, że 
złe, szkodliwe, pełne opozycyjnego jadu, 
tkwiące w nieradosnym, nietwórczym nie- 
zarabiają mniej od 


czy” 


chłopca sprzedającego gazety na ulicy, a 
bezinteresowne, oddające wszystkie swe 


soki życia sprawie, honorowo orzące jak 
woły, pełne poświęcenia osobniki, opływa- 
ją w złotówkach jak kluski w serze. 

Świetny historyk, a więc oczywiście nie 
profesor, nie docent, i nawet nie asystent 
uniwersytetu, Stefan Kieniewicz, wydał 
niedawno wyborną, grubą książkę o Ada- 
mie Sapieże. Wszyscy niewątpliwie lepiej 
wiedzą kim był Adam Sapieha, niż ordy« 
nat Michorowski. jednak cichutko przy+ 
pomnę*: był to tak zwany czerwony książę, 
wielki działacz polityczny w Galicji w la- 
tach 1850—1903. 

Z hinduską cierpliwością odtwarza Kie- 
niewicz życie polityczne Lwowa przez te 
pół wieku. Głupsi czy mądrzejsi, lepsi czy 
gorsi, ale jasno wynika, že wszyscy ów» 
cześni działącze polityczni guzik mieli ze 
swych zjazdów, konferencyj, towarzystw, 
stronnictw, partyj, rządów i zarządów. Me- 
czyli się, kołowrotkowali, wciąż się organi« 
zowali, wciąż się im wszystko rozsypywało. 
Stanowiska, sute pensyjki, diety, bilety ko- 
lejowe — nikomu się nie śniło o tych rze- 
czach. Długi, pokrywanie wszystkiego z 
własnej kieszeni, szykany od austriackich 
urzędników, miano „złodzieja“ lub „kana- 
liod rodaków, więzienie, wygnanie — oto 
były jedyne korzyści ż roboty politycznej. 

Dwa, trzy latka dziś bubuś podrzemie 
w biurze, skleci jeden, drugi głupawy re- 
ferat i już jest solą narodu, ostoją państwa, 
już order, pensja, emerytura, gratisówka. 
do kina. Za czasów Sapiehy zbawienie 
kraju nie opłacało się tak wyśmienicie". 


Frak. 


Ciekawa jest historia fraka, odzienia -u- 
znanego za strój uroczysty, względnie wie- 
czorowy, we wszystkich — zdaje się czę- 
ściach świała. 

Prapradziadem fraka miał być pruski 
mundur żołnierski, jeszcze z wojny Trzy- 
dziestoletniej, którego krój przechodził róż- 
ne przemiany. — Później pod wpływem 0+ 
ficerów francuskich, których znowu naśla- 
dowali Niemcy, czyniono go przylegającym 
do ciała, jednakże posiadał długie poły. Te 
długie poły przeszkadzały kawalerzystom, 
więc odginano je i przypinano z tyłu kla- 
merkami. W pierwszych dziesiątkach 
XVIII wiekų, oficerowie jednego z pułków 
dragonów w Poczdamie, poprosili króla, 
by im pozwolił te zgięte poły podbić czer- 
wonym suknem. Król zgodził się i wpro- 
wadził potem tę nowość w całej armii. 

Modnisiom cywilnym strój ten podobał 
się również, poczęto więc naśladować ar- 
mię i sprawiać sobie podobne stroje z po- 
tłami w różnych kolorach. Jednakże, dopie« 
ro nożyczki zręcznych krawców sprawiły, 
że strój ten wówęzas nazywany '„fraktus*, 
jako strój francuski powrócił do Niemiec. 

Minęło jednak około 60 lat, zanim zy- 
skał prawa obywatelskie jako strój dwor- 
ski i galowy. 

Pełne te prawa nadała mu jednak — 
dziś, może się to wydać dziwne — rewo- 
lucja francuska. Zapewne nie bez pewnych 
celów demonstracyjnych, wszyscy posłowie 
trzeciego stanu, zjawili się na zebranie 
Notablów w 1787, w skromnych — jak na 
ówczesne pojęcia — frakach. j 

Do Polski wprowadzono frak za Stani- 
sława Leszczyńskiego, spopularyzował się 
jednak dopiero za Stanisława Augusta. 


Narkomania i zbrodnie 
w Sowietach. 


Pod Leningradem na tle narkomanii zo- 
stała popełniona straszna zbrodnia. W wio- 
sce Radionowo został zamordowany rejono- 
wy lekarz weterynaryjny, Mrozow, wraz z 
całą, rodziną. Sprawcą przestępstwa okazał 
się lekarz weterynaryjny, Spirydonow, któ- 


Karabinierzy pełnią funkcje policyjne |ry będąc nałogowym morfinistą, zamordo- 
poza obrębem pałaców watykańskich. Gdy j wał swego kolegę, chcąc zdobyć morfinę. 


zaproponowano Papieżowi wyposażenie ar- 


mii w 6 karabinów maszynowych, Papież | rozstrzelanie. 


odmówił przyjęcia tego daru. 


Sąd skazał mordercę na karę śmierci przez 
Fakt ten zwrócił uwagę 
władz sowieckich na zastraszające objawy 
narkomanii, szerzącej się w ZSRR. 
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Notatki polityczne. 


CO MÓWIĄ W KOŁACH POLITYCZNYCH 
O POWROCIE W. KIERNIKA 
I K. BAGIŃSKIEGO DO POLSKI. 


Watszawskie koła polityczne, komen- 
tuiac fakty, podane przez prasę o zgłosze- 
niu się w poselstwie polskim w Pradze 
b. posłów W. Kiernika i K. Bagińskiego, 
nadmieniają, że sam fakt zgłoszenia nie 
oznacza jeszcze natychmiastowego przy- 
jazdu do Polski. Przyjazd ten bowiem w 
tej chwili iest zależny również od zezwo- 
lenia władz wojskowych niemieckich, 
które poza wizami, uzyskanymi przez wy- 
jeżdżających od swoich poselstw, udziela- 
ją właściwego zezwolenia na wyjazd z 
Czech i Moraw. 

Takie zewolenia muszą też uzyskać 
| obydwaj wymienieni. 


„NIEMCY OSZUKALI NAS“, 


Wychodzące we Lwowie pismo kie- 
runku ukraińskiego „Diło* pisze w kores- 
pondencji z Pragi: ; B 
* „Ukraińska kolonia w Pradze żyje 
$ przez cały czas tylko nerwami. Wszystkie 
europejskie przemiany zeszłv wśród niej 
na dziesiąty plan. Bywa, iż ludzie płaczą 
jak dzieci i każdy tylko pyta: „dlaczego“? 
Chyba dlatego, iż polityka nie zna sen- 
tymentów, tylko realny interes. Ale jeżeli 
| tak, to po co znów dawać gwarancje przy 
wielkim akompaniamencie świątecznych 
przemówień o zwcięstwie zasady samo- 
stanowienia ?* 

Również „Dilo“ zamieszcza depeszę 
Reutera o wywiadzie z ks. Wołoszynem, 
który Anglikowi lakonicznie oświadczył: 

„Niemcy oszukali nas haniebnie*. 


UROZMAICONA I DZIWNA KARIERA. 


Mamy na myśli generała czeskiego Ru- 
| dolfa Gajdę. 25 lat temu był żołnierzem 
armii austriackiej, 20 lat temu stał się 
czeskim bohaterem narodowym, 15 lat i 
temu mianowany został generałem dywi- 
zji i szefem czechosłowackiego sztabu ge- 
neralnego, dziesięć lat temu został zde- 
gradowany. Potem został wybrany po- 
słoem, stanął na czele faszystów czeskich, 
tuż przed zagładą Czechosłowacji został 
zrehabilitowany dzieki naciskowi hitłe- 
rowskiemu. W ostatnich dniach usiłował 
stać się hitlerowsko-czeskim mężem za- | 
ufania na Czechy, czeskim Sevss--Inquar- 
| tem, ale mu Się to nie udało. Wolno przy- 
puszczać, że człowiek o tak bogatej i po- 
t zbawionej skrupułów przeszłości nie da 

tak prędko za wygraną. 


Gdzie cenzor? 


Źródło wszelakiego rodzaju fałszywych 
wiadomości o mniejszości niemieckiej w 
Polsce „Deutscher Pressedienst“ puściła w 
świat nowy elaborat pt. „To są metody pod- 
żegączy”, w którym atakuje całą prasę pol- 
ską. 

Napastliwe artykuły tejże agencji pra- | 
sowej przedrukowuje skwapłiwie „Der Dan- 
ziger Vorposten*, a prasa Trzeciej Rzeszy 
czerpie również natchnienie z tego źródła i 
dlatego na tę centralę  antypolskich 
kłamst i oszczerstw należy zwrócić szcze- 
gólną uwagę. Jest bowiem nie do pomyśle- 
nia, ażeby z Polski wychodziły w świat wy- 
pracowania, stanówiące podstawę do ata- 
ków na Polskę. 


Poszukiwany teolog do wykładania 


„wolnej od dogmatyki niemieckiej religii". 


Berlin (KAP). „Das Schwarze Korps* z 
dnia 16 marca br. zamieszcza następującej 
treści ogłoszenie: „Poszukiwany teolog lub 
filozof o światopoglądzie narodowo-socjali- 
stycznym, mocnym charakterze, dobry mów- 
ca, dla wykładania wolnej od dogmatyki 
(dogmenfreie) niemieckiej religi w gminie 
religijnej, wolnej i przez państwo uznanej 
(staatlich anerkannt). W razie wydajnej i 
dzielnej pracy widoki na posadę dożyweót- 
nią. Oferty z curriculum vitae, odpisami 
świadectw i fotografią nadsyłać pod W 430 
do „Tilbinger Chronik“, 


Wszelkie komentarze zdają się tu zby: 
teczne. Jest posada na wyjazd dla jednego 
z twórców neopogańskiej „Zadrugi”. 


„Krzywa latarnia“ 
już się nie wyprostuje. 


Lwów, 22. 3. Przy ul. Ossolińskich 10, 
spółka żydowskich kanciarzy otworzyła dla 
lwowskich „miłośników piękna“ kabaret 
pod nazwą „Krzywa Latarnia“. Filarami 
artystycznego przedsiębiorstwa byli rytu- 
alni małżonkowie Maksymilian i Berta 
Steinbruchowie, a trzecim był Józef Zeller. 


Praca spółki rozpoczęła się od zaangażo- 
wania personelu technicznego. służby itd., 
od których wyłudzono kaucje w sumie 4.600 
zł Był to kapitał zakładowy. 


Kabaret funkcjonował zaledwie kilka 
tygodni i „Krzywa Latarnia“ wykrzywiła 
się jeszcze bardziej, a wreszcie przy pomocy 
15 osób zaangażowanego personelu — poło- 
żyła się. Tylu bowiem osobom spółka nie 
wypłaciła wynagrodzenia ani też nie chcia- 
ła zwrócić pobranych od nich kaucyj. 


„Dyrektor* Latarni Maksymilian Stein- 
bruch uciekł ze Lwowa, a panią Bertę pro- 
kurator polecił osadzić w wiezieniu. Dócho- 
dzenia trwają i prawdopodobnie policja a-; 
resztuje i Zellera. 


nej rozmowy Hitlera z Hachą i Chwałkow- 
skim w Berlinie, Hitler zagroził, że w razie 
odrzucenia jego warunków, Praga zostanie 
zbombardowana przez samoloty. Samoloty 
są przygotowane do startu i czekają tylko 
na rozkaz. Przedtem już, dla nadania naci- 
sku słowom kanclerza, wojska niemieckie 
przekroczyły granicę, zajmując Morawską 
Ostrawę. 


Prasa angielska donosi, że podczas ow. | 


Ludność miasta Pragi została obudzona 
na drugi dzień rano warkotem motorów sa- 
molotowych. Nad miastem pojawiło się 
kilkadziesiąt samolotów, które krążąc nis- 


Hitler groził zbombardowaniem Pragi... 


ko nad domami napełniały miasto strasz- 
liwym hałasem. 3 

Z całych Sudetów zwieziono do Pragi 
wielkie rzesze Niemców, którzy na każdym 
kroku pragną dać poznać, że są panami 
odwiecznie czeskiego miasta. 

Wzruszające sceny rozgrywały się u 
stóp pomnika Nieznanego Żołnierza w Pra- 
dze. Na placu przed grobem defilowały mil- 
cząco tłumy Czechów. Na twarzach wszyst- 
kich małował się smutek, w wielu oczach 
widać było łzy. Grób Nieznanego Żołnierza 
tonal w powodzi kwiatów. ń 

Tymczasem w powietrzu krążyły usta- 
wicznie samoloty niemieckie... 


arczi te) O TE BOR am 


Modlitwa sprzed 300 lat 


i dziś dla Czechów aktualna. 


Szybko od jesieni ubiegłego roku rozwi- | 
iające się wypadki polityczne nie pozwoliły 
Czechom godnie uczcić pamięć wielkiego 
patrioty czeskiego, krzepiciela ducha na- 
rodowego w epoce wielkiej depresji, jaka 
na ziemiach czeskich zapanowała mo klęsce 
Białejgóry (1620), jezuity o. Bolesława Balhi- 
na, znanego historyka, którego 250 rocznica 
śmierci przypadła w dniu 29 listopada roku 
ubiegłego. 

W chwili, gdy Czesi znaleźli się ponow- 
nie w sytuacji przypominającej położenie 
tego narodu za czasów ks. Balbina, warto. 
przypomnieć jego wzruszającą modlitwę do 
św. Wacława, patrona Czech. 


. „Ty, któryś jest największym obrońcą 
ziemi czeskiej, Wacławie święty, — brzmi 
ta modlitwa — bądź nam także Wrócisła- 
wem, wróć nam sławę, którąśmy posiadali, 


nam Czechom, Twoim synom. Na to miej- 
sce, z któregośmy upadli wskutek własnych 
zaniedbań i mściwej przewrotności innvch, 
postaw nas na nowo. Na tośmy nie zasłu- 
żyli. Chcemy wiernie aż do śmierci służyć 
Tobie i Twojej Świętej wierze, obrono i 
tarczo naszego narodu. a jeśli zginiemy — 
w Tobie zginiemy. Od nowych obywateli 
próżno oczekiwać będziesz czci, którą Cię 
przez tyle wieków Czesi otaczali z miłością. 
Przeto ustawicznie do Ciebie wołamy: nie 


daj zginąć nam ani potomnym! A jeśli nie 
chcesz usłuszeć nas, synów  marnotraw- 


nych, usłysz i wysłuchaj modlitwy naszych 
przodków, oni modlili się za swoje potom- 
stwo i w niebiosach patrzą na Ciebie! Świę- 
ty Wacławie, Męczenniku Chrystusowy, je- 
dyny włodarzu ziemi czeskiej, módl się za 
nami!*, 


— Zdaje się, że trzeba będzie zmienić sposób postępowania w stosunku do „pory- 


waczy dzieci". 


TRZYMAJCIE NERWY NA WODZY... 


wobólach, zbytniej pobudliwości, wyniszcza- 
jącej organizm bezsenności, stosuje się zio- 


Przy zaburzeniach sfery nerwowej, eza | 


ła dla nerwowych Dra Breyera nr 4 Do 
Wytwórnia Polherba, 


nabycia wszedzie. 
Kraków-Podgórze. 


Przerażające cyfry 


W jednym z pism warszawskich czyta- 
my: 

„Do najgroźniejszych plag wżerających 
się w życie większych środowisk miejskich 
należy zaliczyć choroby weneryczne. Walka. 
z tym niebezpieczeństwem jest ogromnie 
utrudniona z jednej strony na skutek opi- 
nii, która pokutuje do dziś, że choroby we- 
neryczne są chorobami „wstydliwymi*. Z 
drugiej strony na skutek koniecznej długo- 
trwałości leczenia oraz dużej jego kosztow- 
ności. 

W Warszawie służba sanitarna ma z tym 
zagadnieniem nie lada kłopot. A jak syzy- 
fowe muszą być jej wysiłki, jeśli w r. ub. 
liczba kobiet uprawiających nierząd w sto- 
licy wnosiła według danych Komisariatu 
Rządu 7.208 osób (oczywiście w rzeczywisto- 
ści liczba ta jest znacznie wyższa!) Wiado- 
mo zaś, że obowiązujący system reglamen- 
tacji sanitarnej prostytutek jest przyczyną 
stałej ilości nowych zarażeń. 

Ponieważ nie ma obowiązku zgłaszania 
chorób wenerycznych do Urzędów Sanitar- 
nych, właściwie statystyki chorych nie po- 
siadamy. O liczbie chorych w przybliżeniu 
mówią dane lekarzy Ubezp. Społ. w stolicy, 
którzy wykazali, iż w roku 1935 (ostatnie 
dane) na 559 tys. ubezpieczonych liczba le- 
czonych chorych wenerycznie wyniosła 
16.832. 

O rozpowszechnieniu kiły (syfilisu) w 
stolicy mówią badania Miejsk. Inst. Higie- 
ny, który przeprowadzając analizy krwi u 
kobiet rodzących w miejskich (tylko) zakła- 
dach położniczych, stwierdza, że u około 5 
proc. kobiet daje dodatni odczyn Wasser- 
mana. 

Leczenie chorób wenerycznych w stolicy 
odbywa się prawie wyłącznie w poradniach 


wielkiego miasta. 


i przychodniach. Do szpitali skierowuje się 
chorych w wyjątkowych wypadkach. 

Na terenie stolicy działa obecnie 9 po- 
radni miejskich, 2 poradnie Komisariatu 
Rządu, £ poradnie społeczne, największa 
Tow. Eugenicznego (Nowy Świat 1), leczni- 
ce prywatne w tym: 9 poradni specjalistycz- 
nych oraz 89 poradni przeciwwenerycznych 
przy lecznicach ogólnych. Poza tym pracę 
prowadzą ambulatoria przy szpitalach i 
szpitale. 

W r. ub. poradnie miejskie udzieliły 
52,974 porad, poradnie Komisariatu Rządu 
104,347; w poradni Tow. Eugenicznego u- 
dzielono ich 38.000. 

Łóżek szpitalnych dla chorych wenerycz- 
nie jest w stolicy 377. 

Z dniem 1 kwietnia ub. r. uruchomiono 
przychodnię zapobiegawczą przeciwwene- 
ryczną przy szpitalu św. Rocha. Do grud- 
nia ub. r. korzystało z niej 1.241 osób. 80 
prec. z nich miało stosnnki z prostytutkami. 
Gdy 487 osób stawiło się do ponownego zba- 
dania w żadnym wypadku nie stwierdzono 
chorób wenerycznych. Świadczy to o sku- 
teczneści zabiegów profilaktycznych. 


* + * 


Wszelkie trudności walki z chorobami 
wenerycznymi wynikają z braku ustawowe- 
go załatwienia. Projekt ustawy o zwalcza- 
niu chorób wenerycznych wniesiono do sej- 
mu. Istotą projektu są dwie zasady: przy- 
mus leczenia oraz zniesienie reglamentacji 
sanitarnej prostytutek. Od szybkości załat- 
wienia tego projektu zależy skuteczność 
akcji służby sanitarnej tak miejskiej, jak 
państwowej“. 

Æ z + 


Powyższe uwagi, oparte na statystyce 


MORSZYN-ZDRÓJ 
Najsilniejszy zdrój wód gorzkich 


SEZON OD 1 MAJA 


EUROPEJSKI KOMFORT 
NAJDOSKONALSZE URZĄDZENIA 


Inform udzielają: biura „Orbis“, „Par” i „Wagons Lits Cook”. < 


<n-2605 
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istotnie nie są pocieszające. W dziedzinie - 
prostytucji doścignęliśmy już państwa Eu- < 
ropy zachodniej; w dziedzinie lecznictwa : 
tej plagi społecznej i jej skutków stoimy: 
daleko za tą samą Europą. 

Wydaje się, że jedyną drogą do uzdro- 
wienia tej dziedziny życia i stworzenia tym 
samym koniecznych, silnych podstaw dla 
spraw związanych z populacją naszego na- 
rodu jest jej regulacja w drodze ustawa _ 
dawczej — red.) 
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Atak Ozonu na gen. Zeligowskiego. 


Warszawa, 21. 3. (tel. wł.) Wystąpienie 
posła gen. Żeligowskiego w sejmie, o któ- 
rym wczoraj obszernie referowaliśmy, wy- 
wołało wściekłość w prasie ozonowej. 

Czołowa „Gazeta Polska* a następnie 
wszystkie prowincjonalne organy OZN za- 
mieściły komunikat „Iskry“ ostro zwalczae 
jący wystąpienie sędziwego generała. 

„Gazeta Polska“ zganiła posła Żeligow- 
skiego, twierdząc, że jego „niepotrzebne . 
wystąpienie" w Sejmie nie odpowiada wy» 
sokiej randze generała broni... I jakże tu 
zresztą mówić o niebezpieczeństwie, kiedy , 
„od dwóch lat działa i rozwija się Obóz 
Zjednoczenia Narodowego"... l 

Atakowanie posła, dlatego, że miał od- 
wagę w sejmie postawić pytanie odnośne 
wielkich wydarzeń w świecie — jest osobli 
wym dokumentem chwili. 


Dr T. Kiełpiński, korespondent paryski 
„Dziennika Bydgoskiego“ 
sprawozdawcą Polskiego Radila. 


Polskie Radio nadawało w dniu 
wczorajszym sprawozdanie z Paryża 
pióra red. dr. Tadeusza Kiełpińskiego. 
Napływające do redakcji naszej zapyta: 
nia każą nam wyjaśnić, że istotnie jest 
to ten sam dr T. Kielpiński, stały ko». 
respondent paryski „Dziennika Byd- 
goskiego*, którego artykuły Czytelnicy 
nasi znajdują na łamach naszego pil- 
sma. 

Charakterystyczna jest ta zmiana kore. 
spondenta Polskiego Radia. Prosimy nie za- 
pominać, że p. red. dr T. Kielpińskj jest 
korespondentem katowickiej „Polonii“ i 
„Dziennika Bydgoskiego“, a więc pism re- 
prezentujących „Stronnictwo Pracy“, 


Gdy chory szewc żeni się 
z piękną szwaczką... 


Zięć zabił teścia. 

Sieradz, 21. 3.,W Sieradzu przy ul. War- 
szawskiej 1 rozegrała się tragedia rodzin- 
na. Zamieszkały tam szewc Władysław 
Świniarski przed dwoma laty pobrał się z 
Zofią Szczepaniakówną, szwaczką, Pożycie 
ich nie było szczęśliwe, ponieważ Świniar- 
ski był chory na oczy, a żona jego, piękna 
kobieta, cieszyła się powodzeniem. W re» 
zultacie pn pewnym czasie opuściła ona mę- 
ża. Mimo to nadal spotykali się i Świniar- 
ska wraz ze swym ojcem Janem maltreto- 
wała męża, zmuszając go do płacenia na 
jej utrzymanie. E 

Na tym tle dochodziło do częstych awan- 
tur, a szczególnie między teściem i zięciem. 
Gdy Szczepaniak przybył do Świniarskiego, 
i grożąc mu. zażądał wypłacenia pewnej su- 
mu dla córki, przy czym zamknął drzwi, 
aby uniemożliwić ucieczkę zięciowi, Świ- 
niarski chwycił nóż i wbił teściowi w lewy 
bok. po czym otworzył okno na parterze 
i zbiegł. $ i 

Po pewnym czasie udał się do policji 
i zameldował o zajściu. Rannego Szczepa- 
niaka odwieziono do szpitala, gdzie zmarł. 


| ZEM : ags 

„Jesteśmy gotowi“. 
Wszyscy pracownicy nmysłowi całej Polski 

wzywają do jedności i siły. 

Warszawa, 21. 3. W związku z ostatnimi 
wydarzeniami wielkiej wagi Centralna 
Komisja Porozumiewawcza, reprezentująca 
związki pracowników umysłowych pań- 
stwowych, samorządowych i prywatnych 
odbyła w dniu 18 bm. nadzwyczajne plenar- 
ne posiedzenie. Powzięte wyjątkowej! wagi 
uchwały stwierdzają, że obowiązkiem Pol- 
ski jest podjęcie misji, wskazanej przez 
Chrobrego i Jagiellonów, usunięcie prze- 
gród, dzielących grupy społeczne i politycz- 
R pod nakazem jednego hasła: jedności i 
siły. 

C. K. P oświadcza, iż uczyni wszystko, 
aby dla tej idei wywołać najszersze współ- 
działanie. Obecnie nadszedł czas na szybkie, 
mężne decyzje. Wydarzenia, które przyszły, 
wymagają. abyśmy gotowi byli spotkać te, 
które przyjść mogą. Uchwały kończą się 
wyrazem głębokich uczuć dla armii oraz 
oświadczeniem: „Jesteśmy gotowi!” 
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E e 
„Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
: skiego” w Inowrocławiu mieści się przy 


oul, Król Jadwigi 22/23 I piętro, prawo (na- 


przeciw magistratu). 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych, mie- 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedzieł i świąt od godziny 17 do 19. 

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska” przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz 17? do 19. à 
. Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie nd gadz 17 do 16, w soboty od 17 do 19 

Nocny dyżur pełni apteka „Pod Orłem”. 

Karetka sanitarna, telefon 276 — czynna 
w dzień i w nocv 

REPERTUAR KIN: 

As: „Nasza czwórka”. 

Słońce: „Królewna Śnieżka”. 
Ak Stylowy: „Tajemniczy ślepiec”. 

- Świt: „Kawiarnia na granicy”. 


m Koncert Tow. Muzycznego, W piątek 
24 bm. o godz. 19,45 koncertować będzie w 
auli Liceum Pedagogicznego prof. Edmund 
Roesler z Bydgoszczy (pianino) i prof. Zdzi- 
sław Roesner z Gdyni (skrzypce). 


.— Prymas Kanady w Markowicach. We 
wtorek przybył do Gniezna i Markowic — 
„Częstochowy Kujawskiej” — J. Em. ks. 
kardynał Villeneuve, serdecznie powitany 
w. tych miejscowościąch. 

— Ówiczenia sokolic, W poniedziałki 
i czwartki odbywaią się o godz. 17,30 w So- 
kolni ćwiczenia sokolice. 

— Akademia ku czci marsz, Śmigłeno. 
Rydza. Z okazji imienin naczelnego wodza 
marsz. Śmigłego-Rydza odbyła się w sali 
Teatru Zdrojowego uroczysta akademia, 
którą zagaił ks. kapelan Zawadzki, podno- 
sząc zasługi dostojnego sołenizanta. Mówca 
podkreślił, że tylko narody mocne i zwarte 
mają prawo do życia i rozwoju. O istnie- 
niu państw i narodów decyduje silna armia 
i zjednoczone oraz moralnie uzbrojone sno- 
łeczeństwo, W końcu wniósł ks. kap. Za- 
wadzki okrzyk na cześć marsz. Śmigłego- 
Rydza, a orkiestra wojskowa odegrała hymn 
narodowy. Na dalszą część programu zło- 
żyły się popisy. orkiestry woiskowej, recy- 
łacje zespołowe, opiewające życie i czyny 


marszałka, dwie okolicznościowe insceniza- 


a. 


eje I występ chórów miejscowych z towarzy- 
szeniem orkiestry. 

| — Zakończenie kursu TCL, W sali ho- 
telu Basta odbvło się uroczyste zakończenie 
kursu bibliotekarsko-oświatoweso, urzadzo- 
nego staraniem TCL na powiat Inowrocław. 
Kurs trwał 4 dni i wzięło w nim udział 36 
kursistek i kursistów. Strone techniczną 
kursu prowadziła p Krystyna Morawska. a 
stronę ideolosiczna p. mer Antoni Nowak 
z centrali TCL w Poznaniu. Uroczystość za- 
gaił prezes pow. TCL ks. prob. Ziarniak z 
Brześcia, Nastęnnie ks. kan. Jaśkowski po- 
święcił nowe ksiażki, przeznaczone dla bi- 
bliotek ruchomvch. wskazując w swoim 
przemówieniu okolicznościowvm na wielka 
zachłanność Niemiec i wydzieranie ztemi 
Słowianom, Po nrzemówieniu p. Morawskiej 
odśpiewały kursistki i kursiści szereg pio- 
senek ludowvch. Pięknie wypadła insceni- 
zacja pełna humoru i satvrv „Sąd nad bi- 
bliotekarka. która nic w bibliotece nie ro- 
biła”, Kursistki przvsotowałv również spec- 
jalną piosenkę, w którei dziękowały wła- 


-dzom organizacvinym i kierownikom kursu 


za niesienie oświaty snołeczeństwu. Na- 
stępnie ks. dyr Milik z Poznania stwierdził. 
że trzeha wstrząsnać duszą polska. bo dzwo- 
nią już na alarm i nie czas na kamktator- 
stwa. W dalszym ciagu ks. prezes Ziarniak 
rozdał uczestnikom kursu dvblomv, po czym 
kursiści złożyli uroczyste przyrzeczenie. Po- 
dziękowanie złożył im. kursistów p. Toma- 
szewski. 

— Kursv dietetvczne w Inowrocławin., W 
najbliższych dniach urzadza zarząd zdralo- 
wiska w Inowrocławiu nrzv pomocv facho- 
wych sił nauczycielskich liceum dietetycz- 
nego kurs z dziedziny dietetyki nraktycznei 
głównie dla nensionatów. W kursie mogą 
brać udział również wszekie inne osoby za- 
odżywianiem dietetycznym 
prywatnie. w hotelu i restauracii. Udział 
osób zamiejscowych z Bvdgoszczy i Torunia 
oraz innvch miejscowości chętnie widziany. 
Kurs trwać będzie 12 dni, a odczyty i zaję- 
cia praktyczne odbywać sie będą po no- 
łudniu przez 3 godzinv każdego dnia. Te- 
matem wykładów dietetyki będą głównie 
nastenujące zagadnienia: dieta w chorobach 
żoładka i przewodu pokarmowego, choro- 
'bach serca i narzadu krażenia oraz przy 
reumatyźmie i artretvźmie. Położony będzie 
specialny nacisk na umieiatność organizacii 
technicznej odżywiania, Bliższe warunki u- 
działu w kursie podaje zarząd zdrojowiska 
w Inowrocławiu. 

— Nie otrzymawszy nanierosów. chcieli 
zastrzelić kupca. Do składu kupca Wł. Ma- 
ciejewskiego. zam. nrzy ul. św. Wojciecha 
42, weszło dwóch nisznanvch mu osobni- 
ków i zażadało npanierosów. Gdy Maciejew- 
ski poprosił o zanłatę, poczęli się awanturo- 
wać i strzelać do jego drzwi. Jako spraw- 
ców tego usiłowanego zabójstwa przytrzy- 
mała policja Juhana Bornazia i Wawrzyń- 

ca Piecka z Dąbia, pow. Inowrocław. 


NAS! 


KRUSZWICA. Rolnik p. Stefan Stanek 


z Racic n. Gopiem w drodze kupna nabył 
z rąk żydowskich dom mieszkalny przy 
Rynku 12. 

KORONOWO. (i) W czasie od 20 do 26 
bm. odbywają się w tut. kościele poklasz- 
tornym nauki rekolekcyjne, które wygła- 
szają ks. prob. Chylarecki i ks. A. Sylka. 
W czasie postu kazania pasyjne wygłasza 
ks. Fr. Krzywdziński 

— Walne zebranie oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonialnej odbyło się w ub. piątek w lo- 
kalu p. Nowaka. Zebranie zagaił prezes p. 
not. Staniewicz. Protokół z ostatniego ze- 
brania odczytał sekretarz p. T. Kamiński. 
Przewodniczącym wybrano ks. prob. Chyla- 
reckiego, sekretarzem p. Kamińskiego. Pre- 
zes p. rej. Staniewicz zdał w ogólnym zary- 
sie sprawozdanie z rozwoju oddziału. Prze- 
wodniczący komisji rew. p. Jan Borzysz- 
kowski wniósł o udzielenie ust. zarządowi 
absolutorium, którego zebrani jednogłośnie 
udzielili. Jako nowych członków zarządu 
wybrano pp. naczelnika więzienia Świder- 
skiego, dr. Tywuschika i J. Królika. 


MOGILNO. (mk) Staraniem „Rodziny 
Urzędniczej” urządzony został w ub. nie- 


dzielę w sali Domu Katolickiego wieczór 
muzyczny. W podwójnym: kwartecie wo- 
kalnym wystąpili znani soliści chóru kośc. 
z p. Cz. Kranym, Sukcesy zbierała p. 
drowa Szadzińska, utalentowana śŚpiewacz- 
ka, przy akompaniamencie p. Kujawianki. 
Wieczór muzyczny stał na wysokim pozio- 
mie artystycznym i hył prawdziwą ucztą 
kulturalnego Mogilna. 


S ŻYCIU PR 


TRZEMESZNO. (mk) Tow. Przemysłow- 


ców odbyło pod przewodnictwem p. Majew- 
skiego swoje doroczne walne zebranie. No- 
wy zarząd tworzą pp.: Maciejewski — pre- 
zes, Fr. Bisikiewicz — zastępca, Konieczka 
sekretarz, Gralik — skarbnik, ławnicy Kap- 
tur, Mizgalski i Skowroński. 

NAKŁO n/Not, W dniu imienin Naczel- 
nego Wodza odprawił w kościele paraf. ks. 
prob. Geppert mszę św., w której wzięli u- 
dział przedstawiciele władz i miejscowe or- 
ganizacje z sztandarami. 

— Na posiedzeniu rady miejskiej wybra- 
no przez tajne: głosowanie na członków ko- 
misji rew. K. K, O. pp. F. Neumanna, mgr. 
Krużyckiego i W Siekierskiego, na zastęp- 
ców pp. A. Zielińskiego. Z. Sikorzvyńskiego 
i F, Derengowskiego. Uchwalono urządzić 
tegoroczne igrzyska w Nakle z przewidzia- 
nym budżetem 8600 zł. Na wniosek ks. prob. 
Gepperta rada miejska uchwaliła oddać 
pół morgi roli pod cmentarz bezpłatnie oraz 
teren miejski położony przy uł. Bohaterów 
(róg Staszica), na którym wybudowana zo- 
stanie figura Matki Boskiej Różańcowej. 

WARBRZEŹNO. W hotelu „Dwór Wąbrze- 


ski” odbyła się 15 bm. odprawa komendan- 
tów bloków LOPP. Referaty wygłosili pp. 
major Bigocki, Bardian oraz budowniczy 
Żynda. Przewodniczył p. burmistrz Schwarz. 

GÓRZNO, (j) W zagrodzie rolnika Ja- 
nowskiego Józefa w Pol. Brzoziu powstał 
pożar, który strawił doszczętnie dom miesz- 
kalny, urządzenie domowe, pościel z garde- 
robą. Szkoda wynosi ok. 5000 zł. 


posiedzenia rady powiatowej w Chelmnie, 


Chełmno. (Im) W sali starostwa odbyło 
się posiedzenie budżetowe rady powiatowej 
pod przewodnictwem star, Gużewskiego. 
Rozpatrywano budżet powiatu i budżet szpi- 
tala powiatowego na r. 1939/40. W toku dys- 
kusji nad budżetem drogowym zwrócono 
uwagę na koniecznoć doprowadzenia dróg 
powiatowych do stanu zadawalającego, przy 
czym podkreślono, że preliminowane na ten 
cel kwoty są niewystarczające. Z uwagi na 
to, że nadmierne obciążenie ludności nie po- 
zwala na podwyższenie podatku drogówógo, 


należałoby zdaniem członków rady zaciąg- | 


nąć poważniejszą pożyczkę na przebudowę 
dróg, co wobec dobrego stanu finansowego 
powiatu nie powinno budzić żadnych za- 
strzeżeń, W końcu podnoszono, że podjęte 
w szerszym zakresie prące nad przebudowa 
dróg pozwoliłyby na zatrudnienie większej 
ilości bezrobotnych. Zgodnie z wnioskiem 
p. mec. Licznerskiego uchwaliła rada pow. 
polecić komisji drogowej przygotowanie 
odpowiednich projektów. Ożywioną dysku- 
sję wywołała sprawa szarwarków, których 


MARGONTN, (a) W zarządzie gminnym 


w Margoninie usiłowano dokonać malwer. 
sacji. Okręgowy sędzia śledczy zakończył 
już śledztwo w tej sprawie. Oskarżony o 
to b. wójt Stanisław Kabat, przebywający 
dotąd w arsśzcie śledczym ‘w więzieniu 
przy tut. sądzie, stanie wkrótce przed są- 
dem. Akt oskarżenia zarzuca mu, że w cza- 
sie swego urzędowania od końca roku 1936 
przywłaszczył sobie na szkodę skarbu pań- 
stwa 2200 zł. * 


GNIEZNA. (fb) P. płk. dypl. Milan-Kamski 


mianowany został generałem. 
Na sędziego sądu okręgowego w 
Gnieźnie zamianowany został sędzia sądu 
grodzkiego p. St. Majcherkiewicz z Strzelna. 
— W dniu 17 bm. przybył do Gniezna 
wojewoda Maruszewski w towarzystwie 
dyr. Woj: Funduszu Pracy Zakrzewskiego 
i wziął udział w regionalnej konferencii 
starostów powiatu gnieźnieńskiego, mogi- 
leńskiego, żnińskiego, wrzesińskiego i średz- 
kiego, Omawiano sprawy rent drogowych 
i bezrobocia 


KWITFECTISZEWO. (mk) Groźny pożar po- 
wstał w zabudowaniach rolnika R. Wichle- 
ra we Wronowach. Pastwą płomieni padła 
stodoła, sprzęt domu mieszkalnego, narzę- 
dzia rolnicze, słoma i 30 kur. Straty wyno- 
szą 9.000 zł. Przyczyna pożaru narazie nie 
ustalona. b * 

CRNNZTEŻ. (bf) W sali wydziału powia- 
towego odbyło się roczne walne zebranie 
obwodu pow. LOPP. Po zdaniu sprawo- 
zdań udzielono ustępującemu zarządowi po- 
kwitowania i wybrano nowy zarząd w skła- 
dzie: prezes starosta Siekierzyński, wice- 
prezesi apt. Maniewski, wicestarosta Rahn 
i burm Koppe, sekretarz Kaczmarek, skarb- 
nik Pieścikowski, Komisja rewizyjna: mec. 
Kaźmierczakowa, Wojtasik. Bąkowski i 
Kaczmarek. 

— Chór kościelny im. św. Cecylii odbył 
swe walne zebranie, na którym dokonano 
wyboru nowego zarządu: Wylęgała - prezes, 
Berczyński - zast. Nawrocki - sekretarz. 
Mańkowska - zast., Gołembecka - sekr., To- 
równa - bibliotekarka, Florkowski - zast. 
komisja rew.: Grus, Nówakowa i Załachow- 
ski. Ławnicy Nowak i Berczyńska. 


uciążliwość dla ludności wiejskiej podnieśli 
członkowie rady powiatowej vp. mjr Jeske, 
Tatarek i inni. Członek wydz. pow. p. FL 
Buczkowski wskazał na konieczność poczy- 
nienia jak najdalej idącvch oszczędności, 
po czym doniósł, że wydział wychodząc z 
powyższego założenia, obniżył wszelkie ko- 
szty, diety itd. Po rzeczowej i ożywionej 
dyskusji rada pow. przyjęła budżet w 
brzmieniu przedłożonym przez wydział po- 
wiatowy w dochodach i rozchodach na 
kwotę 549.204 zł. szk 

W dalszym ciągu uchwalono statut 6 po- 
borze podatku drogowego oraz statut o po- 
mocy leczniczej dla pracowników związku 
samorządowego. Wybrano 2 członków i 2 
zastępców do komisji świadczeniowej U- 
chwalono nie pobierać podatku specjalnego 
od pracówników wydziału ' powiatowego. 
Rada powiatowa przystaniła w charakterze 
członka do Związku Międzykomunalnego 
dla spraw lotniczych. i turystycznych. 

W wolnych głosach omawiano szereg 
spraw gospodarczych. 


ae. 


O e an 


LNIANO. now. Świecie, Staraniem nauczy- 


cielstwa tut. okolicy założono nowe koło 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w Lnia- 
nie. W dniu 19 marca br. odbyło się zebra- 
nie, na ktćre przybył prezes okręgowy p. 
Ryczakowicz z Torunia i wygłosił bardzo 
ciekawy i pouczający referat o rozwoju wy- 
żej wymienionej organizacji. Do nowopo- 
wstałego koła wstąpiło 14 członków. 


GRUCZNO. Dnia 15 bm. odbyło się wal- 


ne roczne zebranie Koła Gospodyń Wiej- 
skich. Zebranie zagaiła p. Gołębiewska, po 
czym udzielono zarządowi absolutorium. 
Nowy zarząd tworzą: prezeska p. Gołębiew- 
ska, 'wiceprezeska p. Helena Czajkowska, 
skarbniczka p. Majewska, sekretarka p. Ru- 
lewska. Komisja rewizyjna: p. Lewandow 
ska, p. Łapkiewiczowa i p. Gackowska. Ja- 
ko delegatki powiatowe obrano p. Irenę 
Czajkowską oraz p. Tulejankę. Koło rozwi- 
ja się bardzo pomyślnie. Obecnie liczy 29 
członkiń, W dalszej pracy „Szczęść Roże”. 


CHEŁMNO. (Im) Kinó Apollo: „Romans 
w Budapeszcie”. 


— Przed kilku dniami odbyła się przed 
sądem grodzkim w Chełmnie rozprawa kar- 
na przeciw Hildegardzie Piątkowskiej, o- 
skarżonej o sprzeniewierzenie na szkodę 
pewnej firmy radioaparatu wartości 250 zł, 
który kupiła rzekomo na spłatę ratami, a 
następnie sprzedała go Bukowskiemu z To- 
runia za 55 zł. Sąd skazał oskarżoną na 
6 miesięcy bezwzględnego więzienia, a nie- 
ostrożnego nabywcę na 50 zł grzywny oraz 
na zapłacenie kosztów sądowych. 


BRODNICA, (jl) Z okazji imienin mar- 


szałka Edwarda Śmigłego-Rydza miasto 
przybrało wygląd odświętny. Po południu 
odbyła się akademia dla wojska oraz o 
godz. 18,30 akademia ogólna. Następnie u- 
formował się pochód wojska, organizacyj 
i osób cywilnych z pn. starostą Galusiń- 
skim i burmistrzem Blokusem na czele, któ- 
ry przeszedł ulicami miasta. Następnego 
dnia — w niedzielę ku uczczeniu pamięci 
I. marszałka Polski Józefa Piłsudskiego od- 
prawiona została msza św. w kościele far- 
nym. 


GRUDZIĄDZ 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” mieści się przy ul Toruńskiej 22, 
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8—418, 

T, C. L. Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio- 
nów 28) otwarta od godz. 11—12 1 17—19 
(w soboty tyike do godz. 18). 

Pogotowie pożarnicze tel, 11-11. 


Nocny dyżur pełnią: apteka „Pod Ko- 
rong”, Wybickiego 39. telefon 1437 i apteka 
„Pod Gwiazdą”, Chełmińska 26, tel. 1259. 


REPERTUAR KIN; 


Apollo: „Zaczęło się w pociągu”, 
Gryf: „Trzy serca” — film polski 
Orzeł: „Książątko” - film polski, 


— Walny zjazd delegatów kół kolejowych 
Polskiego Związku Zachodniego odbędzie 
się 'w niedzielę 26 bm. w świetlicy K. P. 
W. (budynek stacyjny). Zjazd poprzedzi 
msza Św. w kościele farnym na intencję po- 
myślności prac P, Z. Z. na Pomorzu. Ot- 
warcie zjazdu nastąpi o godz. 12. Referat 
wygłosi członek zarządu ohwodu kolejowe- 
go P. Z. Z. poseł na sejm R. P. p. Tadeusz 
Jabłoński. 


— Wieczór Maryjny odbędzie się stara- 
niem Sodalicji Mariańskiej Pań w niedzielę 
26 bm. o godz. 17 w auli gimnazjum im. 
Marii z Billewiczów Piłsudskiej. Na powyż- 
szą uroczystość wszystkie sodalicje oraz ka- 
tolickie społeczeństwo Grudziądza zaprasza 
zarząd. 3 

— Pożar. W piątek w godzinach wieczor- 
nych zaalarmowano straż pożarną na ul. 
Nadgórną 54, gdzie jak sie okazało, zapali- 
ły się sadze w kominie. Ogień w krótkim 
czasie ugaszono. 


— Zuchwałe włamanie, Do zagrody Bo- 
lesława Watkowskiego, zam. w pobliskim 
Szynwałdzie, włamali się złodzieje i skradli 
większą iłość słoniny, szynek oraz pościeł, 
ogólnej wartości 645 zł Zuchwałych wła- 
mywaczy poszukuje policja. 


— Czego już nie kradną, W nocy z so- 
boty na niedzielę skradli złodzieje z ustępu 
Maas miejskim ścianę z desek wartości 
150 zł. 

— Uważać na torebki. Zam. w Wielkim 
Wełczu Marcie Schmidt skradziono na jar- 
marku w. Grudziądzu torębkę z zawartością 
mniejszej kwoty gotówki, o czym poszkodo- 
wana zawiadomiła policję. 

— Oszust matrymonialny, Sąd grodzki 
rozpatrywał sprawę niej. Jerzego Keuscha, 
zam. w Katowicach, który przyjechawszy 
do Grudziądza zawarał znajomość z Hildą 
Osman (Paderewskiego 52) i obiecując mal- 
żeństwo wyłudził od łatwowiernej „narze- 
czonej” 85 zł, Po pewnvm czasie okazało 
się, że Keusch jest żonatym. a p. Hilda pa- 
dła ofiarą oszusta, W wvnikn przeprowa” 
dzonej rozprawy sąd skazał Keuscha na 2 
miesiące aresztu. 

— Zderzenie samochodów na szosie nod 
Grudziądzem, W ub. czwartek na szosie w 
Mniszku (pow. Grudziądz) samochód cięża- 
rowy Maksymiliana Krogela z Chojnic zde- 
rzył się z jadącym w przeciwnym kierunku 
samochodem ciężarowvm Majera Urbacha 
z Łodzi, przy czym uszkodzone zostało nad- 
wozie samochodu Krogelą. W tym samym. 
dniu. w tej samej miejscowości, samochód 
osobowy, kierowany przez właściciela Kazi- 
mierza Barwińskiego z Grudziądza. zderzył 
się z samochodem ciężarowym. Samochód 
ten wyszedł z zderzenia bez szwanku i bez 
zatrzymania się odjechał w dalszą drogę 
tak, że nazwiska właściciela ani kierowcy 
nie zdołano ustalić. Samochód osobowy zo- 
stał dość poważnie uszkodzony. Wypadku 
w ludziach nie było. 


— Kat, Stowarzyszenie im. księdza Piotra 
Skargi urządza wzorem lat ubiegłvch reko- 
lekcje dla członków oraz sympatyków. Re- 
kolekcje rozpoczną się 22 bm. o godz. 20 w 
kościele św. Ducha, a prowadzić ję będzie 
o. superior Nowakowski. 


Tragedia bezdomnej. 


Grudziądz. Do dzierżawcy karczmy Pp. 
Jakubowskiego w pobliskim Rogoźnie-Zam- 
ku przybyła przed kilku dniami 34-letnia 
bezdomna Marianna Bukowska, pochodzą- 
ca z Markowic (pow. Strzelno), z prośbą o 
nocleg. Dzierżawca wskazał jej miejsce w 
zabudowaniach gospodarczych, gdzie kobie- 
ta, będąca w stanie odmiennym, ulokowa- 
ła się na barłogu. Późnym wieczorem roz- 
począł się poród, a zawiadomiony o bez- 
domnej, wijącej się w bólach kobiecie po- 
sterunkowy policji wezwał pogotowie lekar- 
skie z Grudziądza. Ponieważ spotkał się z 
odpowiedzią odmowną, poszedł wezwać za- 
mieszkałą w Rogoźnie-wsi akuszerkę Moni- 
kę Przechowską, której mąż, usłyszawszy 
o co chodzi, oświadczył, że do Rogoźna 
Zamku są 2 km drogi, a nie mając furman- 
ki, akuszerką tam iść nie potrzebuje. Po 
powrocie policjant, widząc tragedię nie- 
szczęśliwej kobiety, zwrócił się ponownie do 
Grudziądza, gdzie polecono mu wezwać le- 
karza. Zawiadomiony dr Wyrwicki przyje- 
chał samochodem i zabrał nieszczęsną ko- 
bietę — która w międzyczasie  porodziła 
dziecko — do szpitala w Grudziądzu. 
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GABYWSIKA 


Gdynia, dnia 22 marca 1939 r. 


Redakcja 1 administracja mieści się: 
Skwer Kościuszki 26, (nad cukiernia Fang- 
rata), tel. 14-60. 


Nocny dyżur pełnią apteki: 


Dr. Jurkowskiego, Skwer Kościuszki — 
telefon 18,44, a 
` Świętojańska, vis a vis komisariatu. 
Bałtycka, ul. Śląska 42. 
Magistra Grodzkiego, Morska 155. 
Nadmorska w Orłowie, ul. Orłowska. 


«:» 
REPERTUAR KIN: 


Bajka: „Przeklęty skarb”, 
Gwiazda: ..Sto dni Napoleona”. 
„ Lido: „Zaza“ w roli gł. Claudette Colbert 
i Herbert Marshall 
Lilly-Chylonia: „Borneo“. 
Morskie Oko: „Student z Oxfordu“, 
Miraż-Orłowo: ..Dziewczęta z Nowolipek* 
Polonia: „Pola Elizejskie*, 
Zorza-Grabówek: Podwójny program: 
„Znachor* i „Prof. Wilczur". 


— Zebranie. Zarząd Stow. Kupców Po- 
dróżujących i Przedstawicieli Handlowych 
Północnego Pomorza w Gdyni zawiadamia 
swych członkom, że w sobotę 25 bm. o godz. 
20 w restauracji Rzemieślniczej przy ul. 
Zygm. Augusta 9 odbędzie się zebranie mie- 
sięczne. Na porządku dziennym będą oma- 
wiane ważne sprawy, przeto obecność wszy- 
stkich członków i sympatyków jest koniecz- 
ne. (n2857 

— Z Kcmisji Sanitarno-Estetycznej. We 
wszystkich rejonach nadzoru budowlanego 
rozpoczęły się już prace. Komisje te badają 
stan sanitarny podwórz, wygląd budynków, 
ogrodzeń itp. W związku z lustracją Nadzór 
Budowlany wydaje zarządzenia porządkowe 
zamierzające do podniesienia estetycznego 
wygląda miasta. Na wypadek niezastosowa- 
nia się do tych zarządzeń winni ulegają ka- 
rze a zarządzenie zostaje wykonane przy- 
musowo na koszt właściciela. 


— Rozwój rybołówstwa na Łotwie. We- 
dług doniesień Łotewskiej Agencji Telegra- 
ficznej „Leta“ połowy ryb morskich na Ło- 
twie dały w ostatnich latach następujące 
wyniki: 1938 — 13.933 ton, 1937 — 13.816 ton, 
1936 — 14.007 ton, 1935 — 10.054 ton. 


— Holenderski eksport śledziowy do 
Polski uległ ostatnio poważnemu zmniejsze. 
niu w stosunku do lat poprzednich. Svtua- 
cja ta, jakkolwiek wywołuje pewne mieza- 
dowolenie ze strony eksporterów holender- 
skich, stoi bezpośrednio w związku z roz- 
wojem naszych własnych połowów daleko. 
morskich, Za naukę i współudział w pol- 
skim przemyśle śledziowym, żądali Holen- 
drzy dostatecznego wywozu do Polski. Kie- 
dy zaczęli nas uczyć, byliśmy ich dobrym 
klientem i takiego klienta chcieliby nadal 
posladać. 

— Karabin maszynowy od stolarzy 
gdyńskich otrzymać ma nasza armia dla u- 
pamiętnienia 10-lecia powstania cechu sto- 
larzy w Gdyni. 

— Teatr Cricot przybędzie do Gdyni z 
komedią Fredry „Mąż i żona", która wysta- 
włona zastanie w dniach 23, 2% i 25 bm. w 
podziemiach kawiarni Moha. Wszyscy ma- 
Ją nadzieię. że tym razem będzie to napraw- 
dę rehabilitacja tego teatrzyku po nieuda- 
łych występach w Gdvni. 

— Przychodnia Lotniczo-Lekarska, Na 
terenie Obwodu Morskiego LOPP w Gdyni 
została otwarta Przychodnia Lotniczo-Le- 
karska przy ul. Zgoda nr 4. Kandydatów 
na kursy szybowcowe i spadochronowe 
przyjmuje lekarz poradni we wtorki i 
czwartki od godz 18 do 20, za okazaniem 
zaświadczenia wydanego w kancelarii 
Obwodu Morskiego LOPP w Gdyni przy ul. 
10 Lutego, 4 ptr. w godz. urzędowania se- 
kretariatu 


— Komitet organizacyjny Cechu Elektry- 
ków na Rejon Nadmorski urządza w poro- 
zumieniu z Izbą Rzemieślniczą i pod nad- 
zorem Instytut Rzemieślniczo-Przemysło- 
wego w Toruniu, 4-miesięczny kurs zawo- 
dowo-przygotowawczy do egzaminów. Kurs 
odbywać się będzie w Gdyni w szkole po- 
wszechnej nr 1 przy ul. 10 Lutego (róg 
Szkolnej). Zgłoszenia na kurs przyjmować 
będzie sekretarz Komitetu p. Aleksander 
Sztejenka, dnia 28. 3. 39. o godz. 17 w szkole 
nr 1 przed rozpoczęciem wykładów. 


Generał Berhecki. 
Prezes zarządu głównego Ligi Morskiej 
i Kolonialnej gen. inż. Leon Berbecki, 
mianowany został w dniu 19 marca 
generałem broni. 


„DZIENNIE BYDGOSKI“, 


Ub. soboty odbyła się we wspaniałej 
sali kinoteatru „Gwiazda* szepka kra- 
kowska, której oczekiwano .z wielkim 
zainteresowaniem. Niestety (oj rety, 
dekrety!) to zawołanie i hasło szopki 
okazało się najzupełniej usprawiedli- 
wione. W okresie dekretowym nie pi- 
sze się szopek politycznych, bo muszą 
wypaść całkowicie pod znakiem.. oj 
rety, rety! Przytem szopka u progu 
Wielkanocy jest już mocno spóźniona, 
wreszcie w błyskawicznym tempie 
współczesnego życia najlepsze nawet 
dowcipy tracą wszelką wartość, jeśli 
nie są aktualne. 

Cóż howiem nas to właściwie dziś ob- 
chodzi, że balon stratesferyczny mówi: 
„nie pójdę w górę tylko w dolinę“ albo 


wołuje rzecz jasna szereg wstrząsów 
nie tylko politycznych, lecz i gospodar- 
czych w sąsiednich zwłaszcza krajach. 

W Gdyni — słowiańskim oknie na 
świat — nie tylko zmienia się nazwa 
„ulicy Czechosłowackiej“ na ulicę wę- 
gierską i nabrzeża Czechosłowackiego 
na nabrzeże węgierskie. Zmianie ulega 
silą rzeczy i gospodarka portowa. Już 
ohecnie zatrzymaniu uległy transporty 
do b. Czech przywożone przez statki z 
krajów zamorskich. Firmy pracujące 
w obu naszych portach mają w Cze- 
chach zamrożone obecnie pretensje na 
kilkaset tysięcy złotych; na poczet tych 


czwartek, dnia 23 marca 1939 P. 


Oj, rely, rely? 


że Sławek („sic tranzit gloria Sławka“) 
„myślał zdenerwowany 
czy też będzie znów wybrany”. 
Nawet Fis już przebrzmiał i choć w cza- 
się zawodów trasa wylądała „kamień 
na kamieniu, na nim jeszcze kamień“, 
to nas to ani ziębi ani parzy, bo i tak 
przerżnęliśmy wtedy kompromitująco a 
teraz zresztą jęst wspaniały śnieg nawet 
w Gdyni nie tylko w Zakopanem! 
I choć „optymista w to wierzy, 
że Endecja do Ozonu powie kotku 
[drogi 
iże gdy Wieniawa wróci 5 
postawi monopol na nogi“ 
to sądzimy, że wiele słuszności mieli 
ci malkontenci, którzy nie szczędzili 
wyrazów „niezadowolenia. 


Nabrzeże madziarskie. 


Zniknięcie Czech z mapy Europy wy-| należytości zatrzymano tu szereg towa- 


rów. i 

Żydzi i inni malkontenci czescy, któ- 
rzy zdążyli jeszcze uciec z Pragi, umie- 
szczeni zostali w Etapie Emigracyjnym 
i KPK, skąd partiami wyjeżdżają za 
morze w śład za uchodzcami z b. Au- 
strii i Sudetów. Emigranci ci roznoszą 
szeroko po całym globie ziemskim na- 
stroje najwyższej, najzacieklejszej nie- 
nawiści przeciw Niemcom. Zwłaszcza 
do Ameryki i Anglii, gdzie się głównie 
udają. 

W stanowisku zajętym przez rządy 
Anglii i Stanów Zjednoczonych widzi- 
my zresztą już tego odgłosy. 
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Impontjąty roost szeregów. czerwono - krzy skich na Pomorzu. 


Toruń. Przyznać trzeba, że Polski Czer- 
wony Krzyż jest bodaj najbardziej czynną 
organizacją na Pomorzu. Dowodem tego 
imponujący wzrost liczby członków. z 

Dane o działalności okręgu pomorskiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża za rok 1938 
znajdujemy w pięknym wydaniu książko- 
wym sprawozdania tej organizacji, która 
właśnie w 1938. r. obchodziła dwudziestole- 
cie swego istnienia. 

Z racji mającego się odbyć w dniu 1 
kwietnia br. walnego zebrania Radv Okrę- 
gowej PCK wypada zapoznać się trochę bli- 
żej nadesłanym nam sprawozdaniem, aby 
szersze warstwy społeczeństwa zapoznać 
nieco dokładniej z piękna działalnością Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża. 

Narzeka się u nas na przerost organiza- 
cyjny, lecz mimo to — jak wynika ze spra- 
wozdania — stowarzyszenie wyższej uży- 
teczności, jakim jest PCK, cieszy się wy- 
jatkowym b. dużym poparciem  społeczeń- 
stwa. Jednocześnie i praca okręgu, od- 
działów i kół musiała być wytężona, skoro 
przyrost członków wyniósł w ciągu tylko 
jednego roku 27.920 osób. Stan obecny za- 
myka się imponującą wprost cyfrą 68.409 
członków zrzeszonych w szeregach czerwo- 
nokrzyskich. Przyrost członków dorosłych 
w roku sprawozdawczym wynosił aż 135% 
i to: istniejące oddziały zwerbowały blisko 
4.000, a zorganizowane oddziały kolejowe 
dały (bez młodzieży) 15.000 członków, czyli 
razem 19.000. Członków dorosłych liczy PCK 
na Pomorzu 33.436. Pod względem ilościo- 
wym okręg pomorski wysunął się na 3 
miejsce w Polsce po Warszawie i Śląsku. 

Jednym z naczelnych zadań PCK jest 
przygotowanie teoretyczne i praktyczne o- 
chotniczego personelu sanitarnego i pielę- 
gniarskiego według programów, ustalonych 
przez władze państwowe. Akcję te prowa- 
dzi zarząd we własnym zakresie i przy 
pomocy zarządów oddziałów. starając się o 
przeszkolenie odpowiedniej ilości sióstr po- 
gotowia sanitarnego (zorganizowano 11 kur- 
sów z czego 6 będzie zakończonych w roku 
bież.  Wyszkolono 85 sióstr, doszkolono 
praktycznie 120), przygotowanie kadr wy- 
szkolonych ratowników, sekcyjnych i in- 
struktorów ratownictwa sanitarnego (w 4 
obozach 5 kursów dla sekcyjnych, przeszko- | 


lono 201 osób, w tym 180 sekcyjnych i 21 
patrolowych. W obsłudze punktów sanitar“ 
nych przeszkolono 30 sióstr). Ze względu na 
rozwój ruchu samochodowego i częste nie- 
szczęśliwe wypadki na drogach PCK przy- 
jal na siebie obowiązek zapewnienia pierw- 
szej pomocy w wvpadkach katastrofy. Na 
iereńie Pomorza istnieją 94 punkty ratow- 
nictwa drogowego, utrzymywane przez 20 
oddziałów. Pogotowie sanitarne przv po- 
mocv samochodów PCK prowadziły oddzia- 
ły: Chełmno. Chodzież. Inowrocław, Rypin, 
Sępólno Kr., Świecie, Tczew i Wejherowo. 
Przewieziono w roku sbrawozdawczym 1400 
chorych. Jeśli chodzi o ratownictwo wodne 
to nisaliśmy już na ten temat dużo. Poz- 
wolimy sobie tylko przytoczyć pewne, mó- 
wiące same za siebie cyfry: w Gdyni i Orło” 
wie wyratowano 32 osobv tonące, w Toru- 
niu 15, w Grudziądzu 18 osób. Udzielono 
pomocv w wielu wvpadkach kajakowych, 
przy 117 wypadkach skaleczenie, 343 ra- 
nach ciężkich, 28 porażeniach słonecznych 
i 230 omdleniach. 

Akcją społeczną objęte są szerokie rze- 
sze ludności, która wydatnie popiera piękną 
ideę czerwonokrzyska. Działalność spo- 
łeczna PCK uwydatnia się przede wszyst- 
kim w przydziale higienistek do środków 
zdrowia, opłacanvch przez zarząd główny. 
Okręg pomorski PCK zorganizował w roku 
sprawozdawczym kolonię wypoczynkowa 
dla młodzieży PCK. Ogółem z kolonii PCK 
korzystało 255 osób. 

W tym czasie przybyło 148 kół młodzie- 
ży oraz zwiększyła się ilość członków o 
8.752 osoby. Szczególnym powodzeniem 
wśród młodzieży cieszą się Świetlice czer- 
wonokrzyskie. których na terenie Pomorza 
jest 8 a mianowicie: w Bydgoszczy, Cho- 
dzieży, Chojnicach, Gdyni, Grudziądzu, Ry- 
pinie i 2 w Toruniu. A 

To byłoby najtreściwsze sprawozdanie 
ze sprawozdania, wydanego przed walnym 
zebraniem Radv Okręgowej. Sprawozdanie 
książkowe zawiera cały szereg ciekawych 
szczegółów. Po krótkim wstępie znajduje- 
my bardzo interesujący referat p. dr. Krip- 
pendorfa, nacz. wydziału zdrowia urzędu 
wojewódzkiego pomorskiego. pt. „Propa- 
ganda higjeny na wsi przez organizacje 
czerwonokrzyskie*. 


Żydzi nie mogą być adwokatami 


Z walnego zebrania Zw. Adwokatów Polskich w Toruniu" 


Toruń. W ub. sobotę. 18 bm. odbyło się 
w Toruniu doroczne walne zebranie od- 
działu toruńskiego Zw. Adwokatów Pol- 
skich, na które przybyli liczni członkowie 
z terenu Wielkiego Pomorza. 

W toku obrad zebrani jednogłośnie u- 
chwalili rezolucję, w której domagają sie. 
aby zarząd ałówny poczynił starania wobec 
czynników miarodajnych o całkowite usu- 
nięcie żydów w drodze ustawodawczej od 
wykonywania zawodu adwokackieqo. 

Z kolei zebrani zaaprobowali stanowi- 
sko koła gdyńskiegó, które uchwaliło 
odmówić pełnienia funkcyj gospodarzy 


zjazdu pracowników w dniu 4 września br. 
w Gdyni, o ile prelegentami zjazdu będą o- 
soby pochodzenia żydowskiego, 

W wyniku wyborów do nowego zarządu 
weszli pp.' prezes — Michałek z Torunia, 
Radzikowski (Bydgoszcz) i Mordawski (To. 
rnń) — wiceprezesi, Członkowie zarządu 
pp.: Niklewski (Toruń), A. Lewandowski 
(Toruń), Barcikowski (Włocławek), A. Pau- 
lus (Toruń), Balcerski (Wąbrzeżno) i Z. Wi- 
śniewski (Toruń). Komisję rewizyjną two- 
rzą pp.: dr P. Ossowski (Toruń) jako prze- 
wodniczący, M. Bolt (Toruń) j Matuszewski 
(Toruń) jako członkowie. 


é 


Kronika 
TORUNSKA 


Toruń, dnia 22 marca 1939 r. 
Nocny dyżur pełnią aptóki: 
Centralna — śródmieście 
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 
Nadwiślańska — Jakubskie Przedm. 
Św. Barbary — Chełmińskie Przedm. 
Dyżur lekarski Ubezpieczalni Społecznej 
środa: dr Pryliński — ul. Pułaskiego 7, tef. 
15-10 (dyżur od godz. 20 do 8). 
4:n—— 


Pogotowie straży pożarnej tel, 12+64. 
«:» 
Pogotowie ratunkowe tel 13-91. 
K ye 
Przedstawicielstwo „Dziennika 
skiego”, ul. Mostowa 17, tel. 14-48. 


REPERTUAR KIN: 


Aria: „Życie ulicy“ 

As: „Niebezpieczna miłość” 
Mars: „Suez“. 

Świt: „Naga prawda“ 


— Teatru Ziemi Pomorskiej. Najnowsza 
kapitalna, komedio-farsa Romana Niewia- 
rowicza pt. „I po co zaraz tragedia' — któ- 
ra na naszej scenie zdobyła rekordowe po- 
wodzenie — zostaje raz jeszcze powtórzona. 
na wieczorowym, popularnym przedstawie- 
niu w czwartek, dnia 23 bm. Cenv 
miejsc od gr 25 do zł 2.10. 

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 
Środa, 22. IH. — Toruń — „Żeglarz“, godz. 
19, dla KPW. Czwartek, 23. III. — Toruń 
— „I po co zaraz tragedia“, godz. 20. Pią- 
tek, 24. III. — Toruń — „Gałązka rozmarv- 
nu*, godz. 20 dlą wojska. i 


Z Klubu  Polsko-Angielskiego. W 
środę, dnia 22 bm. o godz. 20 na zebraniu 
dyskusyjnym, które odbędzie sie w nowym 
lokalu przy ul. Kopernika 24, II p. poszcze- 
gólni członkowie wygłoszą po angielsku 
przygotowane przez siebie referaty. 


— Nieostrożny rowerzysta. Rowerzysta 
Łucjan Ciechocki, zam. przy ul. Gołębiej 22 
we Wrzosach, wskutek nieostrożności, na- 
jechał na 8-letniego Fr. Szwejkowskiego, 
który doznał złamania prawej nogi i odsta- 
wiony zcstał do szpitala miejskiego w To- 
runiu. Dochodzenia przeprowadza policja. 


Uroczyste pożegnanie poborowych. 
W poniedziałek nastąpiło w sali posiedzeń 
rady miejskiej w Toruniu uroczyste poże- 
gnanie poborowych, odchodzących do woj- 
ska. W imieniu zarzadu miasta pożegnął 
poborowych wiceprezydent miasta p. Bała. 
poza tym przemawiali imieniem obywałel- 
stwa i rzemiosła p. prezes Wiencek, imie. 
niem Akcji Katolickiej p. Klemp, imieniem 
Z. S. i komendy PW p. por. Kołeczek. Uro. 
czystość pożegnalną zakończono ókrzvkiem 
na cześć Rzeczypospolitej Polskiej, Prezy- 
denta prof. Mościckiego i Marszałka Polski 
Śmięgłego Rydza. 


— Służąca okazała się złodziejką. Irena 
Augustyniak. zam. w Toruniu przy Rynku 
Staromiejskim 23 zgłosiła o kradzieży fut- 
ra damskiego, bluzki i naszyjnika, ogólnej 
wartości 420 zł. W wyniku dochodzeń u- 
stalono, że kradzieży tej dopuściła się słu- 
żąca Helena Kopczyńska. Skradzione rzeczy 
odebrano jej i zwrócono poszkodowanej. 
Kopczyńską policja oasdziła w areszcie. 


— Termin zapisów do publicznych szkół 
nowszechnych, Kurator Okręgu Szkolnego 
Pomorskiego na podstawie 8 1 roznorządze- 
nia Min. Wyznań Rel. i Ośw. Publ. z dnia 
30 maja 1932 ustala termin zapisów do pu- 
blicznych szkół powszechnych w okręgu 
szkolnym pomorskim na czas od 27 marca 
do 2 kwietnia br. Zapisom nodlegaią wszyst- 
kie,dzieci, urodzone w r. 1932, które obowią- 
zani są zgłosić rodzice wzgl. opiekunowie 
we właściwej publicznej szkole powszech- 
nej z metryką urodzenia, poświadczeniem 
szczepienia ospy i — w razie choroby dziec- 
ka — świadectwem lekarskim. 


Bydgo- 


— 


— Inauauracia kursu ratowniczo-sani- 
tarnego. W sali Domu Katolickiego odbyło 
się otwarcie IV. kursu ratowniczego sani- 
tarnego i oplg. Na wstępie przewodniczą- 
ca komitetu organizacyjnego kursów p. 
Neymanowa powitała przybyłych gości o- 
raz kursistki. W bardzo serdecznych ło- 
wach przemówił do zebranych p ppłk. 
Zgłobicki, którv podkreślił waźną role 
sióstr sanitarnych PCK. 


Dwaj urzędnicy dopuścili się 
malwersacji w zarządzie miejskim. 


Toruń. W wydziale zdrowia i opieki spo- 
łecznej zarządu miejskiego w Toruniu u- 
jawnione zostały nadużycia, których dopu- 
ścili się dwaj urzędnicy: kierownik refera- 
tu Wilhelm Meder i pracownik kontrakto- 
wy Alfons Dembecki, Bezpośrednio po ujaw- 
nieniu nadużyć urzędnicy ci sprzeniewierzo- 
ną sumę w kwocie 351,40 zł zwrócili tak, że 
wydział zdrowia i opieki społecznej żadnych 
strat nie poniósł, Nie przeszkadza to jed- 
nak, że niesumiennych urzędników natych- 
miast zwolniono z zajmowanych stanowisk 
i sprawę skierowano do prokuratora.  . 

Nadmienić wypada, że początkowo kurso- 
wały po mieście wersje, jakoby nadużycia 
popełniono na szkodę Komitetu Pomocy Zi- 
mowej Bezrobotnym, co nie odpowiada 
prawdzie 5 . 
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„DZIENNTK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 23 marca 1939 r. 


ika 
Bydgoszcz, dnia 22 marca 1939 r 


KALENDARZYK 
Dziś: Katarzyny szwedzkiej. 


Jutro: Pelagii, Domicjana i Towarzyszy. 


Wschód słońca o godzinie 6.00. 
Zachód słońca o godzinie 18.16. 


Stan pogody. 


Pogoda bez większych zmian. 

Wczoraj w całym kraju panowała poge- 
da a zachmurzeniu zmiennym z przelotny- 
mi opadami, przy umiarkowanvm wietrze 
z poludnia. Temperatura wynosiła nieco 
powyżej zera stopni. Stacje górskie notowa- 
ły: Kasprowy Wierch temp. min. 12. dość 
pogodnie, umiarkowany porywisty wiatr 
poł.-zach. Pop Iwan temp. min. 10. w chmu- 
rach umiarkowany wiatr zachodni. Dziś 
rano w Bydgoszczy dość pogodnie. Przewi- 
dywany przebieg pogody: zachmurzenie 
przeważnie duże z obadami śnieżnymi, głó- 
wnie w południowej połowie kraju. Umiar- 
kewane wiatry z półn.-zachodu. W Wileń 
skim i na Polesiu z połudn.-wschodu. temp. 
w pobliżu zera. Po południu rozpogodzenia 
następujące od północnego-zachodu kraju 


——$- Sien 


dzisie;szy 


=> Stan 
wczorajszy 


25 20 15 10 5 


DYŻURY NOCNE APTEK 

od 20—26 marca 1939 r.: 
1) Apteka pod Łabędziem, uł Gdańska. 
2) Apteka Staromiejska, ul Długa. 
3) Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska. 
«i» 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


ae KĆ " Y) 

Muzeum Miejskie przy ul. Farnej 
otwarte codziennie od godz. 11—16, w nie- 
dziele 1 święta od godz. 11—14. 

Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa 
Teodora Ziomka i Stanisława Jackowskiero 
oraz prac Wriesławy Jasińskiej i Marii Zio- 
mek-Kowalewskiej. 

Muzeum Miejskie — Bielawki, ul. Pie- 
rackiego 8. otwarie codziennie od godz. 11 
do 14 Stała wvstawa darów obrazy Leona 
Wovczółkowskiego i rzeźby Konstantego 
Laszezki 

Biblioteka Nowości T. ©. L. przy ulicy 
Gdańskiej 30. I pietro. wvpożycza książki 
od godz. 11—13.30 i od 16-19, 

wz a 
Z TEATRU MIEJSKIEGO 
im, K. H. RostworowSkieqo 


Teatr Miejski. 

Dziś w środę oraz jutro w czwartek i pią- 
tek dalsze przedstawjenia pięknej operetki 
„HRABIA LUXEMBURG“ z pp. Gabrieli, 
Morozowiczową. Wańską, Dembowskim, Do- 
mosławskim, Winczewskim na czele dobrze 
zgranego zespołu. Piekne tańce w wykona 
niu Bończy, Zwolńskiego i zespołu baleto- 
wego. Pomysłowe kostiumy i dekoracje pro- 
jektu Przeradzkiej i Jędrzejewskiego. 

Dalsze przedstawienia komedii Romana 
Niewiarowicza „DLACZEGO ZARAZ TRA. 
GEDIA“, która na premierze i niedzielnym 
powtórzeniu została entuzjastycznie przyję- 
ta przez rozbawioną widownię darzącą wy- 
konawców brawami przy otwartej kurtynie 
— zostaną wznowione w sobotę 25 i niedzie- 
le 26 o godz. 20 tej. . 

W przygotowaniu pod kierownictwem 
reżyserskim Michała Tatrzańskiego kroto- 
chwila Ruszkowskiego „WESELE FONSIA“, 
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— Osobiste, Jak się dowiadujemy, dy- 
rektor Komunalnej Kasy Oszczędności po- 
wiatu bvdgoskiego p. Florian Jankowski 
obchodził w dniu 15 bm. dziesięciolecie spra- 
wowania kierownictwa tej placówki. Znane- 
mu ze swej fachowości, pracy społecznej i 
zalet charakteru p. dyr. Jankowskiemu ży- 
czymy wszelkiej pomyślności w dalszej pra- 
cy. 

— Odznaczenie. Złotym Krzyżem Zasługi 
odznaczony został p. inż. Wincenty Podgór- 
Ski, profesor gimnazjuni w Bydgoszczy. 

-— Do wczorajszego artykułu wstępnego 
pt. „Wybiła godzina dwunasta...“ zakradł 
się błąd drukarski. Mianowicie drugie zda- 
nie w trzecim ustęnie od góry powinne 
brzmeć: „Wyobraźmy sobie akcję kompa- 
nii, która na swvch tvłach pozostawia paru 
nieprzviacielskich maruderów'. 

— Dla dzieci bezrobotnych miasta Byd- 
goszczy. Dla uczczenia pamięci śp. inżynie- 
re Tadeusza Gajczaka. kolegi i 
członka Zarządu i 
Polski w Bydgoszczy. złożył dyrektor zarzą- 
dzajacy tej spółki p. inż. Felicjan Karsnic- 
ki ofiarę w kwocie 50 zł. 


Szczere wynurzenia... 


(Z zebrania Stronni.twa Pracy koła Sródmieś:ie.) 


Sala była ubita po same brzegi. €i, co 
przybyli, nie żałowali. Prawie dwie godzi- 
ny w ustawicznym napięciu wsłuchiwali się 
w. słowa, ilustrujące wydarzenia ostatnich 
dni. A były to słowa ważkie, ciężkie jak 
atmosfera wisząca złowróżbnie nad światem. 
I znów Krzyżak depcze prawa narodów, 
znowu dudni ziemia pod brutalnym butem 
wiecznie żarłocznego molocha germańskie- 
go... Jak polip opasuje on naszą Ojczyznę, 
by ją zgnieść w chwili zwaśnienia narodu. 
Niestety skądinąd życionośny ozon zaczyna 
nas wprawiać w mdłości. Brak nam powie- 
trza, brak miejsca dla najlepszych synów: 
Śnią się zanędy kneblowania ust. Tak pojeta 
swoboda zmarnuje najlepszy owoc konsoli- 
dacji. Potrzeba Śmiałej, otwartej decyzji! 


W niedzie!ę 26 b. m. w południe 


[e w pojęciu chrześcijańskim i demokra- 


PORZE 


Czy znasz Bydgoszcz 
— jej ulice i zabytki? 


VIL 


Naród pragnie zjednoczenia, ale zjednocze- 


tycznym. Wskazówki na zegarze dziejowym 
sięgają godziny dwunastej. Nie ma wyboru! 


W jedności siła — a siła to nasza niepod- CZERSKO POLSKIE. 


ległość! 


Referat usłyszany z ust p. red. Nowakow- 
gorącą 
dyskusję. Cała dyskusja toczyła się w sen- 
sie powyższych słów. Z radością stwierdzić 
należy, że duch patriotyzmu rozgrzewa ser- 
ca członków Stronnictwa Pracy. Z obecnych 
na sali gości prawie wszyscy zapisali się na 
członków. Prezes radny Balwiński z satys- 
fakcją notować może rozrost koła Śródmie- 


skiego wywołał burzę oklasków i 


ście, 


odbędzie się na Starym Rynku 


wielka manifestacja narodi 


wa 


pod hasłem: 
„Nie wiążemy naszej przyszłości i naszego losu z niczyją opieką”. 


Ciekawe cyfry ruchu pocztowego, te!egraficznego 
i telefonicznego m. Bydgoszczy w lutym br. 


(ek). Cyfry ruchu pocztowego, telegra- 
ficznego i telefonicznego zawsze są płynne 
i ulegają większym lub mniejszym waha- 
niom. Zjawisko to oczywiście zależne jest 
od życia gospodarczego, jego koniunktur. 
warunków atmosferycznych itp. 

Jeżeli chodzi o cyfry z lutego br. to są 
one w stasunku do stycznia br. różne: więk- 
sze (np. ilość wpłat i wypłat PKO), lub 
mniejsze (np. wysłane i otrzymane przesył- 
ki listowe zwykłe). Pewne znaczenie oczy- 
wiście ma okoliczność. że miesiąc luty jest 
najkrótszym z wszystkich okresów sprawo- 
zdawczych.' 

Jaki był ruch ten w Bydgoszczy? Przesy - 
łek listowych zwykłych wysłano ż Bydgosz- 
czy 1.561.221 otrzymano ich 1.155.563 sztuk. 
Poleconvch przesyłek nadeszło do Bydgosz 
czy 24.382, zaś wysłano 27.621. Liczby, doty- 
czące ruchu listów wartościowych zawsze 
są małe. W ub. miesiącu wyrażały się one 
cyframi: 414 — po stronie „dochodu* i 463 
— po stronie rozchodu. 

Paczek bez podanej wartości wysłano z 
Bydgoszczy 13.702, z podaną wartością 1.339, 


Uroczwysie 


otrzymano zaś paczek z podaną wartością 
1.649, bez podanej wartości 13.138. Przesyłek 
za pobraniem nadeszło do naszego miasta 
4.212, wysłano ich zeń nieco więcej, bo 4.543. 
Zleceń pocztowych 
2.324. nadeszło zaś 2.507 zleceń pocztowych 
i 1.669 zleceń inkasowych. Przekazów pocz- 
towych i telegraficznych nadeszło do Byd- 
goszczy 23.977 na sumę 1.470.443 zł, wysłane 
zaś 19.045 przekazów na sume 2.105.579 zł. 
Przez PKO dokonano 9.267 wpłat na sumę 
783.475 zł, zaś wypłat 37.498 na sumę 4.988.724 
złotych. 


Ruch czasopism odbywa się w części o- 
czywiście także drogą pocztową. Dzienników 
wysłano z Bydgoszczy 173.999 egzemplarzy. 
innych czasop'sm tylko 54.893. Nadeszło na 
tomiast do Bydgoszczy 66.117 czasopism co 
dziennvch i 46258 egz. innych oraz okazo- 
wych i nieaktualnych 25.610 egz. 


Rozmów telefonicznych międzynarodo- 
wych i m'ędzymiastowych nadeszło do Byd- 
goszczy 19.075, wyszło ich zaś 15.495. Tele- 
gramów wysłano 4.172, nadeszło 8.828. 


Re 


icen cie rm 


ku czci Św. Józefa patrona organizacji Kat. Tow. Robotników Polskich. 


W ub. niedzielę odbyła się staraniem 
najstarszego w Bydgoszczy Kat. Tow. Ro- 
botników Polskich przy Farze uroczysta a- 
kademia ku czci św. Józefa patrona organi- 
zacji robotniczvch. 


Akademię zagaił prezes towarzystwą p 
Bryski, witając patrona ks. kan. Schulza. 
wicepatrona ks. Wierzchowieckiego, którzy 
przybyli na uroczvstość na czele duchowień- 
stwa parafialnego, prezesa Akcji Katolic- 
kiej p. prof. Bałachowskiego, prezesa Mę- 
żów Katolickich p. dyr. Zgodzińskiego i wie- 
lu innvch przedstawicieli organizacji kato- 
lickich oraz członka honorowego p. H. Ka- 
szubowskiego i tłumnie przybyłych człon- 
ków towarzystwa. 


Na wstępie uczczono czcigodnego soleni- 


Kronika kulturalna. 


Jarosław Iwaszkiewicz. 


Rada Artystyczno-Kulturalna przedsta- 
ia Bydgoszczy szeroki wachlarz współcze- 
snej literatury polskiej, dba jednak przede 
wszystkim o to, aby dać poznać publiczno- 
ści bydgoskiej szczyty współczesnej twór- 
zości. Zwłaszcza w obecnym sezonie mieli- 
my sposobność gościć pisarzy, których na- 
wiska wejdą niewątpliwie triumfalnie do 
istorii literatury. 

Gość z ostatniego „piątku literackiego“ — 
Jarosław Iwaszkiewicz należy do najcie- 
awszych postaci w literaturze. Człowiek, 
tóry wyzwolił się ze skamandryckich opa- 


=rów, odnalazł siebie w powieści, pojętej już 


Znie jako zabawa w sztukę, ale jako uczciwa 


Emi związany ze współczesnością, 


=służba społeczna i narodowa. I na te; wła- 


nie trudnej drodze znalazł wielkość. 
Iwaszkiewicz zbyt jest wszystkimi fibra- 
aby nie 


Estać pod przemożnym wpływem aktualno 
Eści i wydarzeń chwili. Ta wrażliwość. która 


yła formalnym punktem wyjścia jego pre- 
ekcji, odbiła się może na formie gawędy, 
iemniej jednak uwagi Iwaszkiewicza Spot- 


bvłego zKkały się z wdzięcznym odzewem słuchaczy. 
Dyrekcji S. A. Kabel £ 


— Życie jest uparte i triumfalne! — Od 
ej prawdy zaczął Iwaszkiewicz i — oder- 
wawszy się się od aktualnych wydarzeń 
czechosłowackich — mówił na obrany te- 


zanta ks. kan. Józefa Schulza. po czym po 
odśpiewaniu przez chór pieśni, prof. Bała- 
chowski złożył życzenia, a jedna z dziew- 
cząt zadeklamowała wiersz na cześć soleni- 
zanta i wręczyła mu bukiet kwiatów. Ks. 
kan. Schułz dziękował w serdecznych Sło 
wach. 

Następnie chór odśpiewał trzy pieśni na 
cześć św. Józefa, a słowo wstęnne wygłos'i 
prezes p. Bryski. Po pięknych deklamaejach 
wypowiedzianych przez dzieci członków, 
wygłosił referat o św. Józefie nauczyciel p. 
Jacek, któremu dziękowano gorącymi okla- 
skami. Akademię zakończyli deklamacją 
członek KSMM p. Gibas a prezes p. Bryski 
serdecznym przemówieniem i okrzykiem na 
cześć Ojca św. Piusa XII i Prezydenta Rze- 
czypospolitej prof. Mościckiego. 


mat: o COP-ie w literaturze współczesnej. 

Właściwie to mówił tylko o fragrnencie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego — 9 
Sandomierszczyźnie, o górach Świętokrzy- 
skich i o Ponidziu — o ziemiach, których 
piękno tak przekonywująco wyrazili Dyga- 
siński i Żeromski. Na ziemiach tych panuje 
atmosfera starej kultury i tradycji. Kultura 
ta jest dziś podtrzymywana przez dopływ 
świeżej krwi włościańskiej — wyrazem jej 
jest we współczesnej literaturze izw szko- 
łu sandomierska: Roman Koseła, Wincenty 
Burek i Stanisław Piętak. 

Z kulturą Sandomierszczyzny związani 
są organicznie Dygasiński i Żeromski. Że- 
romski przepowiedział COP, ho zrozumiał 


znaczenie Wisły. W „Popiołach* wskazał na = 
naczelne zagadnienie naszego życia — za-E 
między pepiołami 


gadnienie równowagi 
przeszłości a żywym nurtem życia. Na ziemi 


sandomierskiej walka o tę równowagę trwa- Z 


ła od Henryka Sandomierskiego poprzez 
Jagiełłę — aż do dzisiejszego COP. 

Poruszywszy ciekawy problem powsta- 
wania faktów historycznych w wyniku prą- 
dów dziejowych, Twaszkiewicz zwrócił uwa- 
ge na kwestię. czy COP jest wynikiem woli 
i czynu jednostki czy rezultatem przymusu 
dziejowego? Zakończył stwierdzeniem. że 
wbrew powszechnym zarzutom literatura 
związana jest z życiem. przenika się z nim. 
Literatura bowiem jest wyjęła z życia i jed- 
nocześnie tworzy życie. 

Prełekcja Iwaszkiewicza pozostawiła ho 
gaty zaczyn myśli. l hk). 


wyszło z Bydgoszczy . 


Przedłużona ulica Toruńska, mniejwię- 
cej od Mokrej do stacji kolejowej Łęgno- 
wo, oraz przyległe wzgórza tworzyły przed 
wiekami osiedle „podmiejskie „Ściersko* 
Nazwa ta z biegiem lat nabrała innego 
brzmienia. Ściersko — to najstarsza kolo- 
nia zdunów bydgoskich, których wyroby 
garncarskie, jak o tym Klonowicz we „Fli- 
sie“ wspomina, wywożono na rynek gdań- 


ski, 
CZYŻKÓWKO. 


Za Okolem cały prawy brzeg rzeki Brdy 
po Opławiec i Osową Górę, zajmuje dawne 
Czyżkówko. Były tu dawniej nieprzebyte 
lasy, stąd nazwa pierwotna i właściwa 
„Szyszkówka* w aktach grodzkich i zapi- 
skach księży jezuitów. Uczniowie kolegium 
(gimnazjum) jezuickiego napadli 1702 r. w 
Szyszkówce podjazd Szwedów, z których 
dwćch zabili. Komenda szwedzka z Choj- 
nic, na wieść o zasadzce w lesie miejskim, 
wysłała do Bydgoszczy 1200 rajtarów. Bur- 
mistrza Makowskiego i 80 obywateli uwię- 
zili. Opiekunów ukrywających się w lasach 
chłopów, zakuto w kajdany i brano na tor- 
tury. Z mieszkańców ściągnieto 3.000 tym- 
fów kontrybucji, a dobra jezuickie do- 
szczętnie złupiono, kradnąc 240 wozów sia- 
na, 204 korcy owsa, 480 owiec i 26 wo:ów. 


ULICA DĄBROWSKIEGO 
I WZGÓRZE DĄBROWSKIEGO. 


Dwa razy nasz boha- 
ter gościł w murach 
Bydgoszczy: jesienią 
1794 r. podczas powsta- 
nia kościuszkowskiego 
i w styczniu 1807, jako 
dowódca polskiej siły 
zbrojnej przy boku Na- 
poleona. Po zwycię- 
skiej bitwie pod Łabi- 
szynem (1794 r.) posta 
nowił generał Henryk 
Dąbrowski oswobodzić 
; "TER Bydgoszcz. Zbliżywszy 
się z swoimi wojskami do miasta, ze wzgórz 
kujawskich wódz ogarnął sytuację i dał 
rozkaz do ataku. Gdzie dziś ul. Dąbrowskie- 
go (na Szwederowie) ustawiono tuż przy 
żydowskim cmentarzu armaty i zaczęto 
szturmować najpierw bramę Poznańską. 
W tym czasie Madaliński zaszedł na tyły 
nieprzyjacielskie. Prusaków wyparło, przy 
czym pruski dowódca, gen. Szekuly znalazł 
śmierć. Żywiąe kult żołnierski dla króla 
pruskiego Fryderyka II, zabrał Dąbrowski 
jego obraz z ratusza na pamiątkę. Drugim 
razem (od 20 do 24 stycznia 1807 r.), przed 
wyprawą ną Gdańsk, miał Dabrowski kwa- 
terę w Bydgoszczy „w domu Szypiura na 
ulicy Długiej“. Korpus polski, skoncentro- 
wany w Bvdgoszczy, liczył wtedy 10.000 lu- 
dzi i 4.000 koni. 


Generałowi Dąbrowskiemu zamierzano 
wystawić pomnik na Starym Rynku, w 
miejscu na którym stał pomnik Frydery- 
ka II, lecz po ustąpieniu prezydenta Ma- 
ciaszka o projekcie zapomniano. 


Gen. Henryk 
Dąbrowski 


PEPE e h 


Bezczelna kradzież na ulity, 


Niewykryty dotąd złodziej upatrzył so- 
bie ofiarę w osobie p. Marii Nowickiej, 
zam. przy ul. Sieradzkiej 17, która idąc oA 
Marsz. Focha śledzona była przez opryszka. 
Złodziej w umiejęinv sposób, niepostrzeże- 
nie wyciągnął jej z kieszeni płaszcza nort- 
monetkę z zawartością gotówki i złotyna 
łańcuszkiem damskim wartości 50 zł. 


anana 


POTONE — ozis ciekawy odczyt angterski. Angio 


EPolish Society w Bydgoszczy przypomina, 
że dzisiaj w Środę o godz, 20 w sali Stowa- 
Erzyszenia Techników przy Pl. Wolności 11a 
Ewygłosi odczyt w języku angielskim prof. 
=B. W. A. Massey, wicekonsul W. Brytanii 
w Poznaniu i prof. Uniwersytetu Poznań- 
zskiego na temat „Night climbing at Cam- 
bridge“ z przezroczami. Interesujących się 
E językiem angielskim oraz wszystkich człon- 
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— Popularny koncert „Bisu“. Jeden z 
najpepularniejszych zespołów mandolinće 
wych KPW „Bis* wystąpi z koncertem w 


zw Specjalnym Składzie Nut, Gdańska 34; 
w składzie nasion St. Kalki, Nowy Rynek 5. 


— Rekolekcje dla rodzin wojskowych w 
kościele garnizoncwym. Dnia 22, 23 i 24 bm. 
w środę, czwartek i piątek, każdego dnia o 
godz. 19-ej ksiądz superior Wagner wygłosi 
konferencje rekolekcyjne dla rodzin nale- 
Z i i j. Wyspowia- 
zdać się będzie ckazja w piątek po ostatniej 
konferencji, a nailepiej w sobotę od godziny 
16-ej do 20¢j. w którym to czasie będą słu- 
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Echać spowiedzi św. przeszło dzięsieciu księ- 


ży. 


i 
p 
p 
i 
W 
s 
t 

k 
t 

x 
H 
ð 
n 
m 
y 
U 
M 
a 


= az. _ 


(ak) Wczoraj rozegrał się przed trybu- 
nalem Sądu Okrerowexo w Bydgoszczy epi- 
log głośnej zbrodni, dokonanej w potworny 
sposób przez 27-letniego robotnika Czesława 
Kręgowskiego z Bydgoszczy, na osobie 
40-łetniej Leokadii Podolskiej, żony inwa- 
lidy wojennego Teodora Podolskiego (Solna 
8). Przed sądem rozwinął się ponury obraz 
ciągłych niesnasek i kłótni dwóch sąsiadu- 
jących ze sobą rodzin, jak i niepohamowa- 
nej nienawiści ] wzajemnego odgrażania się, 
co przyczyniło się dó strasznej zbrodni i 
śmierci niewinnej ofiary. 


Jak doszło do zbrodni? 


Pomiędzy rodziną Kręgowskich i Podol- 
skich w domu przy ul. Solnej 8 stale docho- 
dziło do nieporozumień i kłótni, które po- 
wstąwały przy każdej sposobności z bła- 
hych powodów, a zaestrzały się wskutek 
nieustępliwości obu stron, a Szczególnie 
gwałtownego charakteru Czesława Kręgow- 
skiego, jak i Teodora Podolskiego. Ostatnia 
awantura pomiędzy rodziną Kręgowskich i 
Podolskich miała miejsce dnia 23 stycznia 
br. a następnego dnia doszło do bestial- 
skiej zbrodni. 


Leokadia Podolska wracała z miasta do 
domu w towarzystwie swej krewniaczki Ge- 
nowefy Frąckowiakównej, która prowadziła 
rower, wioząc na nim węgiel. Na ulicy Glin- 
ki spotkały one nadchodzącego z przeciw- 
nej strony Czesława Kręgowskiego, który 
szedł w towarzystwie swych rodziców i sio- 
stry Wandy. Przechodząc obok Frąckowia- 
kówny, popchnął ją silnie, Frąckowia- 
kówna po oddąleniu się o kilka kroków o- 
dezwała się: „Dziesięć pozabijał i mnie chce 
zabić”, na co Kręgowski zrzucił ze siebie 
płaszcz, przygotując się do „grubszej robo- 
ty” i pobiegł za uciekającymi Pedolską i 
Frąckowiakówną. Pierwszą dogonił Leoka- 
dię Podolską i przewróciwszy Bogu ducha 
winną kobietę na ziemię zadał jej silny cios 
nożem szewskim w prawą pierś. Gdy za- 
topit ostry nóż w piersi kobiety pociągnął 
jeszcze nożem z taką siłą, że gładko prze- 
ciął dwa żebra i opłucną, a uporawszy się 
w taki bestialski sposób z sąsiadką dobiegł 
do Frąckowiakówny. Po powaleniu jej na 
ziemię zadał jej tym niebezpiecznym narzę* 
dziem cztóry ćiosy. Na szczęcie Frąckowia* 
i kówna w ostatniej chwili odwróciła się, 
| dzięki czemu uniknęła niechybnej Śmierci, 
bo te same ciosy zadane z przodu na pew- 
l no trafiłyby w serce. Urazy zadane w ple- 
i cy nie byly nichezpieczne i Frąckowiaków- 
1 na po trzech tygodniach opuściła szpital, 
i podczas gdy Podolska po kilkunastu godzi- 
) 
i 


nach zakończyła życie. 


| Zabójca nie okazuje skruchy. 


Oskarżony o zabójstwo Podolskiej i usi- 
' łowane zabójstwo Frąckowiakównej Cze- 
sław Kręgowski jest typem człowieka zde- 
generowanego, o niskim wzroście i małych 
oczach. Przez cały czas rozprawy nie oka- 
zał żadnej skruchy i wzruszenia. Nieje- 
dnokrotnie uśmiechał się do swych narze- 
czonych. wcale nie przejęty tym, jaka ka- 
ra na niego spadnie. 

Rozprawie przewodniczył p. wiceprezes 
dr Piziewicz, oskarżał p. prokurator Kle- 
E wenhagen, a jako obrońca wystąpił p. mec, 
Telichowski. Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia nastąpiło przesłuchanie oskarżonego. 
f Podczas stwierdzenia personalii, oskar- 
F żony zaznaczył, że nie był jeszcze karanv 
jedynie za czasów szkolnych otrzymał na- 
gane żą włóczerostwo. Pracował dorywczo 
E nasamprzód jako chłopiec do posyłek a o- 
| statnio trudnił się wyrobem pantofli. 
Przyznaje się, żgał nożem, lecz nie przypu- 
, Szczał, że mógłby kogoś zabić. Działał pod 
4 wpływem silnego wzruszenia. Czuł wiel- 
d ką nienawiść do Teodora Podolskiego, mę- 
j ża zabitej kobiety, dlatego, że napastował 
i i pobił jego matke za to, że jak sądził zro- 
j biła na niego doniesienie do policji za 
j kradzież drzewa. Podolski stale się odgra- 
f, żał rodzinie Kregowskich i nawet przez 

okno wtargnął do ich mieszkania robiąc 
y awantury. Będąc często pijany odgrażał 
się oskarżony, że go zabije. 

Przedstawiając tragiczne zajście owego 
krytycznego dnia, oskarżony zaznacza, że 
mijając Podolską i Frąckowiakównę na ul. 

| Glinki, pierwsza odezwała się do swej kre- 
wniaczki „mogiła jego nie ominie“ a na- 
stępnie usłyszał słowa pod adresem matki 
„K,..., tak, że nie wytrzymał i wyciąga- 
jąc nóż, który służył mu do wyrobu panto- 
fli, rzucił się na kobiety. W końcu oskar- 
żony tłumaczył się. że jest bardzo nerwo- 
wy i porywczy, cierpiał na bóle głowy i w 
młodszych latach przez konia  konniętv 
został w głowę. Poza tym leczył się na 

chorobę weneryczną. 

Po złożeniu zeznań przez oskarżonego 
nastąpiło przesłuchanie przeszło 20 świad. 
ków. Jako pierwsza składała zeznania 19- 
letnia Genowefa Frackowiakówna, która 

œ cudem tylko uniknęła śmierci. Mimo, że 
©. oskarżony potrącił ia. wypowiedziała „prze- 
praszam* a żadne obrażliwe słowa tak z 
jej jak i ze strony jei cioci pod adresem 
Kręgowskich nie padły. Przesłuchana w 
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„DZIENNIK BYDGOSKI, czwartek, dnia 23 marca 1939 ka 


Potworna zbrodnia na Glinkach przed sądem. 


niewinna kobiete pod wplywem nienawiści 


Wyrok: 12 laf więzienia i ufrafa praw obywatelskich i honorowych. 


charakterze świadka mała 8-letnia dziew- 
czynka Halina Walczakówna, która wra- 
cając do domu była świadkiem tej groźnej 
sceny, słyszała jednak słowa wybowiedzia- 
ne przez Frąckowiakównę „Dziesięć poza- 
bijał i mnie chce zabić”. Matka dziew- 
czynki świadek Pelagia Walezakowa wy- 
szła z domu, gdy usłyszała krzyk kobiet i 
widziała jak pochylony nad swą ofiarą za- 
bójca wbił nóż w plecy Frąckowiakównej, 
która krzyczała „O Jezu, Jezu...“ Dogary- 
wającej i leżącej na ziemi Podolskiej przy- 
niosła wodę -do picia. 


Groźby, awantury i kłótnie. 


O niesnaskach i kłótniach jakie miały 
miejsce między Podolskimi i Kresowskimi 
mówiła przed sądem lokatorka Marta Sv- 
nakiewicz. Inwalida wojenny Teodor Po- 
dolski, mąż zabitej, jest nerwowy i lubi 
sobie wypić, tak, że dochodziło do awan- 
tur. Podczas jednej takiel awantury mat- 
ka Kręrowskiego odgrażała mu się, że 
„Skoro Czechu (oskarżony) przyjdzie, to im 
dopiero pokaže!“ 


Świadek Teodor Podolski, zaprzecza ja- 
koby urządzał awantury. Stosunki są- 
siedzkie z Kręgowskimi początkowo były 
dobre, dopiero później, gdy oskarżony za. 
mieszkał w domu dochodziło do kłótni. 
Sam zresztą jako inwalida wojenny o ie- 
dnej nodze nie odważyłby się kogoś zaata- 
kować. Oskarżony czynił różne wstrętv i 
tak no. Podolscy mając ciemna mała ku- 
chenkę pozostawiali drzwi otwarte, które 
stale oskarżony zamykał. Złe świadectwo 
wystawiła oskarżonemu Zofia Zawądzka, 
w której domu mieszkali poprzednio Krę- 
gowscy. Stwierdziła ona przed sądem, że 
oskarżony w maju 1938 siekierą zdemalo- 
wał okna jej mieszkania i sama ratować 
się musiała ucieczką. W ogóle uważa, że 
rodzina Kręgowskich jest bardzo mściwa. 
Posterunkowy Marszał przedstawił oskar- 
żonego również jako człowieka niebezniecz- 


nego, którego się wszvscy bali. Do komi- 
sariątu przybył ojciec  Kręgowskiego 


który zrobił doniesienie na Teodora 
Podolskiego, że posiada broń, ponieważ cd- 
grażał się, że całą rodzinę Kręgowskich po- 
wystirzela. Rewizja „przeprowadzana w 
przeddzień tragicznego zajścia jednak po- 
zytywnego wyniku nie dała. Po strasznej 
masakrze dokonanej przez oskarżonego. 
ojciec jego zjawił się w komisariacie o- 
świadczając: „Mói syn się załatwił z Po- 
dolskimi. Przenłoszył te kobiety i teraz 
bedzie spokój!“ Na zapytanie w jaki spo- 
sób to zrobił, ojciec odezwał sie: „Trochę 
ponędził na polu“. Po dokonanym czynie 
oskarżony przebywał u swej narzeczonej 


Kto nie chce uiracić 


e 
ciągłości w dostawie 
„DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 


niechaj pamięta o zamówieniu gazety 
najdalej do dnia 25-$0 Gm. 


Listowi i poczta przyjmują abonament na „DZIENNIK BYDGOSKI" 
na miesiąc kwiecień wzgl. Il kwartał 1939 r. 

Abonentów, zamawiających gazetę wprost w administracji, prosimy o prze- 
kazanie przedpłaty na konto P. K. O. 203713 (Drukarnia Bydgoska S. A.) 
również terminowo. — Na odcinku prosimy zaznaczyć „Za abonament". 
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przy ul. ks. Skorupki, gdzie go dopiero nae 
stępnego dnia aresztowano. Gdy zakuto 
go w kajdanki wyraził się, że gdyby posia- 
dał broń to całą rodzinę by powystrzelał. 
Z taką nienawiścią odnosił się do Pool- 
skich. Sam Podolski jest alkoholikiem i 
ojcem mięciorga dzieci. Gdy po Śmierci 
żony posterunkowy chciał go przesłuchać 
był pijany tak, że przesłuchanie nie mogło 


nastąpić. 
Zeznania złożyły także narzeczona ©6- 
skarżonego. Obecna narzeczona Regina 


Puchalska zeznawała. że oskarżony przy- 
szedł do niej po dokonanym czynie, bo 
bał się wrócić do domu. Alfreda Osmań- 
ska poprzednia porzucona przez oskarżo- 
nego narzęczona. mimo dokonanej krzywdy 


bardzo dobre wystawiła oskarżonemu 
świadectwo. Przebywając u Kręgowskich 


słyszała kilkakrotnie jak Podolski odgra- 
żał się zabiciem. 

Następni świadkowie ojeiec, matka jak 
i siostra oskarżonego przedstawiali awan- 
tury wywoływane przez Podolskiego, lecz 
żaden świadek nic ujemnego nie powie- 
dział o zmarłej Podolskiej, która hyła ko- 
bietą spokojna i nikomu nie weszła w dro 


ę. 

Biegły lekarz p. dr Nowakowski stwier- 
dził, że co do stanu umysłowego i psy- 
chicznego oskarżonego nie ma żadnych 
wątpliwości 

Po zamknięciu postępowania 
wego prokurator Klewenhagen w 
doskonałym przemówieniu 
oskarżony działał z góry powziętym pla 


nem zabicia tak Podolskiej jak i Frącko- 
wiakówny i wniósł o surowe ukaranie. O- 


brońca adwokat Telichowski w dłuższym 
przemówieniu uzasadniał, że oskarżonv 
działał jedynie pod wpływem silnego 


wzruszenia i nienawiści do rodziny Podol- 


skich. 


Trybunał idac po linii wywodów obroń- 
cy około godz. 18 — rozprawa ciągnęła się 
wydał wyrok skazujący 
Kręgowskiego za zabójstwo Leokadii Po- 
dolskiej na 9 lat i usiłowane zabójstwo 
Frąckowiakówny na 5 lat, łącznie na 12 lat 
więzienia i utratę praw. AE i 

7 u- 
zasadnieniu wyroku p. wiceprezes dr- Pi- 
działał w 
Źródło niesna- 
leżało po 
Nienawiść 
podsycana była także przez rodzinę oskar- 
Niewatpliwie przy mijaniu się na 
ulicy musiały paść jakieś słowa, które wy- 
Obja- 
snie i żadnej nie 
Oskarżony przyjął wyrok 


bez przerwy — 


honorowych na przeciąg pięciu lat. 


ziewicz podniósł że oskarżony 
stanie silnego wzruszenia. 
sek pomiędzy obu rodzinami 
stronie Teodorą Podolskiego. 


żonego. 


wołały wybuch i złość oskarżonego. 
wil on jednak silne zdzi” 
okazał skruchy. 
spokojnie. 
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Kresy w służbie Rzeczypospolitej. 


W okresie Bożego Narodzenia nawiązana 
została serdeczna nić współżycia między 
społeczeństwem pogranicza pomorskiego a 
żołnierzami garnizonów pomorskich. Piękno 
słowa i pieśni polskiej zaniosły szczere ser- 
ca żołnierskie jako radosną kolędę polskiej 
ludności, która ną kresach pomorskich wy- 
trwale czuwa. Serdeczne przyjęcie zgotowa- 
ne we wszystkich wsiach i miasteczkąch po- 
morskich, de których zawitały zespoły żoł- 
nierskie, przepełnione po brzegi sale, nie 
mogące częstokroć pomieścić ludności przy- 
byłej z odległych miejscowości i gorąca jej 
prośba, ażeby żołnierz częściej stał się go- 
ściem przygranicza, wskazały Polskiemu 
Białemu Krzyżowi na ważność akcji, zaini- 
cjowanej przez dowódcę okręgu korpusu 
gen. Michała Tokarzewskiego-Karaszewicza. 
Toteż pierwsza impreza organizowana w 
bieżącym roku przez Okręg Pomorski Pol- 
skiego Białego Krzyża. poświęcona jest za. 
gadnieniu Kresów. 

W dniu 2 kwietnia odbędzie się w Toru- 


niu w sali Dworu Artusa o godz. 19-tej wie- 
czór pt. „Kresy w Służbie Rzeczypospolitej“, 
Wieczór ten połączy ze sobą dwie odległe 
od siebie wielkim obszarem ziemi polskiej 
rubieże — kresy wschodnie i zachodnie — 
odległe od siebie obszarem, lecz jakże bli- 
skie wspólnotą dążeń i stałego pogotowia 
społeczeństwa kresowego. 

O czujności straży wschodniej mówił hę- 
dzie gen. Michał TokarzewSki.Karaszewicz 
— obrońca Lwowa — o duchowym pogoto- 
wiu Wielkiego Pomorza dyr. Bohdan Pawło- 
wicz. 

W części koncertowej wieczoru usłyszy- 
my utwór Piotra Perkowskiego. „Kościół 
Najświętszej Panny Marii w Toruniu" — w 
wykonaniu orkiestry Pomorskiego Towarzy- 


stwa Muzycznego i orkiestry wojskowej pod. 


dyrekcją kompozytora. 

Wieczór ten zainauguruje wielką akcję 
spoleczną, Która umożliwi bliższe jeszcze 
nawiązanie współżycia wojska ze Społeczeń- 
stwem przygranicza i która winna ogarnąć 


dowodo- 
swym 
stwierdził, że 


cale Pomorze. Mówi nam o niej odezwa Pol- 


skiego Białego Krzyża, w której m. in. czy- 


tamy:. f 
Do wszystkich osiedli na Pomorzu winno 
dotrzeć żywe polskie słowo — i idea żoł- 


nierstwa, które będą zachętą do trwania w. 
pracy nad umacnianiem dumy narodowej. 
Aby akcja ta była systematyczna i ciągła, 
trzeba jej dać reałne podstawy. Okręg Po- 
morski Polskiego Białego Krzyża przystępu- 
je do stworzenia ruchomej placówki oświa: 


towej dla Wielkiego Pomorza przez zaku- 


pienie x 
samochodu oświatowego „Pomorze“ 
im. Józefa Piłsudskiego, 

który wyposażony będzie w kino dźwięko- 
we, radio, biblioteki ruchome i wystawy o- 
krężne. Zbiorowym wysiłkiem społeczeń- 
stwa i wojska winna bvć ufundowana ta 
żywotna placówka na Pomorzu, która bę- 
dzie wyrazem wspólnych dążeń społeczeń- 
stwa pomorskiego i wojska. 

Polski Biały Krzvż zwraca się z gorą 
cym apelem do wszystkich obywateli, któ- 


rzy w rozwoju Wielkiego Pomorza widzą . 


realizację obronności Państwa, a oparcie 
akcji przez składanie ofiar, które wpłacać 
należy do PKO nr 208.852 (konto: „Samo- 
chód oświatowy „Pomorze“ im. Józefa Pil“ 
sudskiego'). 

mra Jawne 


Akademia KPW. 


Z okazji imienin marszałka Rydza-Śmi- 
głego odbyła się 18 marca staraniem bydgo- 
skich Ognisk Kolej. Przysp. Wojskowego 
przy współudziale Okr. Sekcji Teatr. KPW 
„Scena“ w sali świetlicy przy ul. Zygm. Au- 
gustą piękna akademia. 

Uroczystość tę, postawioną na wysokim 
poziomie artystycznym, zagaił pięknym 
przemówieniem okolicznościowym naczelnik 
warsztatów, inż, Rupiński, po czym nastąpi- 
ło wykonanie poszczególnych części obfitego 
programu. I tak wysłuchała wypełniająca 
salę po brzegi publiczność popisu orkiestry 
KPW, która pod nowym kierownictwem p. 
Adamskiego bardzo pięknie odegrała mar- 
sza, „Wiązankę pieśni legionowych" Sikor- 
skiego oraz polonez z op. „Halka“ St. Mo- 
niuszki. Produkcje orkiestry przeplatał: wy- 
stęp chóru KPW „Hasło*, który pod batutą 
p. Wittstocka odśpiewał „Pieśń o Marszałku 
Śmigłym-Rydzu* i „Hymn Pomorza* Mo- 
czyńskiego, nastrojowa j z prawdziwym u- 
czuciem przez p. Jenczakównę wygłoszona 
deklamacja utworu L. Andrego „Pod Radzy- 
minem“, oraz z zawsze jednakowym uzna- 
niem publiczności witany występ zespołu 
mandolinistów KPW „Bis* pod kier. p. Szu. 
mańskiego, który tvm razem zaprodukował 
słuchaczom wiązankę pieśni ludowych. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje ob- 
szerny i nadzwyczaj rzeczowo ujęty odczyt 
+0 Marszałku- Śmigłym-Rydzu", wygłoszony 
„przez p. Chodkiewicza, a wysłuchanyv przez 
obecnych z zainteresowaniem i skupieniem. 

Okr. Sekcja Teatralna „Scena“ wykonała 
recytacje „Wiwat Rydz-Śmigły“ (pióra p. 
Edwarda Michalskiego, kierownika sekcji i 
reżysera). Z braku miejsca nie wymieniamy 
tu nazwisk pięknych krakowianek, kuja- 
wianek, chłopów, górali, górników, mło- 
dziutkiej pary harcerzy i innych, co uczvni- 
my zresztą chętnie, przy najbliższym wystę- 
pie naszych Kapewiaków. 


Tradycyjna wenta wielkanocna 
Stow. Pań Miłosierdzia z Bielawek, 


W Palmową niedzielę dnia 2 kwietnia br. 
odbędzie się wielka wenta w iełkanocną, po- 
łączona z loterią fantowa, którą -urządza 
tradycyjnie od 8 lat Stow. Pań Mil. z Biela 
wek. Z powodu nieprzewidzianych prze- 
szkód odbędzie się ona w tym roku nie Pod 
Lwem, leez w Resursie Kupieckiej. Prosimy 
serdecznie Szan. Społeczeństwo o gorace po- 
parcie, jakim nas stale darzvło. Kaźdv dru. 
gi los wygrywa — losy po 35 groszy, Począ= 
tek o godz, 16. Dochód przeznacza się na 
święcone dla biednych parafii Św. Win- 
centęgo à Paulo. (2535 


Okradziony w restauracji. 


W pewnej restauracji przy ul. Fordofi. 
skiej 1, gdzie przebywał niejaki Józef Giese 
zam. przy ul. Przejazd 8, w niewytłumaczo- 
ny sposób skradziono z kieszeni kwotę 60 
zł. Policja wszczęła dochodzenia. 

emenn EJ 

„Zbiór Przepisów Prawa Cywilnego" oraz 
niektórych przepisów specjalnych, opraco- 
wany przez Ferdynanda Berdowskiego, kie- 
rownika referatu egzekucyjnego w wydziała 
Izby Skarbowej w Grudziądzu. Książka po. 
wyższa objętości 920 stron, w trwałej płó- 
„ciennej oprąwie, zawiera zestawienie wszel- 
kich przepisów prawnych tak pod względem 
merytorycznym jak i postębowania, m. in. 
kodeks handlow* kodeks zobowiązań, ko- 
deks pestępowania cywilnego, kodeks kar. 
ny, prawo o stowarzyszeniach, prąwo o po- 
stępowaniu układowyrn, prawo wekslowe. 


prawo przemysłowe itd. i jest pożytecznym - 


podręcznikiem w ręku każdego. Wydawnic» 
two wydano. przed 6 miesiącami. Książka 


wyszła drukiem Drukarni Rzemieślniczej w + 


Grudziądzu, ul. Groblowa 29/31 i jest do na- 
bycia w cenie § zł łącznie z kosztami prze- 
syłki. (n2654 

— Przedstawienie teatralne TCI. Komi- 
tet Okręgowy TCL na m. Bydgoszcz zawia- 
damia, że wykupił operetkę F. Lehara 
„Hrabia Luxemburg* w Teatrze Miejskim, 
na 24 bm. godz. 20-ta. Bilety w cenie od 20 
groszy do £,20 zł są jeszcze do nabycia w 
sekretariacie TCL przy ul. Gdańskiej 830, 
I ptr. w godzinach urzędowych. Wszystkich 
Czytelników i członków wraz z rodzinami 
prosimy o łaskawe poparcie. i 
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„DZIENNTK BYDGOSKI”, czwartek, dnia 23 marca 1939 r. 


Stan wody w Wiśle z dnia 21. HI. 1939 r. 
Kraków — 2.51, (2.49), Zawichost -+ 1.64, (1.66). 
"Warszawa -r 1.59, (1.42), Płock + 1,37, (1.41), 
Toruń -- 1.77, (1.84, Fordon +- 1.80, (1.88), 


Chełmno + 1.64, (1.72), Grudziądz+- 1.93, (2.00), Z 


Korzeniewo 4- .2,08 (2.16), Pieklo-+- 1,48, (1.59), E 


Tezew + 1.64, (1.75), Einlage + 2.45, (2.56), 
Schievenhorst + 2.58, (2.68), 

Temperatura wody 1,2. (Liczby w na- 
wiasach przedstawiają stan wody z dnia po- 


przedniego). z 


BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO- TOWAROWA 


Notowano za 100 kg, 2 dnia 21. III. 1939 r 


Zboża Š 
Pszenica 19,00—19.50. Żyto 1475—15,00. Jęczmień browa- Š 
rowy 00,00-—00,00, jęczmień 673—678 g/l 18,25—18,50. jęcz.E 


644—650 g/l 17,75—18,00. Owies 14,65—15,16. E 


Zł. w, 00,00—00,00 mąka pszenna razowa 0—95% 
16,50—27,50, mąka pszenna śrutowa eksportowa (2,5%, pop. 
00,00—00,00, mąka żytnia wyciągowa gat. 0—30%, wł. w 
00,00—00,60, mąka żytnia gat. I 0—55%, wł. w. 00,00—00,0 
mąka żytnia gat, } A 0—550, wł. w. 24.25—24,75 Mąka żyt = 
nia gatunek i 30—55%, wł. w. 00,00—00,00, Mąka żytnia gat. = 
H-A 50—550 wł. w. 00,00—00,00, mąka żytnia razowa 0—95, 
19.75 —20,25. mąka żytnia śrutowa eksport. (2,5%, oopiołu), 
00.00—00,00, mąka żytnia 707/, eksport. (dla W. M,Gdańska) 
28,5—28.76: Otręby pszenne miałkie stand. 12,50— 13,00. 
Otreby pszen. średnie 12,50—13,00: Otręby pszenne grub 
13 25—13,75; Otreby żytnie z przemiału stand. 11,00—11.5 
Qirębv jeez, 12,00—12.50; Kasza jęczm. kraj. wł. w, 28,00 
29,00, kasza jęczmienna, pęczak wł. w, 28,00—29.00. kasza E 


<ezżmienna perłowa wł. w. 38,50—40,00. = 
$traczkowe, oleiste, koniczyny nasiona i in. = 


Groh polny 22.00—24,00 Groch Wiktoria 30,00—3400E 
Groch zielony (Folger) 24,00—26,00, Wyka jara 22,50—23,5 
Veluszka 24,50—25,50 Łubin żółty 13,00—13,50 Łubin niebie 
ski 12,26 — 12,75, Seradela 21,00—23,00, Rzepak jary b. w. 47.00 = 
48,00, Rzepak ozimy bez worka 52,00 —-58,00, Rzepik ozimy E 
beż worka 46,.00—47,00, Siemmię lniane 61,00 - 63,00 Mak nie- = 
bieski 92,00—95,00, Gorczyca 63,00 —57,00, Koniczyna czerw, = 
bez kan. o czyst. 97%, 120,00—180,00 Konłczyna surowa bez = 
ogr. kanianki 70,00,—80,00, Koniczyna biała bez kan, o CZYS 
90, 300.00—325,%0, Koniczyna biała surowa 215.00—265,00. 
Koniczyna szwedzka 180,00—200,00, Koniczyna żółta odłusz 
czona 65.00--75,00, Przelot 75,00—85,00: Rajgras anglelski 
115,00—125,00. Tymotka czyszczona 40,00—45,00. 


Artykuły pastewne i inne, 


Makuch lniany 23,50—24,00, makuch rzepakowy 14,00— 
14,75. makuch słonecznikowy 40/42%, 21,50—22,00, śrut soja Z 
00,00—00,00, ziemniaki pom. 0,00—0,00,ziemniakinadnoteckie = 
00,00—00,00, ziemniaki fabryczne kg, *%, 00,00—00,00, ziem- 
niaki jadalne 0,00—0,00, płatki ziemniaczane 00,00 — 00,00 
wytłoki buraczane suszone 0,00—0,00, słoma żytnia luze 
3,00—3,50: słoma żytnia prasowana 3,50—4,00, siano nad- 
ou luzem 5,50—6,00, siano nadnołeckie prasowane = 
",25—6,75, = 


| Notowania papierów wartościowych. 


Akcje Banku Polskiego spadły na 120 zł 
(stały 130 zł). 

Pożyczka inwestycyjna I em. obniżył 
się na 92,23 zł — II emisja na 91,25 zł. 

Premiówka dolarowa 42,75 zł. 

Renta ziemska w setkach 63—64 zł, w 
pięćsetkach 65 zł. 


CLEELTEETECETETETITETTIT 


Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania (Cen. 


Poznań, dnia 21 III. 1939 roku. 


Spędzono: wołów 54, buhajów 67, krów 290. 
jałowie 47, bydła 458, świń 2022, cieląt 836, 
owiec 240. Razem 3319 zwierząt. 


(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi), 


Płacono za 100 kg. żywej wagi 
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=5ku warszawskim 


PWUOOOCLOT OGŁOSI OUUEALAYNI 


Warszawa zremisowała z Rzymem 


w międzynarodowym meczu bokserskim. 


Warszawa, We wtorek odbył się w cyr- 
międzynarodowy mecz 
bokserski Warszawa — Rzym. Barw Rzymu 
broniła właściwie reprezentacja Włoch. Za- 


i zgromadził w gmachu cyrku około 5 tys. 
widzów. Po powitaniach i wymianie pamią- 


w wadze muszej Rotholc przegrał na 
punkty z Nardecchia. Walka bvła niesły- 
chanie zacięta, przy czym w pierwszej i 
trzeciej rundzie przeważał bardziej agresyw- 
ny Włoch, natomiast w drugim starciu gó- 
rował znacznie Rothole. 

W koguciej Sobkowiak pokonał Paoletie- 
go, mając przez wszystkie trzy rundy znacz- 
ną przewagę nad przeciwnikiem. 

W piórkowej Czortek odniósł zwycię- 
Stwo nad Bonettim. Polak walczył słabo, 
ale wygrał zasłużenie. gdyż przez pierwsze 
dwię rundy przeważał wyraźnie nad twar- 
dym przeciwnikiem, natomiast w trzeciej 
lekką przewagę miał Włoch. W ogólnej 
punktacji Czoriek wygrał chociaż nieznacz- 
ną różnicą punktów. 

W lekkiej Woźniakiewicz po emocjonują. 
cej walce pokonał mistrza Włoch Peire. By- 
ła to najładniejsza walka wieczoru. Woźnia- 
kiewicz atakuje nieustannie, bijąc często i 
celnie. Włoch kilkakrotnie rewanżuje się 
groźnymi seriami, ale w drugim starciu 
Wożniakiewicz nie dopuszcza go już zupeł- 
nie do głosu. 

w wadze półśredniej Kolczyński znokau- 
tował w drugiej rundzie Garbarino. Polak 
miał bezapelacyjną przewagę i już w pierw- 
szej rundzie zwala Włocha na deski do 9. 
W drugim starciu seria ciosów Polaka za 
kończyła walkę. 


w wadze średniej Bonadio pokonał na 
punkty Milewskiego. Polak walczył bardzo 
ambitnie, ale ustępował niewątpliwie ruty- 
nowanemu przeciwnikowi. 

w wadze półciężkiej mistrz Europy Mu. 
sina pokonał Gendlaka, mając znaczną prze- 
wagę nad prymitywnym, ale ambitnym i 
wytrzymałym reprezentantem Warszawy. 
Cendlak kończył walkę zupełnie wyczerpa- 
ny i bliski nokautu. 

W wadze ciężkiej Lazzari wygrał po 
brzydkiej i chaotycznej walce z Archackim. 
O wyniku remisowym zadecydowały zatem 
ostatnie trzy wałki, gdyż po wadze półśred- 
niej Warszawa prowadziła 8:2. 

Sędziowali w ringu na zmianę Czerny 
(Włochy) i Lick (Polska), a na punkty pp. 
Mazzia (Włochy), Pasturczak (Polska) i 
Kroell (Dania) jako sędzia neutralny. 


Sędzia neutralny Duńczyk Kroell oświad- 
czył przedstawicielowi redakcji sportowej 
PAT, że wynik ogólny uważa za słuszny. 
Walka Rothołc — Nardecchia była bardzo 
wyrównana i wynik remisowy najbardziej 
odpowiadałby stosunkowi sił. O przyznaniu 
zwycięstwa zawodnikowi włoskiemu zadecy- 
dowała trzecia runda, w której Włoch miał 
minimalną przewagę. Poza tym bardzo się 
podobała Duńczykowi walka Woźniakiewi- 
cza z Peire. Ogólnie mecz był bardzo cie. 
kawy i stał na wysokim poziomie. 

Kierownik drużyny włoskiej p. Mazzia 
uważa również wynik spotkania za słuszny. 
Zdaniem p. Mazzia Nardecchia wygrał nie- 
znacznie, ale wvraźnie. Najbardziej podo- 
bali mu się Kolczyński a poza tym Rot- 
holc i Sobkowiak. Z włoskiej drużyny wy- 
różnia Bonadio, który walczy znacznie le- 
piej niż w Poznaniu. Peire walczył słabiej 
niż zwykle. 


Sensacyjna rezolucja. 


Grudziądz. Na odbytym w ub. poniedzia- 
ek zebraniu klubów i organizacyj sport. w 
Grudziądzu uchwalono nast. rezolucję: 

„Organizacje WF i PW oraz kluby 

Sportowe m. Grudziądza, zebrane w dniu 

20 bm. na konferencji Sportowej w Sali 

Rady Miejskiej w Ratuszu, z wielkim 

zaniepokojeniem śledzą działalność nie- 

których klubów fabrycznych i kolejo- 
wych, a w szczególności KPW Pomorza- 
nin w Toruniu, Który świeżo wsławił się 
masowym kaperowaniem zdolniejszych 
zawodników i niszczeniem dorobku klu- 


ków społecznych. Zebrani solidaryzują 
się z protestem zarządu Pom. OZLA, wy- 
rażającym się w dymisji naczelnej ma- 
gistratury w lekkoatletyce pomorskiej 
i jej zasłużonym dla Sportu polskiego 
prezesem p. mgr. Stanisławem Zakrzew. 
skim na czełe, Organizacje WF ; PW 
oraz kluby spoćwe m. Grudziądza wzy- 
wają władze Sportowe do jak najener- 
giczniejszego wystąpienia, które położy 
wreszcie kres łamaniu kardynalnych za- 
sad i przepisów cechujących Sport ama- 
torski w odróżnieniu od zawodowego“, 


m0 cz ZOZ RO OR a 


CO MÓWIĄ BOKSERZY FIŃSCY 
O POBYCIE W POLSCE. 


Helsinki, Przed kilku dniami powróciła 


Bydio: Edo Helsinek bokserska drużyna Finlandii, 

r. =z która jak wiadomo, rozegrała dwa mecze w 
EPolsce. W rozmowach z dziennikarzami u- 
Eczestnicy podkreślają, że 44-godzinną po- 


Wały: 
Pełnomięsiste wytuczone nie- 


oprzęgane >» s- * + 1 « + « e : 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3. 
Mięsiste tuczone Starsze: « » eo e 
Miernie odżywione : « » « » o» e 
Buchaje: 

Wytuczone pełnomięsiste + e » « o 
'Tuczone mięsiste 
Nietuczone, dobrze odżywio- 

ne starsze « * - 

Miernie odżywione 


Krowy: 


...e . 2 o 


Wytuczone pełnomięsiste = » e »« » 60— 66 
'Tuczone mięsiste - - - « + « e a e 46— 56 
Nietuczone, dobrze odżywione : » = 40— 42 
Miernie odżywione « - - - . . «5. 22D2130 
Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste : « « « - 62— 66 
Tuczone mięsiste « * » e » e + +: « 50— 56 
Nietuczone, dobrze odżywione : « « 44— 46 


Miernie odżywione : + » « « « « « 36— 40, 
Młodzież: 
Dobrze odżywione : «  « eese | 
Miernie odżywione =» * * ses. 
Cieleta: 
Najprzedniej, cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione « : » * » » 
Miernie odżywione : : « * * e» 
Owce: 
Wyt. pełnom. jagn. i młodsze skopy 
Tuezone starsze skopy i maciorki 


Dobrze odżywione «+ * « ». 
Świnie (Tuczniki): 
a) pełnomięsne od 120 do 150 kg. 
żywej wagi F ` 
pełnomięsne o1 100 do 120 kg. 
żywej wagi - >» 
b) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. x 
żywej wagi « : : « - + » + s + + + 102—105 
d) mięsiste świnie ponad 80 kg.» - 94—100 
©) maciory i późne kastraty > - 94— 10 
f) świnie słoninowe : » : « ' ee. = 
Przebieg targu: ożywiony. 
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zjak wiadomo, odbywał się mecz Polską — 


(ża. 15,15: 


j kameralnej. 


S8 5 dróż pociągiem przyczyniła się do wysokiej 


porażki z Polską. Ponadto bokserzy fińscy 
skarżą się na nieodpowiednie warunki W 
ali Targów Wschodnich we Lwowie, gdzie, 


Finlandia. Najwięcej dokuczył Finom do- 
tkliwy chłód, panujący na sali (jak twier- 
dzą Finowie, na widowni było 3 st. mro- 
zu). „Publiczność przybyła na salę w fu- 
trach, Polacy mieli w swym narożniku pie- 
cyk, a my musieliśmy marznąć” oświadcza- 
ja niektórzy z bokserów. 


PLANY PZB NA ROK 1940. 
Polski Zw. Bokserski opracowuje już o- 


becnie kalendarzyk spotkań międzynarodo- 
wych na rok 1940. 


Czwartek, 22 marca. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,35: Gimnastyka. 6,50: Płyty. 7,00: Dziennik 
poranny. 7,15: Płyty. 8,00: Audycja dla szkół. 
11,00: „Mały Chopin na wakacjach” - pora- 
nek muzyczny dla szkół powszechnych (z 
Poznania). 11,25: Płyty. 14,57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03: Audycja połu- 
dniowa. 15,00: Rozmowa technika z młodzie- 
Kłopoty i rady - audycja. 15,30. 
Muzyka obiadowa w wyk. orkiestry rozgło- 
śni lwowskiej. 16,00: Dziennik popołudnio- 
wy. 16,05: Wiadomości gospodarcze. 16,20: 
„Zwierzęta użytkowe w gospodarstwie rol- 
nym”. - odczyt dla młodzieży licealnej. 
16,40: Recital fortepianowy Leopolda Muen- 
zera (ze Lwowa). 17,10: Walka z nieszczę- 
śliwymi wypadkami ~ pogadanka. 17,20: 
Audycja muzyczna katowickiej orkiestry 
18,00: Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 18,30: „Z pieśnią i tańcem przez 
COP.” 19,68: Koncert rozrywkowy (z Wilna). 
20,35: Audycje informacyjne. 21,00: Koncert 
Poznańskiego chóru katedralnego. 21,35: 
„Pochodnia wieków” - audycja (z Krakowa). 
22,05: Płyty. 22,55: Przegląd prasy. 23,00: 


i Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 


i komunikat meteorologiczny. 23,05: Kon- 


cert muzyk polskiej 


ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA, 

8,10: Program na dzisiaj. 8,15: Płyty. 8,55: 
Pogawędka dla kobiet. 11,25: Płyty. 14,00: 
Przegląd giełdowy. 14,10: Płyty. 14,55: Wia- 
domości bieżące. 18,00: Teatr wyohraźni dla 
dzieci. 18,25: Wiadomości sportowe lokalne. 
22,05: Recital klawesynowy Schle Michalke. 
22,30: Nowe kierunki w wychowaniu. 22,40: 
Płyty, 

ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 

6,57: Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza”. 10,09: 
Płyty. 10,55: Program na jutro. 11,25: Płyty. 
13,00: Płyty. 13,50: Wiadomości z Pomorza. 
18,00: Literatura dla wszystkich. Adolf Dy- 


gasiński — fragment z „Godów życia”. 18,15: | 


Płyty. 18,25: Wiadomości sportowe z Pomo- 
rza. 22,05: Transmisja z sali konserwato- 
rium P. T. M. koncertu na pomoc zimową 
23,05: Zakończenie programu, 

ZAGRANICA. 

Monachium. 19,15: Muzyka rozrywkowa. 
Ryga. 19,15: Walce i melodie operetkowe. 
Beromuenster. 20,05: Koncert symf. Strass- 
burg. 20,30: Muzyka lekka. Królewiec. 21,00: 
Koncert wieczorny Bruksela flam. 22,00: 
Koncert wagnerowski. Luksemburg. 22,45: 
„Cyganeria”, opera Pucciniego. Sofia. 22,00: 
Muzyka lekka. Budapeszt, 23,06: Koncert or- 
kiestry operowej. Sztutgart. 24,00: Koncert 
nocny. p 


| WODY. 


jw lokalu p. Mellerowej, 


Nr 68. 


O A 


Liczba spotkań, ze względu na przygoto- 
wania przedolimpijskie zostanie zmniejszo- 
na. Ósemka polską rozegra trzy mecze wy- 
jazdowe: z Włochami, z Niemcami i Wę- 
grami oraz jeden mecz w kraju — przeciw- 
ko Szwecji. 

JOHN LEWIS WYCOFUJE SIE Z BOKSU. 

Nowy Jork, John Henry Lewis, bokser- 
ski mistrz świata w wadze półciężkiej z po- 
wodu kormaplikacyj ocznych, prawdopodo- 
bnie będzie musiał zrezygnować z kariery 
bokserskiej. 

W każdvm razie wyznaczony na 30 kwie- 
tnia mecz Lewisa z Clarkiem o mistrzostwo 
świata został odwołany. 


BOGATY PROGRAM TYGODNIA PROPA- 
GANDY GIMNASTYKI DOMOWEJ 
W BYDGOSZCZY. 

Na odbytej w poniedziałek konferencji 
miejscowych klubów postanowiono począw- 
szy od najbliższej niedzieli przeprowadzić 
szereg pokazów gimnastyki w różnych sa- 
lach. W niedzielę o godz. 16-tej w sali gim- 
nastycznej przy ul. Konarskiego odbędą sie 
specjalne pokazy szkolne pod kierownic- 
twem mgr. Góralowej i prof. Albrychta. W 
poniedziałek o godz. 18-ej w sali gimnasty- 
cznej Gimnazjum Koperniką prof. Albrycht 
przeprowadzi pokaz z uczniami Gimnazjum 
urozmaicając go pokazami boksu, szermier- 
ki itd. Fragment pokazu tego transmitowa- 
ny będzie przez Rozgłośnię Pomorską. 

Dalsze pokazy odbędą się we wtorek o 
godz. 19-ej w sali przy ul. Konarskiego, w 
środę o godz. 20-tej w sali przy ul. Kordec- 
kiego, w czwartek w Sokolni i w piątek w 
ćwiczni Sokoła przy ul. Miedza. 


CIĘŻKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
BYDGOSZCZY. 

W najbliższy piątek i sobotę rozegrane 
bedą ciężkoatletyczne mistrzostwa Bydgosz- 
czy w Sokolni przy ul. Toruńskiej. Z pole- 
cenia Miejskiego Komitetu WF i PW zawo- 
dy przeprowadzi Sokół I. 

W zawodach wezmą udział wszyscy naj- 
wybitniejsi zawodnicy w zapasach i dźwi- 
ganiu ciężarów. Początek mistrzostw w pią- 
tek o godz. 20-tej. 

Bak o 


Środa, dnia 22 marca 


godz. 19. Klub Sport, „Brda”. Schadzka ju- 

niorów w świetlicy klubowej, Dolina 3 

(Dom Drukarza). Ze względu na mecze 

związkowe, przybycie konieczne. Tamże 

przyjmuje się zapisy nowych” członków. 
godz. 19,30: Sekcja Młodych przy Kat. Kole 

Pań. Zebranie w lokalu Gdańska 30 I p. 
godz. 20. Tow. Kat. Czeladzi Rzemieślniczej, 

Zebramie z wykładem w Domu Czeladzi. 

darzy ul. Zygmunta Augusta 18. 

Czwartek, dnia 23 marca 
godz. 16,30. Stow. Restauratorów. Zebranie 
miesięczne w hotelu Pod Orłem. Gdań- 
ska 14. Na zebranie przybędzie referent 
ze Zw. Pop. Turystyki i wygłosi referat. 
* 4 

Zrzeszenie Zaw, Automobilistów R. P., fi- 
lia Bydgoszcz zwołuje na 25 bm. o godz. 20 
do lokalu p. Lemańskiego, ul. Pomorska 50 
wielkie zebranie organizacyjne, na które za- 
praszą wszystkich zrzeszonych jak i nie- 
zrzeszonych kierowców samochodowych. 
Zebranie odbędzie się przy udziale delegacji 
z centrali poznańskiej. Na porządku obrad 
bardzo ważne sprawy zawodowe i organiza- 
cyjne, i 

Liga Morska i Kolonialna zwołuje na 
niedziele 26 bm. o godz. 12 do sali Rady 
Miejskiej (ratusz) zjazd obwodowy obwodu 
bydgoskiego. 

T. S. „Gwiazda”. W niedzielę 26 bm. wy- 
jazd na zawody do Nakła. Goście i sympa- 
tycy pożądani. Bliższe 'informacie w sekre- 
tariacie, 3 

Koło II. ZUK. W sobote 25 bm. o godz. 
19 w sekretariacie, ul. Krói. Jadwigi 6 rocz- 
ne walne zebranie, 

Zw. b. Uczestników Wojskowej Straży 
Kolej. Roczne walne zebranie dnia 22 bm. 
o godz. 18 w lokalu p. Meilerowej Plac Pia- 
stowski, 


Stronnictwo $Sracy 


KOŁO WILCZAK-OKOLE, W czwartek, 
dnia 23 marca br. o godz. 19 w lokalu p. 
Dzierżyńskiego, uł. Wrocławska 1, odbędzie 
się nadzwyczajne walne zebranie. Referat 


wygłosi p. mec. Trzebiński, Wobec bardzo 


ważnych spraw, m. in. wybór delegatów na. 
zjazd powiatowy i wojewódzki, obecność 
wszystkich członków konieczna. Zarząd. 


KOŁO MAŁE BARTODZIEJE — ZIMNE 
Zebranie plenarne w sobotę, dnia 
25 marca o godz. 18 w lokalu p. Briiknera, 
ul. Toruńska 154. Referat wygłosi członek 
zarządu pow. Uprasza się o liczny udżiał. 


KOŁO PÓŁNOC. Zebranie plenarne od- 
będzie się w sobotę. dnia 25 bm. o godz. 19 
plac Piastowski. 
Zebranie zarządu o godz. 18,30. Referat wy- 
głosi radny Konarski. O liczny udział 
członków w zebraniu uprasza zarząd. 


JT ruchu Cfi. Z. Z. i Z. Z.S. 


W środę 22 bm. o godz. 18,30 odbędzie 
się wspólna konferencja zarządów, meżów 
zaufania i wydziałów robotniczych związ- 


jków pracowników miejskich ChZZ i ZZP 


w salce p. Jaśniewskiej, uL Poznańska. Na 
porządku obrad bardzo ważne sprawy. —= 
Obecność wymienionych konieczna, 
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* osierocił żonę i czworo dzieci. 


„, «Strasburg, 22. 3. (PAT). Konsul 
niemiecki w Epinalu przybył do kon- 
sulatu czechosłowackiego w Strasbur- 
gu w celu objęcia w posiadanie konsu- 
latu i jego archiwum w imieniu rządu 
Rzeszy. Konsul czeski odmówił wyda- 
nia konsulału. 

Wiedeń, 22. 3. (PAT). W Alpach au- 
striackich liczne lawiny wyrządziły 
wielkie szkody materialne, szczególnie 
w Styrii i Przedarulanii. 

Gdańsk, 22. 3. Parowiec szwedzki 
„Frode*, wyjeżdżając z portu gdańskie- 
go osładł na mieliźnie w odległości 80 
metrów od mola zachodniego portu 
gdańskiego. Statek ugrząsł tak głębo- 
Ko, że powstała konieczność częściowe- 
go wyładowania go. 

Berlin, 22. 3. (PAT). Wykoleił się koło 
Greiffenberg pociąg pośpieszny Ber- 
lin—Sassnitz. Palacz został zabity, kil- 
ka osób jest rannych. 

Berlin, 22. 3. (PAT). Urzędowo ko- 
munikują, że marszałek Goeriny wyje- 
chał w towarzystwie małżonki do San 
Remo, gdzie zakończy przerwany urlop 
wypoczynkowy. 


Franco nie chce rokowań 
i przygotowuje ofensywę. 
Burgos, 22. 3. W związku z propozy- 


cją czerwonej Rady Obrony w sprawie 
zawarcia honorowego pokoju, radio- 


"stacja w Burgos ogłosiła oświadczenie, 


z którego wynika, że nię mą potrzeby 
prowadzenia rokowań, a dla zawarcia 
pokoju potrzebna jest likwidacja Czer- 
wonej Hiszpanii. Wszędzie w prowin- 
ćjach wyzwolonych armia gen. Franco 
wprowadziła „honorowy pokój”, dając 
możność spokojnej pracy ludności. 
„Rzym, 22. 3. (PAT). „Giornale d'lta- 
lia“ ogłasza artykuł Gaydy, który oma- 
wia obecną sytuację w Hiszpanii i 
twierdzi m. in., że należy oczekiwać w 
najbliższym, czasie  wżnówienia akcji 
ofensywnej wojsk narodowych. Gayda 
twierdzi jednak, że nie można liczyć 
od razu na ostateczny upadek frontu 
czerwonego. 1 
Burgos, 22. 3. (PAT). Komunikat do- 
wództwa. hiszpańskich wojsk narodo- 


-wych podaje, że samoloty wojsk gen. 


Franco kombardowały obiekty wojsko- 
wę portu w Walencji. Poza tym we 
wtorek na wszystkich frontach pano- 
wał spokój. 


Szczęście w nieszczęściu. 


Świecie. (t) W ub. poniedziałek, w po- 
łudnie wydarzył się na szosie bydgosko- 
świeckiej fatalny ale na szczęście niezbyt 
tragiczny w następstwach wypadek samo- 
chodowy. Z Bydgoszczy w kierunku Świe- 
cia jechali autem osobowym pp. mgr Jerzy 
Karliński, właśc. składu wełny w Bydgosz- 
czy; przy kierownicy i towarzyszący mu 
Stanisław Hass,. właściciel cukierni z Byd- 
goszczy., Przy zjeździe ze stromej góry, w 
Dworzyskach w odległości około 8 km od 
Świecia ma skutek śliskiej jezdni samo- 
chód nagle zarzycił i wywróciwszy się, po- 
toczył z á metrowej wysokości nasypu szo- 
sy dọ kanału, odprowadzającego wodę z 


- pobliskiego młyna, 


Samochód został poważnie uszkodzony. 
Pasażerowie odnieśli tylko lżejsze obraże- 
nia i zostali przewiezini taksówką do szpi- 
tala w Świeciu, skąd po opatrzeniu ruszyli 
w dalszą drogę. 


:> Należy podnieść, że w tym miejscu wy- 


darzyła się już trzecia z rzędu katastrofa. 


„Automobiliści żalą się, że brak tam barier. 


` W.drodze po zdrowie spotkał śmierć, 


“ Nowe, n'W. (t) W poniedziałek nocą 
wyjechał pociągiem do Warszawy z 
Nowego przodownik Policji Państwo- 
wej Władysław: Zawiszewski. Cierpiał 


; oñ. na niebezpieczną chorobę raka w 


gardle. Nie widząe innej rady, wybrał 


„się w drogę do Instytutu Radowego do 


Warszawy, by poddać się radykalnemu 
leczeniu. Niestety, nie dożył już chwili 
dojazdu do lecznicy, bo w drodze, w po- 
cięgu, między stacjami  Nieszawą i 
Włocławkiem zmarł. 

We Włocławku zostały jego zwłoki 


. wyniesione z pociągu i tam też odbędzie 


się jego pogrzeb. 

Śp. przod. Zawiszewski liczył lat 52, 
Pocho- 
dził on z rodziny pomorskiej, z parafii 


świekatowskiej. i a 


ski żyję na wsi jako rol- 


YDGOSKI", 


w —— 


czwartek, dnia 23 marca 1939 7. 


"Z rejestru handlowego. . 


Do rejestru handlowego w Sądzie Okrę- 
gowym wpisano: zakłady graficzne E. Ha- 
man (właściciel Erhardt Haman) w Byd- 
goszczy. A i ; 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
B. Sommerfeld, fabryka fortepianów i pia- 
nin, aktem notarialnym nabyła przedsię. 
biorstwo pod firmą „Bruno Sommerfeld“ i 
utworzyła oddziały w Warszawie, Łodzi, 
Poznaniu į Katowicach. Prokura Leona 
Jackowskiego wygasła. A 

Wpisano: Pomorską fabrykę czękolady 
i kakao „Bałtyk“; właścicielami są: Domi- 
nik Fons i Stanisław Tomaszewski. 

. Bydgoska fabryka skrzyń „Lewandowski 
i Ska“ z ogr. odp. zmieniła umowę spółki 
co do brzmienia firmy i kapitału zakłado- 
wego. Nowa nazwa: „Bydgoska fabryka 
skrzyń“. Kapitał zakładowy 25.000 zł dziel! 
się na równe 50 udziałów po 500 zł. Zarząd: 
Kazimierz Sokołowski j Franciszek Bargieł; 


Roman Pokara ustąpił z zarządu, . 

Z towarzystwa z ogr. poręką „Deutsches 
Hays“ ustąpił dyrektor dr Wolf Dietrich 
Stahnsdorf; do zarządu wybrano Alojzego 
Semraua. mą T 

Wpisano: „Złoty Ul“ — fabryka cukier- 
ków, czekoladek i palarnia kawy, Sp. z ogt: 
odp., ul. Dworcowa 36. Kapitał zakładowy 
10.000 zł. Zarząd: Bronisław Thiel i inży- 
nier Stanisław Lasocki.  «' 3 = 

Właścicielami firmy „Wytwórnia nici, 
zakup i zamiana wełny. Roman Wiśniew- 
ski“ zmienionej na „Hurtownia wełny, 
włóczki i towarów krótkich R. -Wiśniewski 
Spadkobiercy“ (na podstawie poświadcze 
nia dziedziczenia) są: Wacława Wiśniewska 
z domu Płaczek. Zdzisław Wiśniewski i 
Henryk Wiśniewski. 

Fabryka „Łukullus' wł. Franciszek Leh- 
mąnn w Bydgoszczy zwinęła oddział w 
Grudziądzu. 


Wedłu 
spisu, 60 


ostatniego 
ludności Pol- 


nicy samodzielni, bądź 
też robotnicy rolni, 28% 
stanowią robotnicy na- 
jemni, 4% pracownicy 
umysłowi, 5% kupcy, a 
pozostałe 3% są to 
przedsiębiorcy, wolne 
ząwody, rentierzy itp. 

Jąk widzimy z ry: 
sunku, skład społeczny 
młodzieży akademickiej 
nie odpowiada struktu- 
rze zawodowej |ludno- 
ści. Największy bowiem 
odsetek młodzieży stanowią dzieci najmniej 
licznej grupy społecznej, tj. pracowników 
umysłowych, udział zaś najliezniejszej war 
stwy — chłopów, wynosi niecałe 12%. Jest 
to zjawisko zunełnię zrozumiałe, jako że u 
trzymanie dziecka w mieście jest dla relni 
ka zbyt kosztowne, większeść więe dzieci 
chłopskich kończy swe wykształcenie for- 
malne na szkole powszechnej, seminariach 


a) 


PRACOWNIKOW UMYSŁOWY ‘H 
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lub kursach zawodowych, mieszczących się 
w bezpośrednim sąsledztwię ze wsią. Trze 
ba jednak przvznąć, że wyższy zakład na 
ukowy przestał już bvć niedostępnym luk- 
sysem warstw uprzywilejowanych — 46% 
młodzieży akadęgmickiej są te obecnie dzieci 
chłopów, robotników, rzemieślników i drob- 
nych kupców. 


a Imponujące 


Świecie. (t) Niedzielny (12 bm.) zjazd de- 
legatów kół LOPP obwodu świeckiego. za- 
gajony przez gen. Rachmistruka i odbywa- 
jący się pod przewodnictwem p. Kentzera 
ż Rówienicy, był doskonatym przeglądem 
15-letniej pracy obwodu Świeckiego. Wy- 
czerpyące, dobrze opracowane sprawozda- 
nie kierownika sekretariatu p. M. Rhonego 
wykazało, że rezultatem 15-letniej pracy 
jest: 29 kół z 7 dożywotnimi, 1239 rzeczywi. 
stymi i 822 popierającymi ezłonkami oraz 
39 kót szkolnych z 2050 członkami. Odbycie 
141 posiedzeń zarządu, urządzenie 31 poka- 
zów propagandowych, 38 imprez, 131 przed- 
stawień kinowych, 94 kursów i wystaw — 
to również pokłosie pracy. 


Szczytowym w pracy był właśnie ubie- 
gły rok, kiedy przybyły 4 koła, a liczba 
członków wzrosła o 461 i kiedy prelimino- 
wane dochody wzrosły o przeszło 60%. Po: 
wiat świecki złożył na LOPP przez minione 
15 lat kwotę 65.000 zł. W obwodzie świac- 
kim pracują dziś trzy modelarnie z 128 
modelarzami. 


Na czoło działalności spośród licznych 
kół powiatu wybiły się koła w Gródku i 
Drzycimiu. 


Uczestnicy zjazdu po wysłuchaniu spra- 
wozdania na wniosek burm. Słabęckiegę 
udzielili p. Rhonemu publicznej pochwały 
za tak staranną pracę i dzięki temu osią- 
gnięte wyniki. Uzupełniono zarząd przez 
wybór pp. inż. Jana Podhorodeckiego i inż. 
Wiktora Mamaka ze Świecia, Kentzera z 
Rówienicy i Szymańskiego z Gródka. Do 
komisji rewizyjnej wszedł dodatkowo p. 
Koe ze Świecia. Ponadto została utworzo- 
na specjalna komisja propagandowa z pp. 
Ciurysia, Tomasika, Kozłowskiego, Skrzyp- 


Reperacię 


wszelkiej garderoby dam- | POKOJE 
skiej i męskiej, również n WOLNE 


wykonanie miarowe tanio 
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kówny, Malinowskiego, Karasiewicza, wszyst. | taj znakomitą interpretację. 


rezultaty 15 letniej pracy LOPP 


obwodu świe:kiego. 


kich ze Świecia i Chudzińskiego z Drzyci- 
mia, 

Przedłożono projekt budżetu w kwocie 
10.000 zł oraz plan pracy, który przewiduje 
dalszą organizację kół, organizację kół 
pań, wystawę LOPP w Nowem i zawody 
eliminacyjne modeli w Nowem. Zabierają- 
cy w wolnych wnioskach głos delegat za- 
rządu okręg. podniósł wybieie się obwodu 
świeckiego swą pracą na czoło powiatów 
wielkiego Pomorza. 


Wręczeniem dyplomu członka dożywot- 
niego inż. Mamakowi orąz dyplomów zasłu- 
gi za prącę w LOPP pp. Zwiefce i jego żo- 
nie z Warlubia, solwował prezes powiato- 
wy star. mgr Cwinarowicz doroczny zjazd 
LOPP w Świeciu. 


kronika radiowa. 


Katedralny Chór poznański śpiewa dla 
Angliii W czwartek, dn. 23 marca o godz. 
21,00 nadaje Polskie Radio do Londynu 
koncert Poznańskiego Chóru Katedralnego 
pod dyrekcją księdza dr. W. Gieburowskie- 
go. Chór ten cieszy się w całej Europie 
wielkim rozgłosem. Ostatnie jego koncerty 
w stolicach europejskich przyczyniły się 
znacznie do wzmożenia tej sławy i stano- 
wiły zarazem doskonałą propagandę mu- 
zyczną kultury polskiej za granicą. Podob- 
ną propagandą są radiowe koncerty tego 
zespołu, zwłaszcza gdy  transmitują je 
broądcastingi zagraniczne. Repertuar Chóru 
Katedralnego składa się bowiem z utworów 
religijnych wszystkich epok. Muzyka ko- 
ścielna kompozytorów polskich znajduje tu- 


Pokój 
umeblowany. telefon, ła- 
żienka, Cieszkowskiego 1 
m. 6 £3054 
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Złodziej pilnował mieszkania. 


Wybierając się:w podróż na kilka dni 
Wiktorią Kłos z Ossowejgóry poprosiła. 45- 
letniego robotnika Juliusza Olszyńskiego, 
również zamieszkałego w Ossowejgórze o 
pilnowanie mieszkania w czasie jej nieobec- 
ności przed złodziejami. Jak wielkie jednak 
było rozczarowanie kobiety po jej powrocie, 
gdy zastała mieszkanie ogołocone z różnych 
przedmiotów a ponadto zginęło 13 kur. Oka- 
zało się, że złodziejem był Olszyński, które- 
go opiece powierzono mieszkanie. Złodziej 
przyzhał się do winy, tłumacząc Się,-że 
kradzieży dopuścił się z nędzy i "rzedmioty 
sprzedał. Sąd wymierzył Olszyńskiemu, ka- 
ranemu już pięć razy, ośm miesięcy bez- 
względnego więzienia. t 


Wieczór atrakcji poetyckich. 


W piątek, dnia 24 bm. o godz. 20-ej odbe- 
dzie się w auli Gimnazjum Kopernika sta- 
raniem Rady Artystyczno-Kulturalnej wie- 
czór poezji w układzie Stefana Drewicza. 
Recvtować będą artyści Teatru Miejskiego 
pp. Jadwiga Domańska. Michał Tatrzański 
i Stefan Drewicz. Program obejmuje szereg 
utworów znanych autorów polskich. których 
nazwiska będą mosli uczestnicy wieczoru 
odgadywać, przy czym przewidziane są licz- 
ne nagrody. Drugą część wieczoru wwneł- 
ni poezja humorvstvczna. Ciekawy: ten wie- 
czór spotka się w BydgosSżczy na pewno z 
ogromnym zainteresowaniem. s 


Pożyteczne wydawnictwa 
. dla młodzieży. 


„Cłapek włóczęga" Janiny Bronfewskiej, 
nakł. J. Przeworskiego. Piękne ilustracje 
wykonał J. M. Szancer. Jest to historia « 
żądnyvm przygód piesku. Ciapek wyrtsza 
w świat, poznaje blaski i cienie bezpańskie- 
go życia, bv na koniec znów wrócić w do- 
mowe progi. Książka jest niezmiernie cie- 
kawa i pieknie wykonana b 

Druga książką tego wydawnictwa to po- 
wieść Lucvnv Krzemienieckiej „O duszkach 
zawieruszkach"*. do której niezliczoną 
wprost ilość ilustracii wvkonał Antoni Ku- 
dła. Czvm są duszki, jaki prowadzą ży- 
wot i jakie ciekawe fragmenty z życia ludz- 
kiego podpatrują — mówi interesujące 
autorka w efektownie wydanej książce. 

Oba wydawnictwa nabvć można w księ- 
garni N. Gieryna przy Placu Teatralnym. 

: A Ea 
ZMARLI: 

Śp. Józef Rosinke, lat 77, emeryt kole- 
jowv w Zagórzu. 

Śp. Julianna Kryszewska, w Ręskowie 
(na Kaszubach). 

Śp. Szymon Zawacki, wośny gimn. ku- 
pieckieca w Grudziądzu. +3 

Śp. Stanisław Hartwich, w Gnieźnie. 

Śp. Antoni Młynarek, emeryt kolejowy, 
w Chełmży. h 

Śp. Albert Lemke, Jat 70 w Wejherowie 

Śp. Marla Miodowiczowa, lat 78, w 
Rzadkwinie. pow. mogileński. 

i Śp. Marian Majorowiez, lat 65, w Pozna- 
niu. 


SLIK OZAĆ AE 


Ta-Ma. — Takich próbek :poezji pisanej 
prozą z ząsąady nie drukujemy. Pewien 'ża- 
rodek talentu niewątpliwie jest. c 

A. B. Szl. Lignowy. „Wielkopolska Pa- 
piernia“ T. A. Bvdgoszcz-Czyżkówko lub fa- 
bryka papieru „Czerwonak* sp. z ogr. odp. 
Poznań 10 — Czerwonak. - 

„Żona urzędnika“, W. H, jest Polakiem 
Związek Zachodni wyda wkrótce spis firm 
polskich w Bydgoszczy. Niemieckie nazwi- 
sko, to jeszcze nie dowód, że ten ktoś jest 
Niemcem. Na odwrót, mamy wiełu zama. 
skowanych Niemców z polskimi nazwiska- 
ml. Ci są najniebezpieczniejsi. 

Egzaminy czeladnicze w obrębie woje- 
wództwa pomorskiego odbywać się będą 
cztery razy do roku i to między 1—15 stycz- 
nia, 1—15 kwietnia, 1—15 lipca i 1—15 paź- 
dziernika. Wręczanię dyplomów na kwar- 
talnych zebraniach cechów ma mieć cha. 
rakter uroczystv. 


wim 5 


1, 2, 3 14 pokojowa: 
Śniadeckich 31—1. 


Spokoowa: 


S. STRYSZYK _ 


Wysyłkowy Dom Tapet = 


ca kz z EE 


| 
| 
| 


Świętojańska 13/2. (11890 


Księgowy £3064 
Rewident, fachowo zakła- 
da, porządkuje i prowadzi 
księgowość, sporządza bi- 
lansy (w godzinach popo- 
łududniowych'. Również 
orzyjmie administrację — 
większego domu. Pierw- 
<zorzędna referencje, Of. 
do filii Dzien. pod „J. M.” 


Pani ń 
poleca uczciwą służącą z 
dobrym gotowaniem, tel. 
18-34. Aleje Miekiewicza 
1-4, tylko od 5—-7. £3062 


Elegancki 
frontowy pókój z utrzyma 
niem inb bez solidnej kul- 
turalnej osobie. Paderew- 
skiego 12/6. (£3053 


Umeblowany 
pokój z kuchnią. Śląska 
nr 14/6. 047 


Pokój (13051 
umebl. do wynajęcia, oso- 
bne wejście Zduny 4—12. 


Pokój 
dobre utrzymanie, Gdań- 
ska 55—4, 13065 
tadny 


słoneczny frontowy zaraz, 
Sienkiewicza 31/2, £3057 


__ Pokój 


umeblowany z osobnym 


wejściem solidnemu. Wi- 
leńska 12—t. (£3052 


KENNE YA 
Poślubi 

ładną, młodą panienkę u- 

rzędnik państwowy lat 36. 

Oferty fotografią Poste 


restante Gdynia „Wykaz 
osobisty 345". n2655 


Młodzieniec 
bogaty zapozna niezależną 
młedą bydgoszczankę. Ofer- 
ty fotografią Dzien. „Prak- 
tykant*, ` (2470 


OLNE: 
W- BYDGOSZCZY 


BE TELIT ra 
Cena w tej rubryce ! wiersz 50 gr 
PPEĘZZ jn mm ZO 


% pokojowe: 
kuchnia, rok z góry. Wł. 


~- Í Bełzy 29. 


kuch. Koronowska 89 I ptr. 


port. Sienkiewicza 28/2. 


komf, 20 Stycznia 22/9. - 


3 pokojowe: 


nowy dom, dla bezdzietn. 
dobrze sytuowanych 1 IFT. 
lnbl.IV.Paderewskiego 28. 


Trzypokojowe 
parterowe mieszkanie na 
Bielawkach, wolne od po- 
datku lokalowego, z dniem 
1. czerwca rb. do wynaję- 
cia. Zgłoszenia Wł Win- 
nicki, ul Kołątaja mr 12 
m, 6 SB n2630 


2—3 pokoje. 


kuchnia dla bezdzietnych, ` 


Emeryci pierwszeństwo: To- 
ruńska 147, folwark, (13072 


sz 


Szyny i wagoniki 
„kolejek wąskoforowych 


kupuje 


Pomorska Fabryka Maszyn 


Sp. z 0. 0. 


Bydgoszcz, ui. Gen. Bema nr 19 


Telefon 34-61. (n2593 


BIELIZNA 


IMĘSRA = J| mae 
dee | Buchaliera 
J.PILACZYŃSKI| eisspeciiemia 


zbepGliz' ćG ŻUR OHCE-£$6b 
władających językiem polskim i niemieckim peszu- 
kuje się do fabrycznego składu manufaktury. Podró- 
Żujący winien być zaprowadzony u klienteli rejonu 
pomorskiego, 
Oferty z podaniem referencji skierować pod „Skład 
konsygnacyjny:* do Dziennika Bydgoskiego. (2464 


Tapety-Farhy 


h SKA 
; BYDGOSZCZ- GDAŃSKA 14/16 


2 parcele 
na sprzedaz (z małym miesz- 


12 kaniem). Wiadomość ul. 

E. Kerber 

£ ar Gdańska 66 Grunwaldzka 66/4. (f-3046 
j O | Telefon 36-25. (n2432 Tapczan 

A ŻE) fotele, biurko z powodu 


przeprowadzki na sprzedaż 
20 Stycznia 22/9, (138045 


Narzędzia 
stolarskie oraz deska ma- 
honiowa na sprzedaż. 
Wejherowska 7. 2474 


Kolonialka (3067 
z mieszkaniem przy głó- 
wnej ulicy na sprzedaż. 
Oferty filia Dzien. Bydg. 
pod „F, 1000”. 


Kolonialka {3049 
prosperująca — ruchliwa 
dzielnica. Wiad, Dzien. 


ICa 


Drzewka i krzewy 
owocowe, ozdobne, igla- 
ste i różne w wielkim wy- 
borze polecają Szkółki 
drzew A. i J. Jeske, Jelo- 
nek. poczta Suchylas, po- 
wiat Poznań, telefon 3. 
Cenniki na żądanie. n2081 


ORIGNA- REKORD 


| W.JAHR: BYDGOSZCZ 
RAZER" DOZ 1 ZEP fg 


PONAD 100.000 W UŻYCIU 
Do nabycia w składach rowerów. 


Besien YE 


Używane 
pianina i fortepiany bardzo 
korzystnie poleca B. Som- 
merteld, Bydgoszcz, Śnia- 
deckich 2, (13537 


i Katie 24617 
piece, kuchenki przenoś- 
ne, przybory do pieców, 
dogodne warunki, najta- 


Deski 
bukc we 


K. Suligowski 


Gdańska 128. 


Dobrze 
utrzymane meble maho- 
niowe na sprzedaż, Gdań- 
ską 77—5. (£3069 


niej Dworcowa 61 m. 3. (n2684) 
EA > z m ; » 
dan n KUP y 
Dywany Sprzedam ogrodn:ctwo 
chodniki, wyroby Kokosoa | dobrze prosperujące na Po- Bes a 


morzu, 2 kim od miasta po- 


we, ceraty, materialy me- | mi 
wiatowego, nowoczesne u- 


blowe, tanio. M. Szmoike ratta E i 


raz, Wpłata 10.000. Oferty 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 23 marca 1939 F. 


duży wybór— 
najnowsze 


Rr i y desenie 


EM Zb. Waligórski 


Gcańska 12. (02217) Asygnaty „Kredyt” 


N 


Sprzedam 


ROGERIE 


z towarem lub bez, dziesięć lat w jednych rękach, 
w mieście letniskowym, dwa sezony, letni i zimowy. 

Wiadomość Postowska, Kraków, Fałata 
nr 13€ 40 m. (n-2155 


Przedsiębiorstwo handlowe poszukuje 


korespondenmiíia 


w młodszym wieku, możliwe z praktyką biurową i ewentl. 
znajomością języka niemieckiego. Oferty uprasza się do 
Biura Ogłoszeń „PAR“ Poznań, Al. Marcinkowskie- 


go 11 pod „,54.176*. (n-2606 


Dwie n2666 


aimi | Konie 


dzielne do działu obu- 
wia zaraz potrzebne. poółcieżisie 
2 pary Raumygpfi (n2655 


Se-De-Te rwrkintwn 


odpisami świadectw do 
Sp. Akce. 


Be-De-Te 


ul. Gdańska, 


Linoleum Grudziądz. 
używane kupię, Zgłosze- m EP 
nia „Linoleum“ Dzien- i 
nik. 2462 Portier _ (3060 

= E zgłosić. Jagiellońska 28/8. 
/ POSADY ya Piekarz 
, RENE SEEESA cukiernik młodszy po- 
czeladnik trzebny. Rydzkowski, For- 
który mógłby prowadzic | 900. £3041 
samodzieinie dobrze pro- Ekspedientka 
sperujący zakład krawiec- | względnie praktykantka 


ki, natychmiast potrze- 
bny. Dygulska, Swiecie, 
Klasztorna 41. n2661 


która pracowała w skła- 
dzie papieru, potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia Gdań- 


Nr 68. 


DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE 


Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY, 
przy KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU 
BRZUCHA, ODBIJANIU SIĘ, LUB SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA, stosuje Się: „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA“ Gąseckiego, naturalny łagodny 
środek przeczyszczający, ułatwiający funkcje orga- 
nów trawienia, stosowane również przy nadmiernej ji 
Otyłości. Sprzedają apteki i składy apteczne , 


Ba N-9976 . ) 
; u : a p 
Drzewa owocowe B ja p 
J Krzewy owocowej E oN 7 
z Róże Ę Ą | . 
Byliny — Konifery Ę : r 


Sadzonki: truskawko- p. 
we, szpatagowe, wa- $i 

|  rzywne, kwiatowe. ki 
4 Rabarber— szlachetne Š 
| i dzikie wina it. p. $ 
poleca (n194i JJ 


ZG (wierci yaly! 
Robert BOMME O Pregladaitiegarderohe! 


Sp. Z 0.0. u t E 
BYDGOSZCZ Najlepiej | 
dagieliońska 16 odzież wiosenną ; 


Tel. 30-42. 


czyści chemicznie I farbuje 


BARWA 
KAŁAMAJSKI . | 


Bydgoszcz (n2119 
ulica Gdańska 27. 


POKOJE 


nnna 
q = 


Ładnie 
umeblowane 1—2. Grun- 


R W W Z ZŁ K- 


waldzka 5/6. 13044 


2 słoneczne 12957 
łącznie oddzielnie, kuchen- 
ka gazowa, łazienka, te- 
lefon. Zamojskiego 4—4, 


Kulturainemu 
pokój, utrzymanie, bez. 
Słowackiego 1/6, tel. 1059. 

(N2665) 


MIESZKANIA 
SZUKA 


Bezdzietni 
poszukują 1 pokojowe z 
kuchnią. Zgłoszenia Snia- 
deckich 34, szlifiernra kry- 
ształów. 13038 


za 


Chiromantka 
Odpowiada na każde py- 
tanie, Świętojańska 21—1. 

(13032) 


Z A ne 


Wągry 
piegi, pryszcze, wrzo- 
dzianki, zbyteczne owło- 
sienie usuwamy. Odrmła- 
dzające hormonowe zabie- 
gi. Odchudzające, para- 
finowe kąpiele. Masaże, 
naświetlania, natryski. 
„Cedib”, Słowackiego 1 
telefon 1059, (n2012 


Chłopcy : 
Nadszedł już czas, w któ- 
rym trzeba się decydo- 


= 
a 


200 zł 
dam stałą posadę ekspe- 
dientce samodzielnej. O- 
ferty Dziennik „Gwaran- 
cja”, (n2645 


Potrzebna n2635 
fryzjerka lub tryzjer, do- 
bra trwała, zelazkowa, po 
sada stała. Iłowo koło 


LA suiga a ire e A Ta Dziennik Bydg. „Kupno” | Dzizłdowa, A.Klingenberg. 
niowa, 84 morgi gruntu- ES ORKI pea e aea 
Artystyczne komplet tanio oddam z po- ERE 
cerowanie garderoby wy-|Wodu śmierci właściciela. | Í | l | | | 
konuje pod gwarancją |Zełosz. Dominik Kujawa, || MASZ WÓZEŃ GZIECIECY WySIATCZY NA lald. 
niewidoeznie F-a „Ira”,| Gdynia, Skwer Kościu- 
Matejki 10. f3010 | szki 17, tel. 18-20. (n2547 PZ. oig a 
k 
' „ Szwam n2495 Kamienica Obicie bara CSa 
zupełnie suchy poleca ta- dwupiętrowa, dochód 3600, wygląd estetyczny. 
nio Feliks Wojciechow-| wpłaty 12000. Nowakow- 
ski, Handel i obróbka |ski, Kaszubska 2. _ (2458 A Hensel 
rzewa, Pomorska 36. Sprzedam 2457 a 
r Kolejarzom tanio urządzenie „Składu wł. W. Sierpiński i I, Kasprzak 
kredyt: płaszcze, ubra- | Kolon., nadające się też do Bydgoszcz, Dworcowa 4. 
nia, obuwie, towary |innej branży. Ugory 6/4- || 21 
krótkie. Warszawska 1. Pokój - 
{2878 | meski tanio sprzedąm. Domek Bufetowa 

Magie Adres filia, 12905 | wprost od właściciela ku- | kierowniczka, potrzebna 
ręczne, motorowe, maszy Breitszwance pię. Dokładne oferty do] zaraz. Oferty filia „Kau- 
ny do szycia damskie, | nowe, tega figurę 750. Rei-|filii Dziennika pod „Do-|cja 300%. £304) 
krawieckie, rzemieślnicze, | nowa, Śniadeckich 31, mek”, (£3056 Przychodnia 
Bak W Rf aS: 13037 Kupię potrzebna. Mazowiecka 
ny rolnicze, s - —2. 
Eu barde ao fart | Beganeki B0 | pianino w dobrym stante, | 5 Ti 
cic oferty. Studziński, Ko- | gamochód 6 cylindrowy. |szczegółowe oferty poda- Przychodnia 


Ścierzyna Pomorze).(n1440 
daliniam aaas araara. 
kamsen 


Repertuar kin bydgoskich: 


APOLLO: „Trzej Kadeci” 
i dodatek kolorowy p. t. 
„Cudowne marjonetki”, 

BAŁTYK: „Bohaterowie 
mórz” oraz „Jej obrońcy* 
z Flipom i Flapem. 

KAPITOL al farciokowskiego 4, 
Film pólski: „O czym się 
nie mówi” oraz „Szczę- 
Śliwa trzynastka”, 

KRISTAL: „Niebieski Lis* 
z Zarah Leander, oraz bo- 
gaty nadprogram. Poraz 

_ ostatni. 

LIDO: „Głos matki* z Be- 
nmiamino Gigli oraz tygo- 
dnik Pata. 

MARYSIEŃKA: „Chwila 
pekusy” z Joan Crawford 
raz nadprogr. 


Reinowa, Śniadeckich 31. 


Kamienica 
piekarnia, ogród 20,000—, 
wpłaty 12.000; dom, rze- 
źnictwo (Gdańska) 35.000. 
Szarek, Toruńska 13. (2461 


Koioniaike 
sprzedam zaraz. 
wskaże Dziennik. (13066 


Maszyna 2467 
dobrze szyjąca, gabineto- 
wa okazyjnie. Jezuicka 8/1. 


Skład 
kolonialny, dobre poło- 
żenie, 2.700—. zł. Adres 
Dziennik, „2465 


Rower 
korzystnie.  Sniadeckich 
41—5. 13050 


Gdzie ? 


Dem 
10%% dochodowy, plac bu- 
dlowlany 1500 m? 
Dworcowej. 
Dworcowa 12/4. 


sprzeda. 
trową Kupi Majątek Będzi- 
towo, Barcin. 


niem ceny do filii Dzien. 
„Ws T.“ (n-2668 
Żyto jare 
kupuje „Kolnik w Byd- 
goszczy”, ul. Herm, Fran- 
kego 19, Telefon 33-36 i 
18-85. n2527 


Dom 
kupię, wpłacę 7.000, możli- 
wie z składem kolonialnym. 
Kowalski, Inowrocław, Łu- 
cjana 19. n2637 


Dom (£3034 
dochodowy kupię przy 
wpłacie 10—12 tysięcy. 
Oferty filia „Gotówką” 


2 cysterny 


żelazne 417.800 litrów 5,78 


m X 2 m. grubość 8 mm. 
Tokarnię 2 me- 


12472 


z referencjami od zaraz. 
Dworcowa 73/16. £3035 


Potrzebny n2662 
zaraz wykwalifikowany 
operator do kina. Zgło- 
szenią Kino Kristal, Źnin. 


Cukiernik 
potrzebny. Grunwaldzka 
88. 2455 


Roinik-ogrodnik 
z praktyką poszukiwany 
Zgłoszenia Spółdzielnia 
Roślin Leczniczych „Na- 
sze zioła”, Grudziądz, Sta- 
chewicza 39. n2656 


Młodszy 
czeladnik piekarski obe- 
znany z piecem drzew- 
nym potrzebny zaraz. B. 
Stankiewicz, Białośliwie 
pow Wyrzysk. n2663 

Bieliżźniarki (13055 


z własnymi maszynami. 
Zgłoszenia Kościuszki 9—1 


na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. i łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowa tytułowe 25 gr., 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszenio 


chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°% dopłaty. — O 
szczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce 


wewnętrzną i społeczną, 


płatności: Bydgoszcz, 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


O Z, S 

Zakład graliczny i miejsce odbicia, wydawca i miejsce wydania: Drukarnia Bydgoska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz, ul. Poznańska 12-14, 
politykę zagraniczną: Zygmunt Felczak; 
i Pomorza i dział sportowy. Józei Kołodziejczyk; kronikę lokalną: Aleksander Kiedrowski; dział kobiecy i 
jze świata : Edmund Klessa ; programy, zagadnienia radiowe i wiadomości ze Wschodu: Wincenty Sławiński; 
Władysław Zewicki. — Zarządzający drukarnią: lgnacy Balwiński. — Za wiadomości z Gdyni: 


gospodarczą : 


Stanisław Nowakowski ; 


ska 77. £3039 


Kasjerka 2471 
doježdżająca 2 dni tygod- 
niowo potrzebna do ma- 
jatku. Kopie, warunki eksp 
Dz. Bydg. pod „Kasjerka”, 


Samodzielny 
pierwszorzędny cukiernik 
potrzebny. Wiadomość 
Dziennik, 2468 


Uczeń 
stolarski potrzebny. For- 
dońska 26. £3047 


Potrzebny 
pomocnik szewski. Gdań- 
ska 26. (£3063 


służąca 
do wszystkiego z goto- 
waniem potrzebna. Grun- 
waldzka 37, drogeria, (2466 


Marszantka 
do powiatowęgo miasta 
zaraz potrzebna. Zgłosze- 
nia p. a. Siostry Behrend- 
tówne, Chodzież, Racz- 
kowskiego 6. n2660 


Sekretarka- księgowa 


potrzebna. Oferty z ży- 
ciorysem, odpisem Świa- 
dectw nadsyłać Maj. Cheł- 
sty poczta Lidzbark.(2473 


służąca 
młoda, uczciwa, pozamiej- 
scowa od zaraz może się 
zgłosić. Jagiellońska 2, 
m. 19. - (13043 


(n2664 


Biurowa 
początkująca z  niemie- 
ckim, zaraz potrzebna. 
Oferty „Rzetelna”, filia. 


Ekspedientka 
z branży obuwia, potrze- 
bna. Teof, Magdzinskiego 
10. (2463 


Książkowy (n2658 
i bufetowa do hotelu-re- 
stauracji od 1. IV. potrze- 
bni. Oferty Dziennik Byd- 
goski Gdynia „K. B.” . 


Kucharka 
na wyjazd potrzebna. Sien- 
kiewicza 11—6 £3051 


Służąca 
do wszystkiego od zaraz, 
Hermana  Frankego 9, 
skład kolonialny. (13061 


NONE 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milinietrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., 

j każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 J/, zniżki 
wym. Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. 
głoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 
— Konta bankowe: 


Dwa 
pokoje z kuchnią, poszu- 
kuję zaraz, wzgl. od 1 
kwietnia, Czynsz z góry, 
oferty do „Dziennika Byd- 
goskiego”, pod „Dwupo- 
kojowe”. nż66/ 


[Gm 


do wynajęcia. Leszczyń- 
skiego: 23. (13042 


Restauracja 


wać. Czujesz w sobie po- 
wołanie do służby Bozej, 
a masz ukończonych 6 
oddziałów szkoły po- 
wszechnej, zgłoś się pod 
adresem: Prywatne 
Gimnazjum Męskie Księ- 
ży Pallotynów, Chełmno 
n/Wisłą, Pomorze. n2313 


Kupie 
nieruchomość możliwie z 
składem wpłata 15.000 lub 
ozenię się z panną posia» 
dającą dom. Wdówki nie- 
wykluczone. Spieszne of. 


a = == WEW x ua Me WE WA ZĘ 


Bank Związku Spółek Zarobkowych, K. K. O. miasta Bydgoszczy. 


dział literacki i felieton: 
„Swiatek dziecięcy: Janina Hernetówna; rozmaitości, wiadomości z kraju 
dział rolniczo-ogrodniczy: Dyonizy Wesołek. — 


Zofia Zelska-Mrozowieka w Gdyni; za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu, 


0) 


dogodne warunki objęcia, 
Oferty Dziennik „Śród- 
mieście”. 2460 


Skład 
i mieszkanie 2 pokojowe. 
Jagiellońska 28. (3059 


CED RÓŻNE 4 


Chcesz 
się odzwyczaić palenia na- 
tychmiast — zastosuj moją 
metodę, podaj datę uro- 
dzenia, Adresować Wo- 
mouth, Kraków, Stra- 
szewskiego 25. n2305 


do filii Dziennika Bydg. 
„Kawaler 88”. (12894 


AL 


Zwyciężysz!!! 
Znając swój osobisty ho- 
roskop zdobędziesz 
pożądaną miłość. Dobro- 
byt przyniesie Ci szczę- 
śliwy numer losu. Na- 
deślij datę urodzenia. 
Znaczków nie załączaj. 
Adresować: Womouth, 
Kraków, Straszewskiego 

(n2304 


Gratolog d 
jasnowidz. Król, Jadwigi 
nr „13/6. 2456 
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GRZECZNOŚĆ NA NARTACH. 
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EDAN 


— Przepraszam panią, czy pani nie ma 
mi za złe, że panią odprowadzam... 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 


Przy konkursach 1 do- 
020% drożej. Za terminowe umie- 


— - Odpowiedzialni redaktorzy: Za politykę 
Henryk Kuiminek; wiadomości z Wielkopolski 


Ogłoszenia i reklamy: 
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